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Ambasador RP w Moskwie 
złożył listy uwierzytelniające

(f) M O S K W A  (PAP). — X l i ­
stopada now om ianow any am ba­
sador R. P. w  M oskw ie  K . Ja­
s ińsk i w ręczy ł na K re m lu  lis ty  
uw ie rzy te ln ia ją ce  przewodniczą­
cemu Prezyd ium  Rady N a jw yż ­
szej Z S R R M ik o ła jo w i  S zw er- 
n ik o w i.

Am basador Jasiński w yg łos ił 
przem ów ien ie, na k tó re  odpo­
w iedz ia ł przewodniczący P rezy­
d iu m  Rady N ajw yższe j ZSRR 
M . Szwernik.

Podczas te j uroczystości ze 
strony radzieck ie j obecni b y li:  
sekretarz P rezyd ium  Rady N a j­
wyższej ZSRR — A. G o rk in , 
w icem in is te r spraw  zagranicz­
nych ZSRR—W. Z o rin , p.o. k ie ­
ro w n ik a - IV  W ydzia łu  E u ro pe j­
skiego w  M in is te rs tw ie  S praw  
Zagranicznych ZSRR — K u - 
d riaw cew , p. o. szefa p ro to kó ­

łu  dyp lom atycznego M in is te r­
s twa S praw  Zagran icznych 
ZSRR —  B uszu jew  i  szereg w yż  
szych u rzędn ików  radzieckiego 
MSZ.

A m basadorow i Jasińskiem u 
tow a rzyszy li: radca •■ambasady J. 
Zam brow icz, attache w o jskow y 
gen. dyw . M . W ięckow ski, I  se­
k re ta rz  am basady ■ Pohoryl.es, I I  
sekre tarz M icha lew ska . zastęp­
ca attache wojskow ego pp łk , 
K ow a lsk i, attache prasow y — 
K e m e r oraz attaches ambasady 
M o tru k  i  M leczak, k tó rych  am ­
basador Jas ińsk i p rzedstaw ił 
przewodniczącem u Prezyd ium  
Rady N a jw yższe j ZSRR — M. 
S zw ern ikow i.

Następnie przewodniczący 
P rezyd ium  Rady N ajwyższej 
ZSRR S zw ern ik  w  tow arzystw ie  
w ice m in is tra  Z o rin a  odby ł roz ­
m owę z amb. R. P. Jasińskim .

Prawa radziecka o reformie 
pieniężnej w Polsce

(f) M O S K W A  (PAP). — P ań­
s tw ow y B ank ZSRR opub liko  - 
w a ł na łam ach dz ienn ika  „ Iz -  
w ie s tia “  now y b iu le tyn  kursów  
w a lu t zagranicznych według sta 
nu  na dzień 1 listopada 1950 r. 
W  b iu le ty n ie  ty m  po raz p ie rw ­
szy z ło ty  po lsk i no tow any jes t 
w ed ług  kursu 100 z ło tych  ró w ­
na się 100 ru b li.

Agencja TASS in fo rm u je , że 
w e wszystk ich częściach P olsk i

re fo rm a  pieniężna je s t pom yśl­
n ie  przeprowadzana. Agencja 
podkreśla, że masy pracujące 
P o lsk i z w ie lk im  zadowoleniem  
i zrozum ieniem  p rz y ję ły  re fo r - 
m ę pieniężną. M asy pracujące 
w ita ją  re fo rm ę  w zm ożeniem  w y ­
s iłkó w  p rodukcy jnych . W yraża ­
ją  one jednocześnie g łębokie za 
dowolenie z fa k tu , iż  re fo rm a 
zadaje cios spekulantom  m ie j - 
sk im  i  w ie jsk im .

Coraz szersze koła duchowieństwa 
katolickiego żądają zniesienia 
tymczasowości w administracji 

kościelnej na Ziemiach Zachodnich
Pism o U rzędu do S praw  W y ­

znań, w zyw ające E p iskopat po l­
s k i do z lik w id o w a n ia  tym cza­
sowości s tanow isk koście lnych 
na Z iem iach Zachodnich, w  da l 
szyrn ciągu spotyka się ze zde­
cydow anym  poparciem  ducho­
w ieńs tw a  ka to lick iego  w  ca łym  
k ra ju , a przede w szys tk im  du ­
chow ieństw a na Z iem iach Za­
chodnich.

Narada księży i działaczy
katolickich w Szczecinie
W  Szczecinie odbyła się spe­

c ja ln a  narada księży i  dz ia ła ­
czy ka to lick ich .

Na zakończenie uchwalono 
jednogłośn ie rezo lucję, w  k tó ­
re j zebrani so lida ryzu ją  się z 
wezw aniem  U rzędu do* Spraw  
W yznań, w ys łanym  do E pisko­
patu i  dom agają się, by E pisko­
p a t zw ró c ił się do s to licy  apo­
s to lsk ie j z prośbą, by  b iskup ­
s tw a rezydencjonalne, będące 
tym czasową adm in is trac ją  k o ­
ście lną na Z iem iach Zachod­
n ich . zostały zam ienione na sta 
łe  o rdyna ria ty .

Oświadczenie 
biskupa Nowickiego

N astępnie liczna delegacja u - 
da ła  się do Gorzowa W ie lko ­
polskiego w  celu przekazania 
re z o lu c ji ks. b isk. N ow ick iem u. 
P rz y jm u ją c  delegację, b iskup  
ośw iadczył m. in .:

„M y ś m y  przysz li na Z iem ie

Zachodnie, odbudow ujem y ko ­
ścio ły, budu jem y nowe sem ina­
r ia  nie po to, aby stąd odcho­
dzić. Waszą ciężką pracą, czy 
to  na ro li,  czy w  fab rykach , W a­
szym udzia łem  w  odbudow ie i 
zagospodarowaniu tych ziem 
przyp ieczętow aliście  ostatecznie 
swoje praw a do n ich . To jes t 
chyba dla  w szystk ich  jasne, że 
n ik t  n ie  m a p raw a k ,-estiono- 
wać polskości Z iem  Z w iiodnich. 
Jeżeli chodzi o m nie to w  zu­
pełności soiidar.s żu ję  się z W a­
szą rezo lucją , k tó rą  oczyw iście 
przekażę do Episkopatu. U farn, 
że prośba Wasza zostanie po­
zy tyw n ie  za ła tw iona“ .

*
W  w y n ik u  ożyw ione j dysku ­

s ji na naradzie księży człon­
ków  łódzkiego Z w ią zku  B o jo w ­
n ik ó w  o W olność i  D em okrację  
zgrom adzeni duchow ni k a to lic ­
cy z Łodz i i  w o jew ództw a u - 
c h w a lili jednom yśln ie  rezo lucję, 
w  k tó re j w yra ża j a pełną so li­
darność z wezw aniem  Rządu 
R. P., sk ie row anym  pod adre­
sem Episkopatu polskiego.

*
Podobną rezo luc ję  uchw a lo ­

no na zebran iu księży cz łon­
ków  Z w ią zku  B o jo w n ik ó w  o 
Wolność i  D em okrację  w  Rze­
szowie. na k tó re  p rz y b y li ró w ­
nież zaproszeni księża z całe­
go w o jew ództw a n ie  należący 
do zw iązku.

Wartami produkcyjnymi wita załoga huty 
„Ostrowiec44 reformę pieniężną

W  licznych gromadach chłopi w ykonują przedterm inow o plany dostaw zboża

Osiągnięcia produkcyjne 
metalowców pracujących 

na nowych normach
R obo tn icy  przem ysłu m eta lo - 

vego, k tó rz y  p racu ją  ju ż  na 
low ych socja lis tycznych no r- 
nach, osiągają poważne sukce- 
y  produkcy jne .

We W roc ła w sk ie j Fabryce 
Wodomierzy ju ż  obecnie, m im o 
;e nowe m ie rn ik i wprowadzone 
osta ły k ilk a  tygodn i tem u, w ię ­
kszość załogi nie ty lk o  w yko n u - 
e swe norm y, ale je p rzekra ­
da. P rzodow nica p racy K a ta ­
ry n a  N ow ak uzysku je 244 proc. 
io w e j norm y. Ustaw iacz z b ry - 
¡ady autom atów  W incen ty  Z y ­

zak zobow iązał się podwyższyć 
swą dotychczasową wydajność 
o 30 proc.

W ysokie przekroczenie no­
w ych  no rm  uzysku ją  także ro ­
bo tn icy  14 brygad  w.ydz. m e­
chanicznego Stoczni G dańskie j, 
gdzie n iedaw no wprowadzono 
nowe m ie rn ik i pracy.

W edług dotychczasowych da­
nych, w  w o j. gdańskim  ponad 
5 tys. m eta low ców  p racu je  ju ż  
na nowych, technicznych n o r­
mach.

N a jszersze  m asy  p ra c u ją c y c h , z k la są  ro b o tn ic z ą  n a  czele 
p rz e n ik n ię te  są św ia d o m o śc ią , że re fo rm a  w a lu to w a  w y t r ą ­
c iła  bogaczom  i  s p e k u la n to m  m ie js k im  i w ie js k im  m ożność 
p rz e c h w y ty w a n ia  części do cho du  na rod ow e go . R o b o tn ic y , 
p o d k re ś la ją c  to  w  se tka ch  w y p o w ie d z i,  p o s ta n a w ia ją  z w ię k ­
szyć w y d a jn o ś ć  p ra c y , a b y  p rzyśp ie szyć  w y k o n a n ie  p la n u , 
d z ię k i czem u w z ra s ta ć  będz ie  n ie u s ta n n ie  m asa to w a ro w a , 
z k tó r e j ob ecn ie  n ie  będą ju ż  o g ra b ia n i p rzez s p e k u la n tó w .

nać w  ciągu 10 dn i trw a n ia  w y  
m iany starych pieniędzy na n o ­
we o 5 k ó ł sam ochodowych w ię ­
cej n iż  dotychczas.

Zgłoszenia zaciągania w a rt 
p rodukcy jnych  n a p ływ a ją  bez 
przerw y. (w)

❖
RZESZÓW  (Koresp. w ł.). — 
Realizacja re fo rm y  pien iężnej 

p rzy ję ta  została z w ie lk im  za­
dowolen iem  przez m asy p racu ­
jącego ch łopstw a w o j. rzeszow­
skiego, ale inaczej p rz y ję li ją , 
rzecz jasna, bogacze w ie jscy.

I  ta k ; w  grom adzie R a n i- 
szów (pow. Kolbuszowa), bogacz 
w ie js k i Tomasz Z iem n iak , w  
d n iu  30 ub. m. w y p ła c ił swej 
służącej 12.000 zł w  s ta re j w a ­
luc ie , ja k o  zaległe w ynagrodze­
n ie  za 4 miesiące. M a tka  po­
szkodowanej zg łos iła  s tra tę  na 
posterunku M il ic j i  O b yw a te l­
sk ie j w  Raniszowie, prosząc 
w ładzę ludow ą o op iekę nad 
w yzysk iw aną córką i żądając 
uka ra n ia  chytrego  k u ła ka . M O  
na tychm ias t wszczęła dochodze­
n ie  w  te j spraw ie.

Do biednego chłopa W ilk a  w  
N iw is k ic h  p rzysz li bogacze, 
prosząc, by poszedł w ym ie n ić  
pieniądze, bo sam i m a ją  dużo 
i  „w s tydzą  się“ . „Doczeka łem  
się, że przyszedł kres waszych 
speku lac ji i  s p ra w ie d liw a  ka ra  
za wasz w yzysk “ , -— ośw iadczył 
im  W ilk , przepędzając bogaczy 
z chaty.

W ym iana na w s i przebiega tu  
nader sp raw n ie : ta k ie  gm iny, 
ja k  Łu kow a  i Hoczew (pow. L e ­
sko), oraz M rzyg ło d  i  Busko 
(pow. Sanok), zakończyły  w y ­
m ianę ju ż  w  d n iu  31 ub. m.

B y w yra z ić  swą wdzięczność 
Rządowi za re fo rm ę  pien iężną, 
i wnieść Swój w k ła d  d ia ń tó *  
czenia 33 roczn icy R ew o lu ­
c ji P aźdz ie rn ikow e j, pracujące 
ch łopstw o w o j. rzeszowskiego 
pode jm u je  zobow iązania przed­
term inow ego w ykonan ia  rocz­
nego p lanu dostayy zboża: g ro ­
m ady Z u k lin  i S iedlecka w  pow. 
P rzew orsk, zobow iąza ły się do 
dn ia 6 bm. zakończyć dostawę 
zboża, w  pow. Przem yśl 10 g ro ­
m ad gm in y  K ras iczyn  w  d n iu  
15 bm. dostarczy w  100 proc. 
zboąe p rzew idziane planem.

C. B Ł O Ń S K A

K IE L C E  (Koresp. w ł.). — U - 
stawa o re fo rm ie  w a lu to w e j 
z w ie lk im  zadowoleniem  p rzy ­
ję ta  została przez rob o tn ików  
h u ty  „O s tro w ie c “ .

D n i ogłoszenia i p rzeprow a­
dzenia w ym ia n y  sta rych  ban­
kno tów  na nową, opartą na 
w artośc i zło ta w a lutę , s ta ły  się 
d la  ro b o tn ikó w  h u ty  „O s tro ­
w iec“  okazją do podjęcia no­
w ych , dodatkow ych, poza Czy­
nem P aździe rn ikow ym , zobo­
w iązań p rodukcy jnych .

„C hcem y w yraz ić  swoją ra ­
dość z w ie lk ie j re fo rm y  prze­
prowadzonej przez naszą P a itię  
i Rząd — m ów i rezo lucja  pod­
ję ta  na zebraniu w  d n iu  31 ub. n i. 
Chcemy dać w yraz  swej dyscy­
p lin ie  pracy i socja listycznem u 
do n ie j stosunkow i. I  d latego 
pode jm ujem y w a rty  p ro d u k ­
cy jne d la  uczczenia re fo rm y  
pieniężnej.

Zetem powska brygada toka ­
rzy im . W andy W asilew skie j w  
składzie: Tadeusz M azur, W a­
c ław  K ra w czyk  i K az im ie rz  Leś 
k iew icz, postanow iła  zaciągnąć 
w a rtę  p rodukcy jną , na  okres 10 
dn i trw a n ia  w ym ia n y , podno­
sząc swą w yda jność ze 180 na 
185 procent.

T oka rz  Z dzis ław  G re la  pod­
niesie swą w ydajność ze 110 na 
125 proc., M ieczysław  F u la , ze 
113 na 115 proc., M a rian  Radoń 
sk i z 200 na 210 proc., Józef 
Pożoga ze 150 na 160 proc., Z y­
gm unt F iszer ze 100 na 105 
proc., spawaczką Jadwiga» K o ­
w a lska ze 140 na 150 proc., Bog 
dan Gasperek ze 136 na 145 
proc., w ie rta rk a  Jan ina  Dom a­
gała z 350 sztuk de ta li na 400 
sztuk, Jan G o łęb iow sk i ze 125 
na 130 proc, Czesław L o ra n ty  ze 
130 na 135 proc.

P ierwsze zobow iązania m ło ­
dych rob o tn ików , ja k ie  zg łos ili 
oni do fabrycznych zarządów 
3 M P  i do K o m ite tu  Fabryczne­
go, zostały ogłoszone przez g ło ­
śn ik i fabrycznego rad iowęzła. 
To zm ob ilizow a ło  i sta rych ro ­
b o tn ikó w  do pode jm ow an ia  po­
dobnych w a r t  p rodukcy jnych . 
W  po łudn ie  31 ub. m . zg łos ili się 
da ls i robo tn icy , de k la ru ją c  swo 
je  w a rty . I  ta k  rob o tn icy  
Józef Now ak, W incen ty  K u d e l­
ski, W ładys ław  M astyka  i  S tan i 
sław  B orek po s tano w ili w y k o -

znaczna część sklepów  p ry w a t­
nych pozostawała zam knięta.

W edług m eldunków , nap ływ a 
jąeych z całego k ra ju , ruch  p rzy 
okienkach bankow ych, dokonu­
jących in d yw id u a ln e j w ym iany  
pieniędzy b y ł stosunkow o m ały. 
M. in. w  Katow icach p rzy po - 
szczególnych okienkach w  punk 
tach w ym iany nie g rom adziło  się 
w ięcej niż po 3 — 4 osoby. 
W skazuje to, że g łów ne natężę 
nie  w ym iany  m inęło. S topniow o 
likw idow ane  będą obecnie okien 
ka w  tych  punktach , gdzie zano 
towano szczególnie w yra źny  spa 
dek liczby osób w ym ien ia jących  
pieniądze.

Ludzie pracy, zaopatrzeni już  
w  now y pieniądz, k o rzys ta li z 
dn ia  wolnego od pracy, czyniąc 
niezbędne zakupy a rty k u łó w  
spożywczych i przem ysłowych, 
Zaopatrzenie w  pieczywo, k tó re  
niedom agało w  W arszaw ie przez 
poniedzia łek i w to rek , g łów n ie  
ze względu na zm niejszenie w y ­
p ieku przez p ryw a tnych  p ieka ­
rzy, w  dn. 1 bm. stanęło ca łko ­
w ic ie  na wysokości zadania.

Poszczególni kup u jący  podkre

śla ją, że re fo rm a system u pie  - 
niężnego, zadając cios spekulan 
tom , udostępniła  ludz iom  pracy 
na jb a rdz ie j naw e t poszukiwane 
tow a ry . Sprzedawcy zgodnie u - 
trzym u ją , że n ie  w idać p rzy  la ­
dach —  znanych spekulantów  
w yku pu jących  każdy bardzie j 
w a rtośc iow y tow ar.

P racow n icy h a n d lu ' uspołecz­
nionego stara ją  się n ie  ty lk o  ja k  
na jsp raw n ie j obsłużyć lu d z i pra 
cy, ale w  m ia rę  swoich m o ż li­
wości pragną i  w  in n y  sposób 
przyczyn ić się do sprawnego 
przeprowadzenia re fo rm y  w a lu ­
tow e j. M . in . p racow n icy  sk le­
pów M H D  w  Poznaniu zorgan i­
zow ali we w łasnym  zakresie in ­
kaso p ien iędzy za sprzedane to ­
w a ry , dz ięk i czemu można by ło  
oddelegować 50 kas jerek do po­
mocy p rzy  w ym ia n ie  pieniędzy 
w  bankach.

A p a ra t hand low y o trzym a ł w  
ciągu środy dodatkowe ilośc i b i­
lonu, co poważnie usp raw n iło  
pracę sklepów  w  W arszaw ie, 
Bydgoszczy, Poznaniu, K ra k o  - 
w ie  i in . m iastach.

C hłop i w ym ien ia ją  pieniądze

Wśród a kły wistów partyjnych 
Banku Inwestycyjnego

Wymiana pieniędzy na listy zbiorcze 
w zakładach pracy dobiega końca

W  dn. 1 lis topada w y p la ta  w y  
nagrodzeń w  now e j w a luc ie  zo­
sta ła  w  c a ły m  k ra ju  zakończo­
na. Dobiega rów n ież  końca w y ­
m iana p ien iędzy na lis ty  zb io r­
cze p ra cow n ikó w  poszczególnych 
zakładów  pracy. M im o  św ięta,

w  środę czynne b y ły  p u n k ty  
w ym iany , u ła tw ia ją c  zaopatrze­
nie  się w  no w y  pieniądz. Zgod­
n ie  z zarządzeniem czynne b y ły  
sk lepy uspołecznione, zarówno 
spożywcze ja k  i  z a rty k u ła m i 
p rzem ysłow ym i. N atom iast dość

— O rganizacja kas w ym iany  
w  naszym banku nastręczała 
duże trudnośc i — m ów i sekre­
ta rz  org. pa rt. B anku In w e s ty ­
cyjnego (O ddział G łów ny), tow . 
W ypych. Od k i lk u  ju ż  m iesię­
cy nie przeprowadzam y operac ji 
go tów kow ych. W  zw iązku  z tym  
odda liśm y B ankow i N arodow e­
m u nasze s iły  w y k w a lif ik o w a ­
ne. A  trzeba b y ło  znaleźć k a ­
sjerów , k tó rz y  by  m o g li obsłu­
żyć 25 p u n k tó w  w y m ia n y  w  na­
szym gmachu.

A k ty w iś c i p a r ty jn i i  bezpar­
ty jn i zgłaszali się ochotniczo 
do te j szczególnie O dpowiedzial­
nej- pracy. Do w ym ia n y  zg łos ili 
się rów n ież ochotniczo tow . tow. 
G rom adow ski i  K oz łow sk i, do 
n iedaw na rob o tn icy  fab ryczn i, 
k tó rz y  po k ilkum ies ięcznych  
kursach zawodowych w  Zale­
siu, p racu ją  w  banku.
! Tow . S tefański, członek egze­
k u ty w y , k tó ry  dz ięk i w y trw a ło ­
ści w  nauce w ysu n ię ty  został 
7. w a rto w n ik a  na k ie ro w n ik a  re ­
fe ra tu  pocztowego p ra cu je  n o r­
m a ln ie  do godziny 15, po czym 
p ra cu je  do późna w  nocy p rzy  
w ym ia n ie  p ien iędzy.

C a ły nasz personel p racu je  do 
późna w  nocy. M us im y  w y k o ­
nać bieżącą pracę B anku In w e ­
stycyjnego. N ie  m ożemy prze­
cież dopuścić, by z' naszej w in y  
p rzem ysł m ia ł trudności. A  ze 
w szystk ich  dz ia łów  m usie liśm y 
w y rw a ć  po k i lk u  lu dz i do prac 
zw iązanych z w ym ianą  p ie ­
niędzy.

— A  ja k  się w y w ią z u ją  z p ra ­
cy c i towarzysze, k tó rz y  n igdy 
n ie  m ie li do czynien ia  z kasą?

O dpow iedzi udz ie la-tow . W ó j- 
c ik iew icz , sekre tarz koła zw ią ­
zkowego.

— Towarzysze p o k ry w a ją  
z powodzeniem  niedostateczne 
k w a lif ik a c je  zawodowe zw ię ­
kszoną uwagą. Zależy im  na 
spraw nym  przeprow adzen iu ak­
c ji. Toteż, gdy m a ją  jak ieś  
w ą tp liw ośc i, zw raca ją  się z n i­
m i do m n ie  lu b  do sekretarza 
org. p a rty jn e j.

— A  ja k ie j n a tu ry  są te  w ą t­
p liwości?

— Zdarza się n p „ że p rzy  
j okienku, k tó re  w ym ie n ia  p ie­

niądze in d y w id u a ln y m  in te re ­
santom  z ja w ia ją  się ludz ie  z m i-  j 
b o no w ym i sum am i. Wówczas 
za ła tw ia m y n a jp ie rw  tych , u  k tó  
rych  w ym iana  idz ie  szybko. D o­
piero, gdy zbierze się k i lk u  po­
siadaczy w iększych sum  pien ięż­
nych, za ła tw iam y Ich.

— Pośród W oźnych jest k ilk u  
ag ita to rów  p a rty jn y c h , ja k  tow . 
B łońsk i i in n i. R ozm aw ia ją  on i 
ze sto jącym i w  kole jce, pom a­
gają sporządzać specyfikac ję  
p rzyn ies ionych b lan k ie tów , prze 
prow adza ją  poza ko le jką  do 
ok ienek in w a lid ó w , starców  
i ko b ie ty  obarczone m a ły m i 
dziećm i.

Ś cis ły  kon tak t, k tó ry  o rgan i­
zacja p a r ty jn a  u trzym u je  z d y ­
rekc ją  pozwala na w prow adza­
nie coraz to  nowych zm ian w  
organ izac ji pracy. F irm y , k tó re  

I stale obsługu jem y np. pozosta- 
! w ia ją  teraz w o rk i z p ien iędzm i 

w  depozycie. P rze liczam y p ie - 
\ niądze należne za depozyt poza 
i godzinam i urzędow ym i i  to  
| znacznie przyśpiesza proces w y -  
; m iany.
! W  h a llu  banku  sto i tab lica  

k tó ra  czeka na nazw iska przo -
j d o w n ików  w  a k c ji w ym iany  

pieniędzy. (M. A.)

W  W ołom in ie  (w o j. warszaw skie) spraw n ie  przebiega  t r y m ie n *  
pien iędzy. Na zd jęciu  ch łop i dokonu ją  w y m ia n y  w  w o ło m iń s k iM  

oddziale B anku Rolnego.

Robotnicy z uznaniem witają  
ustawę przeciwko waluciarzom

W ydana jednocześnie z re fo r 
m ą system u pieniężnego u s ta ­
wa, k tó ra  w prow adza zakaz po­
siadania w a lu t obcych, m onet 
z ło tych oraz z ło ta  i  p la ty n y  (o- 
prócz w yro bó w  uży tkow ych) —  
z jednoczesnym  zaostrzeniem  
ka r p rzeciw tc: w a luc ia rzom  —: 
spotka ła  się z powszechnym  u - 
zńaniem  w śród lu d z i p racy  w  
ca łym  k ra ju . P o lsk ie  m asy pra 
cujące, po zaznajom ieniu się z 
treścią tych  zarządzeń zda ły  so­
bie  sprawę z tego, że podobnie 
ja k  zm iana w a lu ty , rów n ież  i  u -  
stawa p rzec iw ko  w a luc ia rzom  
zm ierza do ukrócen ia  spekula -  
c ji,  do u n ie m oż liw ie n ia  po w ta ­
rza jących się p ró b  po d ryw an ia  
porządku na ry n k u .

Szczególnie dobrze uśw iado­
m iła  sobie znaczenie i  p rzew i -  
dyw ane s k u tk i zarządzeń —  k ła  
sa robotnicza, k tó ra  na jm ocn ie j

odczuwała konsekw encje gromai 
dzenia przez w a lu c ia rzy  olbrzym 
m ich , n iezapracow anych sum , 
służących następnie do op e ra c ji 
speku lacy jnych  na w ie lk ą  skalę.

P ra co w n ik  stoczni gdańsk ie j 
tow . T. M a lik  m ó w i: „M y  tu ta j 
na W ybrzeżu n a jle p ie j m ogliś  -  
m y obserwować, ja k  różnego ro  
dza ju ludz ie  bez określonego za 
w odu spe ku low a li na te ren ie  
G dyn i i  Gdańska w a lu tą , boga­
cąc się na n iedozw olonych tra n  
sakcjach. To on i w y p e łn ia li na j 
droższe restau rac je  i w y k u p y  -  
w a li najlepsze to w a ry  w  sk le ­
pach. To on i szerzy li bzdurne 
p lo tk i,  pragnąc w  ten  sposób w y  
w o łać n iepokó j w śród  społeczeń 
stwa i na ty m  n iep oko ju  jeszcze 
ba rdz ie j się wzbogacić. O stre  
k a ry  p rzec iw ko  w a luc ia rzom  — 
to  cios w  spekulację , to  podcię­
cie nóg w ro g o w i k lasow em u“ .

Spekulanci i wyzyskiwacze 
wpadli do sieci

(OD K O R E S P O N D E N TA  „T R Y B U N Y  L U D U “ )

D la uczczeńia 33 roczn icy  W ie lk iego  P a źd z ie rn ika  i I I  Św iatowego Kongresu Pokoju

Sukces czołowych brygad kopalni 
„Bolesław Chrobry44

Budowlani Nowej Huty oddali do użylku przed terminem dom mieszkalny

Powstanie auły amerykańskie
Porto Pico ogarnęło całą wyspęW

( f )  NOW Y’ JO R K  (P A P ) Z P e rto  
R ic o  n a p ły w a ją  d o n ie s ie n ia  ś w ia d ­
czące o ty m , że p o w s ta n ie  a n ty -  
a m e ry k a ń s k ie  o g a rn ę ło  ca la  w y ­
spę. S zczegó ln ie  za c ię te  s ta rc ia  
t r w a ją  w  m ieśc ie  J a y u y a . Do­
w ó d z tw o  a m e ry k a ń s k ic h  s i ł  z b ro j­
n y c h  s k ie ro w a ło  p o śp ie szn ie  do 
w s p o m n ia n e g o  m ia s ta  d w ie  k o m p a ­
n ie  ż o łn ie rz y  z c z o łg a m i i d z ia ła m i

p rz e c iw p a n c e rn y m i. T rw a  w a lk a  w  
M ayagues, N a ra n ji to ,  A r ro y o  i Q ue 
b ra d  ¡.Has, »cizie p o w s ta ń c y  ciążą do 
z a ję c ia  p o s te ru n k ó w  p o lic ji . -

Korespondent a g e n c ji „U n ite d  
P ress“  d onos i z San Ju a n , że do 
s ta rć  dosz ło  z a ró w n o  ta m  ja k  i  w  

i dziesięciu in n y c h  m ia s ta c h  P o rto  
I R ico.

W re  ou ach Czosan i Hiczbon 
nieprzyjaciel cofnął się 

pud naporem wojsk ludowych 
Zaciekle w alki w Korei

(f) P E K IN  (PAP). Ogłoszony 
31 październ ika k o m u n ika t na­
czelnego dowództwa koreań­
sk ie j a rm ii lu do w e j stw ierdza, 
że na wszystk ich fron tach  w o j­
ska ludowe ko n tyn u u ją  zacięte 
w a lk i i  n ieprzy jac ie lem . W re ­
jo n ie  Czosan, w  następstw ie 
skutecznych dzia łań w o jsk  lu ­
dowych, n iep rzy jac ie l co fną ł 
się w  k ie ru n k u  O ntzon (pow. 
Unsin). 23 październ ika n iep rzy ­
ja c ie l, k tó ry  a takow a ł w  re jo ­

nie  H iczhon poniósł w ie lk ie  
s tra ty  w  ludziach w sku tek sta­
nowczych dz ia łań  a rm ii ludow ej 
i pod groźbą ca łkow itego  ok rą ­
żenia w yco fa ł się w  k ie ru n ku  
Jonben i Pharwon.

Równocześnie ro zw ija  się 
szeroko ruch pa rtyzanck i na ob­
szarach okupow anych przez nie­
p rzy jac ie la . W  re jon ie  K annyn  
i innych , pa rtyzanc i a ta ku ją  
sztaby n iep rzy jac ie lsk ie  i n i­
szczą jego lin ie  kom unikacy jne.

O ddzia ł X I  ko p a ln i „B o les ław  
C h ro b ry “  szybu „H e n ry k “  w y ­
kona ł w  d n iu  31 października 
roczny p lan  w ydobyc ia  węgla. 
W  oddziale ty m  p ra cu ją  dw ie 
b rygady w ydobyw cze — S tan i­
sława P rz y b y ły  i  W incentego 
C iuśniaka.

Obie b rygady zobow iąza ły się 
w  d n iu  swego sukcesu w ydobyć 
d la  uczczenia 33 roczn icy  W ie l­
k ie j R e w o luc ji P aźdz ie rn ikow e j 
do końca ro ku  jeszcze 14.500 ton 
węgla.

W  pracy swej brygady na ­
po tka ły  m. in. rta o lb rzym i za­
wał, k tórego lik w id a c ja  pocią­
gnęła za sobą 2 m ie s ią c e  ostroż­
ne j i dok ładne j p r a c y  gó rn ików . 
W skutek zaw ału n iem ożliw e by  
ło  zm echanizowanie pracy gó rn i 
ków , a n iezw yk le  słaby strop 
u tru d n ia ł p ra w id ło w y  odstrza ł 
węgla. M im o  to, stale zw iększa­

ją c  swoją w yda jność pracy, gór 
n ic y  obu b ryg ad  pokona li .wszy­
s tk ie  trudn ośc i i  roczny p lan w y 
kon a li przedterm inow o.

Jak  s tw ie rdza ją  specjaliści i 
technicy no rm ow an ia  — nigdy 
jeszcze b ryg ad y  zespołowe w  
Zagłęb iu  D o lnośląsk im  nie od­
n ios ły  ta k  poważnego sukcesu.

Sukcesy produkcyjne 
budowlanych „Nowej Huty

O poważnych sukcesach p ro ­
d u kcy jn ych  zam eldow ali ju ż  ro 
bo tn icy  budow lan i. M . in. czoło 
w i brygadziści m urarze N ow ej j 
H u ty : W adowski, F igiep, Sen- | 
dor, M a jo rn  i  W aw ryka . w raz 
ze sw ym i brygadam i, odda li do 
uży tku  na 7 dn i przed te rm inem  
w  stanie surow ym  2 -p ię tro w y  
dom  m ieszkalny. W ybudow anie 
w  ta k  szybkim  czasie gmachu,

m im o c iężkich w a ru n kó w  atm o 
sferycznych, sta ło  się m ożliw e 
dz ięk i zastosowaniu m etod m u ­
ra rzy  radz ieck ich  i o fia rn e j ze­
społowej pracy w szystk ich  b ry ­
gad. Prace p rzy  budow ie prow a 
dzone b y ły  systemem w aha d ło ­
w ym , t j .  bez p rze rw y  na trz y  
zm iany.

Stoczniowcy gdańscy
wykonują zobowiązania

’ O p rze d te rm inow ym  w yko na ­
n iu  zobow iązań zem eidowali tak  
że stoczniow cy gdańscy. B ryg a ­
dzista ś lusarsk i — Jan Bekisz, 
w raz ze swą brygadą, na trz y  
dn i przed te rm inem , zakończył 
prace p rzy  zm ontow aniu sterów  
k i na je dn ym  z rem ontow anych 
s ta tków  oraz pracę w  ko tło w n i 
pog łęb ia rk i.

„D la  uczczenia 33 roczn icy 
W ie lk ie j R e w o lu c ji Pażdzien.

kow e j, zaoszczędziłem 800 kg. 
sm oły d rze w n e j“  —  ta k i rńeldu 
nek z łoży ł ro b o tn ik  dz ia łu  do­
kowego stoczni gdańskie j — 
Czesław Szym ański.

Podobnie brygada tow . Kaczor 
ka, zaoszczędziła zam iast 240 
roboczogodzin, ja k  p rze w id yw a­
ło  zobow iązanie, 360 roboczo­
godzin.

Załoga T - l l  wykonała 
plan roczny

Załoga zakładu T - l l  w  W a r­
szawie, w yp e łn ia jąc  p rz y ję ­
te w  dn iu  25 w rześnia 1950 
roku  zobow iązania d la  uczcze­
n ia  33 roczn icy W ie lk ie j Rewo­
lu c ji P aźdz ie rn ikow e j oraz I I  
Św iatow ego K ongresu O b roń ­
ców P oko ju , w yko na ła  w  dn iu  
31 paźdz ie rn ika  roczny p lan  pro 
d u k c ji w  100,17 proc.

WZatknijcie czerwony sztandar 
na szczytach Himalaiów44

Manifestacja ludności Czunkingu na cześć arm ii wyzwolenia Tybeto
(f) P E K IN  (PAP). A gencja 

N ow ych C h in  donosi z Czun- 
k ingu , że przed w yruszen iem  
oddzia łów  a rm ii lu do w e j na w y ­
zwolen ie T ybe tu  odby ł się w  
Czunkingu w ie lk i w iec, na 
k tó ry m  dowodca oddzia łów  
ch ińsk ie j a rm ii lu do w e j w  w y ­
głoszonym przem ów ien iu  zapew 
n ił,  że żołnierze i  o fice row ie

oddzia łów  w yzw oleńczych p rz y ­
rzeka ją  n ie  ty lk o  w yzw o lić  T y ­
bet, lecz i  zam ienić go w  k w i t ­
nący k ra j.

P rzem ów ienie dowódcy od­
dz ia łów  zostało p rzy ję te  b u rz ­
liw ą  ow acją ludności, k tó ra  ob­
da rzy ła  żo łn ie rzy  naręczami 
k w ia tó w . Podczas de fila d y  
w o jsk  rozw in ię to  wśród t łu ­

m ów  publiczności transparen ty  
z hasłem : „Z a tk n ijc ie  czerw o­
ny  sztandar na szczytach H i­
m a la jó w !“

Jak  donosi agencja Nowych 
C h in, ludność po łudn iow o-za­
chodn ich C h in  z entuzjazm em  
czyni o fia ry  na rzecz a rm ii w y ­
zw o len ia  Tybetu . Ludność za­

opa tru je  oddzia ły  w  żywność i  
odzież. R obotn icy fa b ry k  te k ­
s ty lnych  w y ra z ili chęć p racy 
ponad norm ę, by w y p ro d u k o ­
wać dodatkow e ilośc i m a te ria ­
łó w  na m un du ry . W ie lu  ch ło ­
pów  ch ińsk ich  o fia ro w u je  na 
rzecz a rm ii kon ie  i  m u ły , n ie ­
zbędne p rzy  m arszu przez n a j­
wyższe szczyty św iata.

W R O C ŁA W . S tarszy w iek iem  
robo tn ik , p rzypom ina jąc  swoje 
dawne dzie je sprzed dw udzie ­
stu k i lk u  la t, opow iada ja k  to 
za m iesięczny zarobek k u p ił 
bu łkę  i paczkę m achork i.

Teraz na re fo rm ie  p ien iężnej 
n iew ie le  ty lk o  tra c im y , za to 
speku lantów  mocno s tuknę ło  —  
kończy, wskazując ręką na d łu ­
gą ko le jkę  przed B ank iem  H an­
d low ym , teczki napęcznia łe od 
tysiączek, a w yra z  tw a rzy , ja k  
po d łu g ie j chorobie.

K az im ie rz  Tchorzew ski, ś lu ­
sarz z Pafawagu. ośw iadcza: 
„Rzecz jasna, że re fo rm a  w a lu ­
tow a b ije  w  kom b in a to rów  
i g ie ldz ia rzy  w sze lk ie j maści. 
N ik t  z tych  c h y trych  oszustów 
n ie  spodziewał się, co go czeka. 
M y , rob o tn icy , podz iw iam y to 
posunięcie naszego Rządu, k tó ­
rem u  uda ło  się chw ycić w  sieć 
ty c h  w szystk ich , w y d rw ig ro ­
szów i  spekulantów . Spekulanci 
płaczą, nam  serce rośn ie z ra ­
dości“ .
V W ładysław a K ow alska, n a w i-  
jaezka Dolnośląskich Z ak ładów  
W ytw órczych  M aszyn E le k -

j trycznych  tw ie rd z i: „Z  radością 
p rz y ję ła m  w iadom ość o re fo r -  

I m ie p ien iężnej. To w ie lka  zdo­
bycz d la  lu dz i pracy. Dotąd 
rozm a ic i spekulanci i  kom b in a ­
to rzy  s iedz ie li na w o rkach  p ie ­
n iędzy i p rz e c h w y ty w a li te 
w szystk ie  tow a ry , k tó re  b y ły  
przeznaczone d la  nas. Kogo się 
w id z ia ło  ca łym i godzinam i w y ­
sta jących w  P D T  i  w  in n y c h  
sklepach, je ś li n ie  tych , k tó rz y  
u p ra w ia li handel łańcuszkowy? 
Nasz Rząd uderzy ł ich  m ocno 
po łapach i d la tego jestem  za­
dow olona i m o je  ko leżank i na 
oddziałach rów nież, bo w y m ia ­
na pieniądza mocno godzi w  
speku lan tów “ .

Tow . W ład ys ław  K oz iarz , gó r­
n ik  ko p a ln i im . Thoreza w  W a ł­
brzychu, dow iedziaw szy się o 
re fo rm ie  p ien iądza pow iedz ia ł: 
„O d  dzisiejszego dn ia  postano­
w iłe m  jeszcze le p ie j i  w y d a jn ie j 
pracować, chcę, by  re fo rm a  
p rzyczyn iła  się do tego, abyśm y 
ja k  na jszybc ie j zbudow a li do­
b ro b y t w  k ra ju , t rw a ły  pokó j 
i  soc ja lizm .“

J. D A W ID O W IC Z

Kułacka plotka została 
zdemaskowana

(OD K O R E S P O N D E N T A

Leon W ojc iechow icz średn io ­
ro ln y  ch łop z Zaborska m ów i:

R e fo rm a system u pieniężnego 
l o cios w ym ie rzo n y  w  ku łakó w , 
to  zabezpieczenie in te resów  ma 
ło  i  ś redn io ro lnych  ch łopów . 
P rzedw czora j dow iedz ie liśm y 
się o zm ian ie  pien iędzy. Z po­
czątku po grom adzie zaczęły 
chodzić na jrozm aitsze w ieści. 
K u ła c y  opow iada li, że trzeba  bę 
dzie p łac ić  t rz y  razy  w iększy 
podatek, że pieniądze przepad­
ną ca łkow ic ie . D op ie ro  w ieczo­
re m  w  gm in ie  dow iedz ie liśm y 
się ja k  napraw dę spraw y stoją. 
O tóż wszyscy ro ln ic y  o przycho 
dowości gospodarstw  do 360.000 
zł. mogą p łac ić  podatek w  sta­
rych  pieniądzach i w  ta k ie j sa 
m ej wysokości ja ka  je s t w yp isa  
na na nakazie, do dn ia  5 lis topa 
da. Znaczy to, że państwo ludo 
w e  dba  o zabezpieczenie in te re ­
sów m ało i ś redn io ro lnych  chło

„T R Y B U N Y  L U D U “ )
pów. Ci, k tó rz y  m ają zaległości 
poda tkow e re g u lu ją  je. Odwozi 
m y rów n ież  zboże do pszsfctów 
skupu przed k tó ry m i no rm a l­
nie, ta k  ja k  zawsze, stoją w  ko 
le jce wozy ze zbożem.

U nas w  gromadzie jest k u ­
ła k  A n to n i Karasek, k tó ry  n a j­
ba rdz ie j ze w szystkich dener­
w u je  się w ym ianą  pien iędzy. 
Jak  się okazuje, pożyczył on m a 
ło ro łn y m  chłopom  pieniądze. 
T e raz” dow iedzia ł się, że jego 
d łużn icy  nie oddadzą m u 
w artośc i ale ty lk o  jedną trzecia , 
Przez w ie le  la t  bogacił się k rz y ­
wdą innych , b iorąc lic h w ia rs k ie  
procenty. Teraz rachunek zo­
sta ł w yrów nany. P rzeciw  ta k im  
w łaśnie jes t sk ie row ana nowa 
ustawa o w ym ian ie  p ien iądza, 
a nie przec iw  m ało i  ś redn io­
ro ln ym  ja k  us iłow ała  nam  w m ó  
w ić  ku łacka  p lo tka . (j.k .)
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„Chcę lak pracować clła Polski Ludowej
jak W y pracujecie*’

Po!sc> robo,ni‘ > przesilają tysiąc«* listów do radzieckich przyjaciół
S e tk i i tys iące  lis tó w , w y ra ż a ją c y c h  b ra te rs k ie  uczuc ia  

p rz y ja ź n i i  na jse rdeczn ie jsze  życzen ia  da lszych  sukcesów  w  
b u d o w n ic tw ie  k o m u n iz m u  i w  w a lce  o t r w a ły  p o k ó j na  ś w ie - 
c ie  p rze sy ła  p o ls k i ś w ia t p ra c y  p rz y ja c io ło m  ra d z ie c k im  
z o k a z ji z b liż a ją c e j się 33 ro c z n ic y  R e w o lu c ji P a ź d z ie rn i­
k o w e j.

M ło dy  m ura rz  z Now ej H u ty , 
p rzodow ń ik  pracy, Roman S ie r- 
pow ski pisze do rob o tn ików  
budow y jedne j ze wspan iałych 
e le k tro w n i na Wołdze:

„Jestem  m łody i nie pam ię­
ta m  czasów W ie lk ie j R ew oluc ji 
P aździern ikow ej.

Po w yzw olen iu  naszego k ra ju  
przez bohaterską A rm ię  Ra­
dziecką w  1945 roku  zacząłem 
zapoznawać się z h is to rią  
W szechzw iązkowej K om un ic ty - 
cznej P a r t ii (bolszewików). Czy­
ta jąc  h is to rię  W KP(b) i inne 
ks iążk i o Waszym życiu i w a l­
ce, doceniam Wasz w ysiłek. 
Chcę tak  pracować dla Polski 
Ludow e j, ja k  W y pracujecie. 
D latego staram  się zdobyć ja k  
na jw ięce j w iedzy. P rzyjecha­
łem  z da le k ie j, wsi, aby wziąć 
udzia ł w  budow nic tw ie  p ie rw - 
szego m iasta socjalistycznego w 
Polsce, powstającego przy oo-

mocy Waszych inżyn ie rów  i do­
starczonych przez Was p rzy ­
rządów technicznych i maszyn. 
Za to,  ̂że jestem św iadom ym  
budow niczym  nowego życia je ­
stem Wam wdzięczny, drodzy 
przy jac ie le .“

Sumienną pracą 
chcę dołożyć cegiełkę 
do budowy pokoju 

i socjalizmu
K ole ja rz  Z ygm un t K ło ń sk i ze 

s tac ji K raków -P łaszów , zasyła­
jąc pozdrow ienia kolegom  ra ­
dzieckim  ze s tac ji w  Le n ing ra ­
dzie, zapewnia ich o w o li w a 'k i 
o pokój i socjalizm . „Jestem  
pełen wdzięczności d la  b ra tn ie ­
go narodu radzieckiego. W raz 
z W am i. drodzy towarzysze, sto­
ję mocno we w spó lnym  szeregu 
obrońców pokoju, k tó rem u prze 
wodzi 'Wasz socja lis tyczny k ra j

i  Chorąży pokoju, Józef S ta lin . 
Swą sum ienną i  w yd a jn ą  pracą 
chcę dołożyć cegie łkę do budo­
w y  poko ju  i soc ja lizm u.“

Kolejarze Stargardu 
i Wałbrzycha pozdrawiają 

radzieckich towarzyszy
K ole ja rze  s tac ji S targard 

Szczeciński w ystosow a li Ust do 
b ra tn ich  ko le ja rzy  radzieckich 
węzła kole jowego w  Orszy, w 
k tó rym , pisząc o rea liza c ji zo­

bo w ią zań  p ro du kcy jnych  dla  u - 
cżczenia 33 roczn icy W ie lk iego 
P aździern ika i I I  Św iatow ego 
K ongresu P oko ju  s tw ie rdza ją : 

„P ode jm u jąc  i  rea lizu jąc  na­
sze zobow iązania, kroczyć bę­
dziem y śladam i ko le ja rzy  ra ­
dzieckich, k tó rz y  codzienną, w y ­
trw a łą  pracą d o p e łn ili dzieła 
p ro le ta r ia ck ie j R e w o luc ji i zbu­
dow a li pod gen ia lnym  k ie ro w ­
n ic tw em  W ie lk iego S ta lina  po­
tężne Państwo Socja listyczne.“  

Podobny lis t  w y s ła li k o le ja ­
rze w a łb rzyscy do swych ko le ­
gów ko le ja rzy , za trudn ionych  w  
po łudn iow e j u ra ls k ie j ko le i że­
laznej (Czelabińsk).

Rząd ZSR R  nie uzna bezprawnego  
przedłużenia kadencji T rygve L ie

na s ta n o w isku  sekretarza generalnego O N Z
Min. Wyszyński piętnuje nowe pogwałcenie Karty NZ przez USA

W ładze am erykańskie wydały polecen ie  
utworzenia zachódnio-n¡endeckich  

dyw izji pancernych
26 tys. robotników' zakładów chemicznych „Letnia“ wzywa towarzyszy 

»  Trizonii do wzmożenia wałki  o pokój
atnwt (P A P ). ~  A g e nc ja

A B N  d o n o s i, ze b y ły  g en e ra ł h it le ­
ro w s k i H o e c k e r sp o rzą d z ił na p o le ­
c e n ie  a m e ry k a ń s k ic h  w ła d z  o k u ­
p a c y jn y c h  w  N iem czech  za ch o d n ich  

?°9 ^ s ię c y  b y ły c h  za w o ­
d o w y c h  ż o łn ie rz y  i o f ic e ró w  W e h r- 
m a c h tu . S po rządzen ie  k a r to te k  f i -  

n a jw ię K szych  ban 
K ie ró w  n ie m ie c k ic h , P fe rdem enges. 
-»»¿Se nc^a A D N  donos i p on a d to , ze 
?Lła(!5?' k a ń s k ie  p rz e k a z a ły

__P ^ rc d m e tw e m  g en e ra ła  G ude -
5v.t I 5J.?w słc łe  ̂ o rg a n iz a c ji 

P o lecenie u tw o rz e ­
n ia  za cho d n io  -  n ie m ie c k ic h  d v w i-  
ZJ1 p a n c e rn y c h . y

s p /a w  w e w n ę trz n y c h  
N a d re n ii w y d a l za rządzen ie , na m o -
S L * ! 6 ? °  w szy s °y  p o lic ja n c i zo- 
D ow iązan i są z ło żyć  ośw ia d czen ie  

; z *  g o to w i są s t łu m ić  
K S L  ŚVy„Clu, S liy  z b r°3 ne j w s z e lk ie  
a k c je  o rg a n izo w a n e  w  o b ro n ie  p o -
o rg a n iz a c jh  C Złonków  P ostępow ych

z B o n n , że b y ły  d o ra d -  
“  ° ^ W y , ” rza ri“ “  T r iz o n i i  Re-
? * ra ‘  S c h w e r ln  o d b y ł o s ta tn io  ta j -

r rCnCJę z b y ly m l h it le ro w -  s k im i o f ic e ra m i s z ta b o w y m i, z k tó  
r y m i O m ó w ił w a ru n k i p rz e p ro w a -
wkw lta  ?z y b k le 3 m o b il iz a c ji  5 m i lio  
d o w  ż o łn ie rz y .
h w S. r ' Cja A D N  donosi, że p rz e d s ie - 
“ o r ’ t '? y .  P rzem ys łu  w łó k ie n n ic z e -  
go  u  D o ln e j Sakso n i i  o t rz y m a ły  od

Usunięty *  pracy 
za korespondencję 

« bestialstwach 
amerykańskich 

w Korci
LO N D Y N  (PAP). — D zienn ik  

„D a ily  W orker“  podaje, że re - 
d a k to r b ry ty jsk iego  czasopisma 
„P ic ru re  Post“ , Tom  Hopkinson, 
został zw oln iony z pr^cy za to, 
że chcia ł opub likować a r ty k u ł 
korespondenta tego pisma, Ja ­
mesa Camerona, o bestia lstw ie 
A m erykanów  w  K ore i

Redakcja „P ic tu re  Post“  za­
pow iedzia ła  już  zamieszczenie 
wspom nianej korespondencji, do 
dając od siebie», że, je j zdaniem, 
opub likow an ie  praw dy o postę­
pow aniu  A m erykanów  w  K ore i 
pomoże ONZ w  spełn ian iu je j 
zadań, m a te ria ły  bowiem, za­
w a rte  w  korespondencji dema­
sku ją  potworne akty, dokony- 

W ^ orc i bod flagą ONZ. 
M im o  te j zapowiedzi a r ty k u ł 

został w ycofany, zaś redaktor 
H opkinson —  dym isjonowany.

Wręczenie nagród 
zwycięzcom konkursu 

recytacji utworów 
Słowackiego

. Y  ,? " laL; hu„ 1szko ,y  o gó ln oksz ta łcą - 
c« ] im . J . S ło w a ck ie g o  o d b y ło  «te 
! !  ? n ,b  S* u b '(n ' w  obecności m in i i  
s tra  k u l t u r y  i  s z tu k i s t .  D y b ó w - 
®k '®g,°, u ro c z y s te  za kończen ie  ogó l­
n o p o ls k ie g o  k o n k u rs u  re c% tac ii i 
in s c e n iz a c ji u tw o ró w  J u liu sza  s ło ­
w a c k ie g o , zo rga n izow a ne g o  s ta ra ­
n ie m  B iu ra  O b ch o dó w  A r ty s ty c z ­
n y c h  M in is te rs tw a  K u lt u r y  i  s z tu -
ś m ie rc l 10° ' e j ^ c z n ic y

d y  o trz y m a li:  a u to c h to n k a  z K oź la  
(O p o ls k ie ) D o ro ta  C y ro ń . uczeń z 
G da ń ska  A n d rz e j Z ie m b iń s k i to ­
k a rz  z z a k ła d ó w  im . S ta lin a  w  Po 
z n a n iu  K a z im ie rz  P o w a fsk " o raz  , t  
czen z O ls z tyn a  H e n ry k  P rz y b ó - 
ro w s k i.  D ru g ie  n a g ro d y  z d o b y li-  
p ra c o w n ik  ro ln y  z P G R -u  o k ręg u  
w ro c ła w s k ie g o  W ła d y s ła w  G a rg lła  
p ra c o w n ic a  u m y s ło w a  z L u b lin a  
M a n a  S zczechów na, . b. ro b o tn i” !  
“  o h c c n ie  u rz ę d n iczka  C e n tra li 
S p o ż y w c z e j w  P o zn a n iu  M a ria  W o- 
ło g u s ia k  o ra z  te c h n ik  z O po la  T a ­
deusz S tu d e n c k i.

W  d z ia le  re c y ta c ji  zespo łow e j i
in s c e n iz a c ji p ie rw s z y m i nag i odam i 
w y ró ż n io n o : zespół Z Z K  ze S zc-e- 
c in a  o raz  zespó ł P o w ia to w e g o  Do­
m u  K u l t u r y  w  J a ro s ła w iu  D rugp  
n a g ro d ę  p rz y z n a n o  ze spo ło w i Z w ’ 
Z a w . N a f to w c ó w  z K ro sna

„ r z ą d u “  b o ń s k ie g o  z a m ó w ie n ie  na 
200 ty s ię c y  m u n d u ró w  w o js k o w y c h .

List otwarty 
robotników Halle

<f) B E R L IN  (P A P ). - -  A g e n c ja  
A D N  p o d a je  z H a lle , że 26 ty s ię c y  
ro b o tn ik ó w  z a k ła d ó w  c h e m ic z n y c h  
..L e u n a “  w y s to s o w a ło  d o  w s z y s t­
k ic h  ro b o tn ik ó w  p rz e m y s łu  ch e ­
m iczn e g o  w  N ie m cze ch  za c h o d n ic h  
l is t  o tw a r ty ,  w z y w a ją c y  d o  w z m o ­
ż e n ia  w a lk i  o u t rz y m a n ie  i  u m o ­
c n ie n ie  p o k o ju .

L is t  o tw a r t y  s tw ie rd z a , że z a k ła ­
d y  ch e m ic z n e  w  N ie m cze ch  za cho ­
d n ic h  p ra c u ją  ju ż  d la  c e ló w  w o ­
je n n y c h . T a k  n p . z a k ła d y  a n i l in o ­
w e  w  B a d en  -  B a d en  p ro d u k u ją  
m a te r ia ły  p ę d n e  d la  s a m o lo tó w  o d ­
rz u to w y c h , w  z a k ła d a c h  c h e m ic z ­
n y c h  w  M a n  H e im ie  p ro d u k o w a n e  
są ś ro d k i t r u ją c e  d la  c e ló w  w o je n ­

n y c h , zaś ś ro d k i w y b u c h o w e  są 
p ro d u k o w a n e  w  w ie lu  z a k ła d a c h  
N ie m ie c  z a c h o d n ic h .

Przed I  Kongresem 
Pokoju w Berlinie

( f)  B E R L IN  (P A P ). — W  z w ią z k u  
z m a ją c y m  s ię  o d b y ć  4 lis to p a d a  
b r. I  N ie m ie c k im  O g ó ln o k ra jo w y m  
K o n g re s e m  P o k o ju  lu d n o ś ć  T r iz o ­
n i i  p rz e s ia ła  do  K o m ite tu  O b ro ń ­
có w  P o k o ju  w  B e r l in ie  depesze za ­
p e w n ia ją c e  o g o to w o ś c i w z ię c ia  u - 
d z ia łu  w  w a lc e  p rz e c iw k o  im p e r ia ­
l is ty c z n y m  podżegaczom  w o je n n y m .

N ie m c y  n ie  chcą b ić  s ie  w  o b ro ­
n ie  in te re s ó w  fa b ry k a n tó w  i  o b ­
s z a rn ik ó w  — g ło s i depesza ro b o tn i­
k ó w  ro ln y c h  i p ra c o w n ik ó w  k a m ie ­
n io ło m ó w  z D o ln e j B a d e n ii.  D la te ­
go g o to w i są p o p rze ć  ze w s z y s tk ic h  
s i ł  w a lk ę  p o d ję tą  p rz e z  ś w ia to w y  
obóz p o k o ju .

( f)  N O W Y  J O R K  (P A P ) —  W7 d n iu  30 p a ź d z ie rn ik a  w  L a k ę
Success o d b y ła  się u  szefa d e le g a c ji ra d z ie c k ie j na  obecną 
sesję O gó lne go  Z g ro m a d z e n ia  O N Z  m in is t ra  W y s z y ń s k ie g o  
k o n fe re n c ja  p ra s o w a  z u d z ia łe m  lic z n y c h  ko re s p o n d e n tó w , 
re p re z e n tu ją c y c h  p ism a  a m e ry k a ń s k ie  i  zag ran iczne , ag en ­
c je  p ra so w e  i  to w a rz y s tw a  ra d io w e .

Zaga ja jąc kon fe renc ję  m in i­
s ter W yszyński s tw ie rd z ił: 

Delegacja Z w iązku  Radzieckie 
go uznała za rzecz celową zw o­
łan ie  te j k o n fe re n c ji prasow ej 
w  zw iązku  ze sprawą, k tó ra  
ma bardzo poważne znaczenie i 
do k tó re j nasza delegacja przy­
w iązu je  w ie lką  wagę. Na porzą 
dek dz ienny Ogólnego Z grom a­
dzenia grupa de legacji z USA 
na czele w n ios ła  sprawę prze­
d łużenia pe łnom ocn ictw  obe­
cnego sekretarza generalnego. 
Należy uw zg lędn ić okoliczność, 
że Ogólne Zgrom adzenie, sv 
m yśl s ta tu tu , ma p ra w o  rozpa­
try w a ć  sprawę m ianow an ia  se­
k re ta rza  generalnego jedyn ie  
pod w a ru n k ie m  zalecenia ze 
strony R ady Bezpieczeństwa.

Mechaniczna h iększość 
Zgromadzenia Ogólnego iNZ 

od
Zasadnicze poprawki

amerykańskiej

Tym czasem  Rada Bezpieczeń­
stwa dotychczas n ie  powzię ła 
uzgodnionej decyz ji w  spraw ie 
kan dyd a tu ry , a to  w s k u te k , te ­
go, że delegacja S tanów  Z jedno­
czonych od dłuższego czasu sy-r 
s tem atycznie przec iw s taw ia  się 
w ysun ięc iu  na to stanow isko 
w sze lk ie j ka n d y d a tu ry  poza kan 
dyda tu rą  obecnego sekretarza 
generalnego.

Wobec tego propozycja S ta­
nów Z jednoczonych pozostaje w  
ja sk ra w e j sprzeczności z K a rtą , 
k tó ra  w  ogóle n ie  p rze w id u je  
przedłużania* kadenc ji, a je d y ­
nie  po w tó rn ą  nom inację.

D la  po w tó rn e j no m in a c ji se­
k re ta rza  generalnego konieczne 
je s t zalecenie Rady Bezpieczeń­
stwa.

A  zatem w ysunięcie  k w e s tii 
przedłużen ia pe łnom ocn ictw  se­
k re ta rza  generalnego jes t bez­
prawne. Jest to  m anew r zm ie­
rza jący  do obejścia postano­
w ień  K a r ty  ONZ. Jeśli w  o- 
becnej c h w ili nie ma żadnego 
zalecenia Rady Bezpieczeństwa 
d la  Ogólnego Zgrom adzenia nie 
znaczy to oczyw iście, że ta k ie - ' 
go zalecenia n igd y  n ie  będzie, 
b y ły  ju ż  bow iem  w yp ad k i, gdy 
przez pew ien czas nie- udaw ało 
się osiągnąć porozum ien ia w 
spraw ie  decyz ji co do te j lub  
inne j kw e s tii, późnie j jednał-

porozum ien ie tak ie  następo­
wało.

W tedy, gdy ma się do czynie­
n ia  z w a żnym i zagadnieniam i 
m iędzynarodow ym i, gdy trze ­
ba uzgodnić tak ie  czy inne de­
cyzje i stanow iska pośpiech nie 
może być n iczym  u sp ra w ie d li­
w iony , ty m  ba rdz ie j zaś żadny­
m i ubocznym i m yślam i, żadny­
m i g ru p o w ym i i  egoistycznym i 
in te resam i jedne j g rupy  państw  
us iłu jące j w yko rzys ta ć  sytuację  
do sw oich w łasnych celów  z u - 
szezerbkiem d la  celów  ogólnych 
i d la  in te resów  ONZ.

Następnie m in is te r W yszyń­
sk i odczyta ł dekla rac ję , k tó rą  
delegacja radziecka p rzygo to ­
w a ła  na p lenarne posiedzenie 
Ogólnego Zgrom adzenia D e k la ­
rac ja  ta g łosi:

S praw a sekretarza generalne 
go w  O NZ m a doniosłe znacze­
n ie  po lityczne. Znaczenie to  w y 
n ik a  ju ż  z fa k tu , że O rgan izacja  
N arodów  Z jednoczonych posta­
w iła  sobie ja ko  głów ne cele u - 
trz y  m anie m iędzynarodowego 
po ko ju  i  bezpieczeństwa oraz 
rozw ó j p rzy jaznych  stosunków 
i  w spó łp racy m iędzy narodam i. 
Zgodnie z ty m i szczytnym i ce­
lam i, sekretarzem  genera lnym  
O NZ pow inna  być osobistość, 
posiadająca pewne m in im u m  
ob ie k tyw izm u  i  bezstronności, 
nie ulegająca w p ły w o m  i  na­
ciskom  ze s trony  poszczegól­
nych, chociażby naw e t w p ły w o ­
w ych  rządów.

P ra k ty k a  p ra cy  O NZ w y k a ­
zała, że T ryg ve  L ie  n ie  może 
być taką ob iek tyw ną , bezstron­
ną osobistością, k tó ra  by m ogła 
zachować niezależność i nie 
poddawać się ty m  lu b  ow ym  
w p ły w o m  zew nętrznym . T ak i 
cz łow iek ja k  T rygve  L ie  może 
w yko nyw a ć fu n k c je  w  ty m  lu b  
ow ym  przeds ięb io rs tw ie  p ry ­
w a tn ym , ale n ie  w  ta k ie j odpo­
w iedz ia lne j o rgan izac ji m iędzy­
narodow ej ja k  ONZ. W  pracy 
swej T rygve  L ie  u p ra w ia ł d w u ­
licow ą  grę, co w  chw ilach  

j szczerości p rzyzn aw a ły  rów n ież 
i pewne delegacje, k tó re  obecnie

fo rsu ją  tę kandyda tu rę , na rzu­
cając ją  ONZ. W idać teraz, że 
w  g runcie  rzeczy przeksz ta łc ił 
się on w  zausznika de legacji a- 
m e ryka ńsk ie j, s traciw szy sza­
cunek i  zaufanie w ie lu  państw  
— członków  ONZ. N ie wo lno 
przechodzić nad ty m  do porząd­
k u  dziennego, je ś li się ceni au ­
to ry te t m iędzynarodow y ONZ. 
Wszyscy w iedzą, że n ie  ty lk o  
Zw iązek Radziecki, lecz i cały 
szereg innych  państw  — człon­
kó w  Rady Bezpieczeństwa w y ­
suwa w ie lu  kandyda tów  na sta­
now isko sekretarza generalnego 
a m ianow ic ie  ta k ic h  ja k  Rau 
(H industan), M a lik  (L iban), N e r­
ve (M eksyk), R om ulo (F ilip in y ), 
p rzec iw ko  k tó ry m  nie zgiasza- 
ho sprzeciwu. Jednakże w sku ­
tek bru ta lnego nacisku ze s tro ­
ny de legacji U SA i pogróżki z 

•je j s trony, że zastosuje ona ve­
to p rzec iw ko  wsze lk iem u inne ­
m u ka n dyd a tow i poza T rygve  
L ie , w szystk ie  próby porożu-, 
m ien ia  się co do now ych kan ­
dyda tów  na stanow isko sekre­
tarza  generalnego zostały uda­
rem nione.

Delegacja ZSRR uważa za 
rzecz konieczną ośw iadczyć, że 
w  w ypadku , jeże li T rygve  L ie  
zostanie jednak  narzucony ja ko  
sekre tarz genera lny O NZ na ja ­
k ik o lw ie k  bądź now y okres, rząd 
radz ieck i, z przytoczonych po­
w yże j względów , n ie  będzie się 
z n im  lic z y ł i nie będzie go 
tra k to w a ’ ja ko  sekretarza ge­
neralnego ONZ.

Po odczytan iu de k la rac ji m i­
n is te r W yszyński zakom un iko­
w a ł zebranym  dziennikarzom , 
że delegacja Z w ią zku  Radziec­
k iego uw ażała za konieczne po­
danie powyższego do ich w ia ­
domości, 'b y  po in fo rm ow ać op i­
nię pub liczną o ja sk ra w ym  po­
gw a łcen iu  K a r ty  N Z  pod nacis­
k iem  delegacji U SA, k tó ra  us i­
łu je  dyk to w ać  O NZ swe żąda­
nia  odnośnie m ianow an ia  se­
k re ta rza  generalnego. Korespon 
denci zadali m in is tro w i W y­
szyńskiem u szereg pytań.

*

D n ia  31 październ ika  Z gro ­
m adzenie Ogólne p rzys tąp iło  do 
om aw ian ia  kw e s tii no m inac ji 
sekretarza generalnego. (Spra­
wozdanie z obrad Zgrom adze­
nia  w  te j spraw ie  podam y ju ­
tro).

Zadania komitetów członkowskich 
w realizacji reformy pieniężnej
W ezwanie Naczelnej ilarły Spółdzielczej 
i Zarządu CRS do wszystkich organów  

samorządu spółdzielczego
(f) Naczelna Rada S pó łdz ie l­

cza w spó ln ie  :: Zarządem  Cen­
tra lnego Z w iązku  Spółdzielcze­
go ogłasza w ezw an ie  do w szyst­
k ich  organów  sam orządu spół­
dzielczego, jako  organów  kon ­
tro li społecznej, a w  szczegói- 
ności do kom ite tó w  cz łonkow ­
skich, dz ia ła jących p rzy  p la ­
cówkach spółdzielczych w  m ie ­
ście i na Wsi, o wzm ocnienie 
ich udzia łu  w  rea liza c ji re fo r­
m y pieniężnej.

G łów ne obow iązki kom ite tó w  
cz łonkow skich w  obecnym  ok re ­
sie są następujące:

1) Należy n iezw łoczn ie zwo­
łać posiedzenie kom ite tu  człon­
kow skiego dla  usta len ia  p lanu 
dz ia łan ia  i wyznaczenia dyżu ­
ró w  członków  kom ite tu , o ile  
dotychczas n ie  zostało to doko­
nane.

2) W okresie do dn ia 8 lis to ­
pada b r. należy ustanow ić »o 
n a jm n ie j 1-osobowy dyżu r człon 
ków  ko m ite tu  lu b  osób przez 
k o m ite t upow ażnionych w  lo ­
ka lu  p lacó w k i spółdzielczej w 
czasie na jw iększego nasilenia 
ruchu.

3) Na leży szczególnie czuwać 
naci w łaśc iw ym  zaopatrzeniem  
sklepów  w  pe łny asortym ent 
podstaw ow ych a rty k u łó w .

4) Należy dopilnow ać, "Nby

sklepy i p u n k ty  skupu b y ły  za­
opatrzone w  dostateczną ilość 
nowego pieniądza, a w  szczegól­
ności b ilonu.

5) Należy roztoczyć nadzór 
nad p ra w id ło w y m  stosowaniem  
nowych cen.

6) Należy wzmóc czujność 
p rzec iw ko  w sze lk im  próbom  
nadużyć i spekulacji.

7) Naieży pomóc p racow n ikom  
p lacówek spółdzielczych w  ob­
jaśn ian iu  ludności o zasadach 
przeliczenia.

K ie ro w n ic y  w szystk ich  p la ­
cówek spółdzielczych obow iąza­
n i są n iezw łocznie ro w ia d o m ić  
o n in ie jszym  w ezw an iu prze­
wodniczących ko m ite tó w  człon­
kow skich .

Zarządy spó łdz ie ln i po w in ny  
rozpa tryw ać n iezw łocznie w szy­
stk ie  w n io sk i i uw ag i k o rr.." '-  
tów  członkowskich.

C z łonkow ie  kom ite tó w  oraz 
ca ły  'a k ty w  spółdzielczy, św ia ­
dom i. że re fo rm a  pieniężna je:.t 
w ażk im  czynn ik iem  budow y so­
c ja lizm u w  Polsce oraz skutecz­
nym  narzędziem  w a łk i k laso­
w e j, po w in n i dołożyć w sze lk ich 
sił, aby rea lizac ja  re fo rm y  prze­
biegała spraw n ie oraz aby 
wszyscy członkow ie  spó łdz ie ln i 
posiadali św iadom ość je j celu i 
znaczenia.

Marynarze wymieniają pieniądze
(KO R ESPO N D E N C JA W ŁA S N A  Z  W Y B R Z E ŻA )

(K or. w ł.) Starszy o fice r S-S 
„H e rku le s “ , Józef S trug, zakoń­
czył w łaśnie rozdzie lan ie w y ­
m ienionych pieniędzy.

— Załoga naszego s ta tku  — 
m ów i tow . S trug  — pow ie rzy ła  
m i zorganizow anie zb iorow ej 
w ym iany  pieniędzy. Sporządzi­
łem lis tę , zebrałem  pieniądze, 
u łożyłem  je i w  ciągu niespełna 
pó ł godziny w ym ien iłe m  w  
B anku  Inw e s tycy jnym . Teraz

ju ż  wszyscy członkow ie  załogi 
m ają nowe pieniądze, c h o ć 'n ik t 
nie p rze ryw a ł pracy. Z a p y tu je ­
m y tow . S truga co sądzi o re ­
fo rm ie  system u pieniężnego. 
„R e fo rm a w a lu tow a  — odpo­
w iada tow . S tru g  — odb iera jąc 
wszelkiego rodza ju  n iedob itkom  
ka p ita lis tycznym  w ie lk ie  zaso­
by  pieniężne un ie m oż liw i im  
spekulację  i p róby dezorganizo­
w ania naszej gospodarki", (j.k .)

rzuca pokojowe-propozycje ZSRR N a r ó d  p o i s k l  popiera wniosek ra d z ie c k i
sadmeze poprawki J. M alika do rezolucji \ E ■ *

ponieważ pragnie pokoju, »którego broni 
i o który potrafi walczyć

Przemówienie arab. W ierbłowskiego w Komisji Politycznej ONZ

( f)  N O W Y  J O R K  (P A P ) D n ia  31 
p a ź d z ie rn ik a  K o m is ja  P o lity c z n a  
O g ó ln e g o  Z g ro m a d z e n ia  O N Z  w z n o  
w iła  d y s k u s ję  n a d  p ro p o z y c ja m i 
p rz e d s ta w io n y m i w  z w ią z k u  z r a ­
d z ie c k im  p ro je k te m  d e k la ra c ji  w  
s p ra w ie  u s u n ię c ia  g ro ź b y  n o w e j w o j 
n y  o ra z  u t rw a le n ia  p o k o ju  i  bezp ie  
cze ńs tw a  n a ro d ó w . N a s tę p n ie  o d b y ­
ło  s ię  g ło s o w a n ie  n ad  p oszcze g ó ln y  
m i p a ra g ra fa m i. G ło s o w a n ie  m ia ło  
n a s tę p u ją c y  p rz e b ie g : 1) p a ra g ra f,  
p o d k re ś la ją c y , że n a jw a ż n ie js z e  za 
d a n ie  O N Z  — to  u trz y m a n ie  p o k o ­
j u  m ię d z y n a ro d o w e g o : 13 — za, 25 
— p rz e c iw , 15 — w s trz y m u ją c y c h  
s ię  2) 1-a część p a ra g ra fu , d o ty c z ą ­
ca za po b ieże n ia  n o w e j w o jn ie :  16 — 
za, 23 — p rz e c iw . 6 —■ w s tr z y m u ją ­
c y c h  s ię  3) 2-a część p a ra g ra fu , pod  
k re ś la ją c a  w o lę  p o k o ju  w y ra ż o n ą  w  
a p e lu  s z to k h o lm s k im : 5 — za, 43 — 
p rz e c iw , 7 — w s trz y m u ją c y c h  się 
4) p a ra g ra f, p o tę p ia ją c y  b ro ń  a to ­
m o w ą : 6 — z a, 29 — p rz e c iw , 21 —

| w s trz y m u ją c y c h  ś ię  5) p a ra g ra f, 
p o tw ie rd z a ją c y  ko n ie czn o ść  u trz y m a  

j n ia  p o k o ju  w  ś w ie t le  w y p a d k ó w 7 na 
K o re i:  12 — za, 35 — p rz e c iw , 9 — 
w s trz y m u ją c y c h  s ię  6) p a ra g ra f, po 
tę p ia ją c y  p ro p a g o w a n ie  w o jn y :  7 — 
za, 38 — p rz e c iw , 12 — w s trz y m u ­
ją c y c h  s ię  7) p a ra g ra f, p ię tn u ją c y  
rzą d , k tó r y  u ż y łb y  p ie rw s z y  b ro n i 
a to m o w e j ja k o  z b ro d n ia rz a  w o je n ­
nego : 5 — za, 35 — p rz e c iw , 18 — 
w s trz y m u ją c y c h  s ię  9) p a ra g ra f,

w z y w a ją c y  w ie lk ie  m o c a rs tw a  do 
z a w a rc ia  p a k tu  p o k o ju :  l l  — za,
33 — p rz e c iw , 11 — w s trz y m u ją c y c h  
s ię  10) p a ra g ra f,  w z y w a ją c y  do  re ­
d u k c j i  z b ro je ń  o je d n ą  trz e c ią : 5 
— za, 41 — p rz e c iw , 10 — w s trz y m u  
ją c y c h  się.

N a s tę p n ie , p rz y  s to s o w a n iu  nad  <f > N O W Y  J O R K  (P A P ). —  N a p o s ie dzen iu  k o m is j i  p o li-
re z o lu c ją  » .s iedm iu “  in s p iro w a n ą  | ty c z n e j Z g ro m a d z e n ia  O gó lnego  O N Z  z a b ra ł g łos  am basador
p rz e z  U S A , d e le g a t ZS R R , M a lik  
z a p ro p o n o w a ł n a s tę p u ją c e  p o p ra w ­
k i :  p o tę p ie n ie  „ in g e r e n c j i  w  w o jn ę  
d o m o w ą  w e  w s z e lk ie j fo rm ie “ ; p o ­
tę p ie n ie  s to so w a n ia  b ro n i a tom ow rej 
ja k o  ś ro d k a  a g re s ji;  p o d ję c ie  n ie ­
z w ło c z n y c h  i  s k o o rd y n o w a n y c h  
k r o k ó w  p rz e c iw k o  a g re s ji zg o d n ie  
z p o s ta n o w ie n ia m i V I I  ro z d z ia łu  
K a r t y  O N Z ; b e z w a ru n k o w y  zakaz  
b ro n i a to m o w e j i  śc is ła  k o n t ro la  
m ię d z y n a ro d o w a  n a d  w y k o n a n ie m  
te g o  z a k a z u ; u rz e c z y w is tn ie n ie  w  
c iąg u  ro k u  p rz y s z łe g o  d e k la ra c ji  
w  s p ra w ie  r e d u k c j i  z b ro je ń  o ra z  u - 
z n a n ie  za z b ro d n ia rz a  w o je n n e g o  
rz ą d u , k tó r y  b y  p ie rw s z y  zas tosow a ł 
b rę ń  a to m o w ą  lu b  ja k ik o lw ie k  in ­
n y  ś ro d e k  m a so w e j z a g ła d y  lu d z i.

D e le g a t h o le n d e rs k i, w y s tę p u ją c  
w  im ie n iu  w s p ó ła u to ró w  p ro je k tu  
re z o lu c ji  „ s ie d m iu “  z a p ro p o n o w a ł 
z a m k n ię c ie  p os ie d zen ia , b y  u m o ż - 
w ić  c z ło n k o m  K o m is j i  p rz e s tu d io ­
w a n ie  w s z y s tk ic h  z ło ż o n y c h  p o p ra ­
w e k .

W ie rb ło w s k i w  d y s k u s ji n a d  p ro je k te m  ra d z ie c k im  w  s p ra ­
w ie  u s u n ię c ia  g ro ź b y  n o w e j w o jn y  o ra z  u t rw a le n ia  p o k o ju  
i  b e zp ieczeń s tw a  n a ro d ó w .

Żaden a rgum ent —  s tw ie rd z ił 
amb. W ie rb ło w sk i —  k tó ry  w y ­
suwano tu ta j - w  ciągu tygodn ia  
obrad, n ie  b y ł w  stan ie podw a­
żyć zasadniczej tezy, że de k la ­
rac ja  proponow ana przez Z w ią ­
zek R adziecki je s t poważnym  
w k ładem  w  dzieło pokoju.

Rozmach ruchu  po ko ju  zan ie-

skiego Pearsona. C en im y w yso­
ko —  pow iedz ia ł am basador 
W ie rb ło w sk i —  dzia ła lność 
U N R R A , ale n ic  nam  n ie  jes t 
w iadom o, by p rzyczyn iła  się o - 
na do gigantyczne j odbudow y 
W arszawy. K o rzys ta liśm y nato -  
m iast z w ie lk ie j pomocy Z w ią z ­
ku  Radzieckiego, za co jesteśm y

USA chcą wprowadzić Franco 
do ONZ

Głosowanie nad sprawą Hiszpanii 
w Komisji Politycznej

(O N O W Y  J O R K  (P A P ) W  spe- 
c ja ln e j k o m is j i  p o li ty c z n e j O N Z  od 
b y ło  się  g ło s o w a n ie  nad  in s p iro w a ­
ną p rzez  S ta n y  Z je d n o c z o n e  re zo ­
lu c ją  m a ją c ą  na c e lu  u c h y le n ie  
u c h w a ły  Z g ro m a d z e n ia  z 1946, za­
le c a ją ce j c z ło n k o m  O N Z  o d w o ła ­
n ie  z M a d ry tu  a m b a s a d o ró w  i  n ie ­
dopuszczan ie  H is z p a n ii do  o rg a n ó w  
O N Z . D e le g a c i ZS R R , B ia ło ru s i i  
C ze c h o s ło w a c ji z d e m a s k o w a li am e ­
ry k a ń s k ie  p la n y  p rz e k s z ta łc e n ia  
H is z p a n ii w  bazę w o je n n ą  U S A .

W  g ło s o w a n iu , p rz e c iw k o  re z o lu c ji  
w y p o w ie d z ia ło  s ię  *o p a ń s tw : 
Z S R R , U k ra in a ,  B ia ło ru ś , P o lska , 
C z e c h o s ło w a c ja , G u a te m a la , Iz ra e l,  
M e k s y k , U ru g w a j i  J u g o s ła w ia . Od 
g ło s o w a n ia  p o w s trz y m a ły  s ię : A u ­
s tra l ia ,  B u rm a , K u b a , D a n ia , A b i­
s y n ia , F ra n c ja , In d ie ,  In d o n e z ja , 
N o w a  Z e la n d ia , N o rw e g ia , S zw ec ja  
i  W ie lk a  B ry ta n ia .  S ta n y  Z je d n o ­
czone i  36 in n y c h  k r a jó w  g ło so w a ­
ł y  za re z o lu c ją .

Lud Warszawy składa hołd 
pamięci poległych bohaterów

Pamięć po ległych b o jo w n ikó w  
°  spraw iedliw ość społeczną i  w y
Zwolenie narodowe je s t 'w iecz­
nie żywa w  sercach polskiego na 
rodu. Im  też przede w szystk im

Zakończenie I I I  etapu 
współzawodnictwa 
pracy w portach

W  I I I  e ta p ie  w s p ó łz a w o d n ic tw a  
p ra c y  w  p o r ta c h  lic z b a  ro b o tn ik ó w  
b io rą c y c h  u d z ia ł w ę  w spó łza w o d ­
n ic tw ie  w z ro s ła  o o k . 20 p ro c  os ią ­
g a ją c  97 p ro c . o g ó łu  z a tru d n io n y c h
ro b o tn ik ó w .

P rz e c ię tn a  w y d a jn o ś ć  p ra c y  w  
o b u  p o r ta c h  p o d n io s ła  s ię  o o k . 45 
p ro c . w  p o ró w n a n iu  z e ta p em  po-

P N a d log<Mna • i lo ś ć  133 zg ło szo n ych  
p rz e z  r o b o tn ik ó w  p o m y s łó w  ra c jo ­
n a l iz a to rs k ic h  z a tw ie rd z o n o  75. 
W p ro w a d z e n ie  p o to k o w e g o  sys tem u  
p rz e ła d u n k ó w  p rz y s p ie s z y ło  o d p ra ­
w ę  w ie lu  s ta tk ó w  z a g ra n ic z n y c h .

W  w y n ik u  w s p ó łz a w o d n ic tw a  p o ­
m ię d z y  p o r ta m i G d y n ia  i G d a ń s k  
i  p o s z c z e g ó ln y m i re jo n a m i z w y c ię ­
ż y ł  re jo n  p rz e ła d u n k u  d ro b n ic y  w

P ro p o rz e c  p rz o d u ją c e j je d n o s tk i 
p ły w a ją c e j w  p o r ta c h  o ra z  ra d io o d ­
b io r n ik  1 d y p lo m  o t r z y m a li  p rz e d ­
s ta w ic ie le  z a ło g i h o lo w n ik a  p o r to ­
w e g o  „ Ż b i k “ .

złożył ho łd lud

w a sztabu A L  na K ra k o w s k im  
Przedm ieściu rów n ież  toną w  po 
w odzi w ieńców  i  w iązanek k w ia  
tów .

W  dn iu  Ś w ię ta  U m a rłych  spo-

po ko ił poważnie w ie lu  podżega- \ m u wdzięczni, 
czy w o jennych . N iepokó j ich | g k 0ro  ju ż  m ow a o Kanadzie,

to  pam ię tam y dobrze, że prze -znalazł w y ra z  w  pow tarza jących 
się a takach na apel sz tokho lm ­
ski.

W  atakach tych  b ra ł oczyw i­
ście m . in . udz ia ł delegat Jugo­
s ław ii, pan K ard e l. M u s ia ł on, 
rzecz jasna, prześcignąć w  
oszczerstwach, k łam stw ach  i  w  
nagonce an ty radz ieck ie j —  swo­
ich  am erykańsk ich  m ocodaw­
ców. T a k i je s t los w szystk ich  
edstępców i  zdra jców . Muszą o- 
n i w ychodzić ze skóry, by  p rzy ­
podobać się tym , od k tó rych  
pragną dostać pieniądze. Pan

trz y m u je  ona bezpraw nie arrasy 
w aw elsk ie . Jeś li zaś chodzi o 
tzw . rząd em ig racy jny , —  nie  
w iem  —  ośw iadczył m ówca —  o 
k tó ry m  pań Pearson m yś la ł, 
gdyż je s t ich  wiele- Lecz w szyst­
k ie  te pseudo-rządy w ra z  ze 
zdra jcam i, w chodzącym i w  ich 
sk ład dawno, ju ż  leżą na śm ie t­
n ik u  h is to r ii, o czym  doskonale 
w ie  pan Pearson.

O m ów iw szy następnie faszyza 
c ję  w  k ra ja c h  kap ita lis tycznych

K a rd e l m usi’ zarobić na do la ry , a specja ln ie  w  Stanach Z jedno 
na o trzym an ie  k tó ry c h  z rę k i j czonych, amb. W ie rb ło w sk i na

dn iu Święta U m arłych.
Przedstaw iciele o rgan izac ji po 

litycznych  i  społecznych, delega­
cje zakładów pracy z pocztam i 
sztandarowym i, t łu m y  m ieszkań 
cow sto licy  p rz y b y ły  na cm en­
tarz wo jskow y" na Powązkach, 
by złożeniem w ieńców  uczcić pa 
m ięć przyw ódcy polskiego p ro ­
le ta r ia tu  — Ju liana M arch lew ­
skiego, niezłomnego Żołn ierza 
wolności — generała W altera 
Świerczewskiego, 50 b o jo w n i­
ków Polskie j P a r t ii Robotn iczej, 
powieszonych przez h itle ro w ców  
w  1942 roku oraz bohaterów  po­
ległych w  walce o w yzw olen ie  
k ra ju  spod h itle row sk iego  ja rz ­
ma. M og iły  ich przybrano k w ia ­
tam i oraz cho rąg iew kam i o ba r­
wach narodowych.

G rób pierwszego sekretarza 
PPR M. N o w o tk i w  A le i Zasłużo 
nych na cm entarzu powązkow - 
skim , mauzoleum bohaterów  
po lsk ie j k lasy robo tn icze j: H ib ­
nera, K n iew skiego i  R u tko w ­
skiego na Cytadeli, p ły ta  grobo-

W arszaw y w  łoczeństwo s to licy  zam anifesto -
w a ło  swe uczucia gorącej wdzię 
czności d la  żo łn ie rzy  w yzw o le ń ­
czej A rm ii R adzieck ie j, po leg­
łych  w  Polsce podczas w a lk  z 
faszystow skim  najeźdźcą, odw ie 
dzając tłu m n ie  cm entarz w  A l. 
Ż w irk i i  W ig u ry  oraz składa jąc 
w ieńce u stóp pom nika na cmen 
tarzu.

P rzy  grobach po leg łych boha­
terów , p rzy  pom nikach polsko - 
radzieckiego b ra te rs tw a  broni, 
p rzy  tab licach  pam ią tkow ych  
na m ie jscach pu b licznych  egze­
k u c ji — w a rty  honorowe ob ję li 
żołn ierze W ojska Polskiego.

Do późnych godzin w ieczor­
nych nieprzeliczone t łu m y  miesz 
kańców  s to licy  odw iedza ły g ro ­
by swych b lisk ich , z k tó rych  
bardzo w ie lu  zginę ło w  czasie 
osta tn ie j  ̂w o jny . Te tysiączne 
m og iły  nie pozw a la ją  n igdy za­
pom nieć o ba rba rzyństw ie  i  o - 
kropnościach w o jn y , każą w y ­
tężyć w szystkie  s iły  w  w alce o 
u trzym an ie  pokoju.

A m e ryka n ó w  on liczy . Bez do 
la ró w  grozi bow iem  Jugos ław ii 
ca łko w ita  ka ta s tro fa  gospodar­
cza. P row okacy jne  p rzem ów ie­
n ie  delegata Jugos ław ii w y k a ­
zało ty lk o  ja k  da lek i od poko ju  
je s t reżim , reprezentow any 
przez niego. K ła m liw e  i  p ro w o ­
kacy jne  przem ów ien ie delegata 
Jugos ław ii św iadczy o p ra w d z i­
w y m  ob liczu  tego reż im u. Je­
den fa k t  posłużyć może ja ko  
ilu s tra c ja . P rzed gm achem  am ­
basady po lsk ie j w  Belgradzie  
um ieśc iliśm y w  gablotce p laka t 
poko ju . N ied ługo  potem  k ilk a  
osób zebrało się przed gmachem 
ambasady, zdem olowało gab lo t­
kę i  zniszczyło p laka t. S to jący 
obok p o lic ja n t n ie  reagow ał na 
zajście.

O to ja k  w ładze ju go s łów iań -

w iąza ł do słów  delegata Chile, 
k tó ry  troszczył się o to, b y  w ia ­
domości o dz ia ła lności O NZ m o­
g ły  docierać do w szys tk ich  k ra ­
jów . M am y obecnie d la  delega­
ta C h ile  ko n k re tn y  p rz y k ła d  te ­
go, ja k  S tany Zjednoczone u - 
n iem o ż liw ia j \  korespondentom  
p rzy jazd  do USA a naw e t do 
s iedziby O NZ i  w  ten  sposób u - 
tru d n ia ją  rozpowszechnianie 
w iadom ości o pracach obecnej 
sesji. O to korespondent po lsk i 
S tan is ław  B ro d zk i w n ió s ł poda­
nie  o w izę jeszcze przed rozpo­
częciem sesji. Dziś w  6 tygod ­
n i po rozpoczęciu sesji korespon 
dent ten  m im o  a k re d y ta c ji O NZ 
wciąż jeszcze czeka na w izę w  
W arszaw ie. D zie je  się ta k  po­
m im o pro testu  de legacji po lsk ie j

sk ie  zadem onstrow a ły swe rze-r____ ____________________ | kańskie  narusza jąc zasady uk ła
id u  zawartego z O NZ w  spraw ie  
s iedziby O NZ — wciąż odrnaw ia 
ją  korespondentow i po lsk iem u

kom o poko jow e tendencje.
Pan K a rd e l m ó w ił tu  o zer­

w a n iu  um ów  i  o b lokadz ie  eko­
nom icznej. W szystko co pow ie­
dz ia ł delegat Jug os ław ii n ie  
m ia ło  oczyw iście n ic  wspólnego 
an i z zagadnieniem , k tó re  d y ­
sku tu jem y, an i z praw dą. B y ło  
to  bezczelne oszczerstwo: W ia ­
domo, że k lik a  T ito  zerw ała 
tra k ta ty  gospodarcze z Polską, 
nie w ykona ła  sw ych zobow ią­
zań z n ich  w yn ika jących . To 
w łaśn ie  Jugosław ia w ro g im  
swoim  stosunkiem  do P olski, 
Z w ią zku  Radzieckiego, do k ra ­
jó w  de m okra c ji lu do w e j dopro­
w adz iła  do tego, że u k ła d  o 
p rzy ja źn i z P olską przesta ł o - 
bow iązywać.

Reżim  k l i k i  t ito w s k ie j b o i się
poko ju , gdyż ty lk o  w  w a ru n  -  
kach napięcia m iędzynarodow e­
go może zbierać owoce swej po­
l i ty k i,  żeru jąc na atm osferze w o 
jenne j.

M ów ca po lem izow ał następnie 
z w yw oda m i delegata kan ad y j -

w izy .
W ładze am erykańskie  u s iłu ją  

tw o rzyć  p ią tą  ko lum nę, o rg an i­
zu ją  audycje  rad iow e „G łosu  
A m e ry k i“ , ko m ite ty  „w o ln e j Eu 
ro p y “ , „k ru c ja ty  w o lnośc i“  — 
aż do d y w e rs ji i  „to ta lnego  szpie 
gostwa“ .

Czym  są te w szystk ie  ko m ite ­
ty  i  organizacje, na czele k tó ­
rych  sto ją  ludzie , w yrzu cen i po­
za naw ias w łasnego społeczeń­
stwa, zd ra jcy  w łasnych  naro - 
dów? Są to  —  pow iedz ia ł am ­
basador W ie rb ło w sk i —  wasze 
narzędzia propagandy, d y w e rs ji 
i  w yw ia d u . Szerzą one niena -  
w iść, służą podwyższeniu tem pe­
ra tu ry  „z im n e j w o jn y “ , . służą 
przygotow aniom  w o jennym . M y  
lic ie  się panówią, jeże li m yślic ie , 
że użytecznie w yd a tku jec ie  p ie ­
niądze am erykańskiego poda tn i 
ka ! W yrzucacie do la ry  w  b ło ­

to. Czujność mas ludow ych  w  
m oim  k ra ju , czujność obyw a te li 
p a ra liżu je  działa lność waszych 
agentów.

Czy m yś lic ie  panow ie, że w  
Polsce n ie  je s t rzeczą doskonale 
w iadom ą, że ten  sam „G łos A -  
m e ry k i“ , k tó ry  w  ję zyku  po i -  
sk im  przem aw ia do P o laków , — 
szczuje w  ję zyku  n iem ieck im  
N iem ców  przec iw ko  Polsce, w zy 
w a do re w iz ji gran ic, prow adzi 
kam panię n ienaw iści.

O m aw ia jąc sprawę re m ilita ry  
zacji T r iz o n ii, m ówca zaznacza, 
że debata we francu sk im  Z gro ­
m adzeniu N arodow ym  w  spra­
w ie  re m ilita ry  zac ji N iem iec za­
chodnich b y ła  w yrazem  głębo­
kiego i  rosnącego n iepoko ju  ca­
łego narodu francuskiego w  ob li 
czu odrodzenia pod egidą ame­
rykańską  — im p e r ia liz m u , n ie ­
m ieckiego, Naród p o lsk i z sym ­
pa tią  śledzi narasta jący opór 
narodu francuskiego p rzec iw ko  
planom  Schumana i P levena i 
przeciw ko w szys tk im  am erykań 
sk im  planom  odrodzenia m il i-  
ta ryzm u  niem ieckiego. Swój 
stosunek do p o lity k i m ocarstw  
zachodnich w  spraw ie n iem ie­
ck ie j naród po lsk i w y ra z ił przez 
ud z ia ł p rzeds taw ic ie li Rządu 
Polskiego w  p ra sk ie j kon fe ren ­
c j i  8 m in is tró w  spraw  zagra­
nicznych.

N aw iązu jąc z ko le i do w ys tą ­
p ien ia  delegata U S A  Lodge‘a, 
m ówca s tw ie rd z ił:

P. Lodge —  u s iło w a ł in syn u ­
ować, że m y pow odujem y się 
rzekom o strachem . Chcę go za­
pewnić, że m y  się n ie  bo im y.

Bom ba atom owa, k tó ra  m ia ­
ła  być ś rodk iem  zastraszania 
innych , fak tyczn ie  spowodowa­
ła  na jw iększy  strach w  samych 
Stanach Zjednoczonych.

Jeżeli m y pop ieram y wszyst­
k ie  w n iosk i, zm ierzające do 
wzm ocnienia poko ju  i do po­
p ra w y  s y tu a c ji, m iędzynarodo­
w e j, to czyn im y to nie ze s tra ­
chu. C zyn im y to, ponieważ p ra ­
gn iem y poko ju , którego chce­
m y  b ron ić  i  o k tó ry  p o tra fim y  
walczyć. I  to je s t is to tn y  m o­
ty w , d la  k tórego popieram y 
w niosek radzieck i.

O m ów iw szy konieczność za­
kazu b ro n i a tom ow ej mówca 
zwraca z ko le i uwagę -na don ió­
sł« znaczenie w n iosku  dotyczą­
cego re d u k c ji s ił. zbro jnych  i 
zb ro jeń p ięc iu  m ocarstw  o je d ­
ną trzecią. R ozbro jen ie je s t je ­
dnym  z naczelnych nakazów 
K a r ty  NZ.

K a rta  N arodów  Z jednoczo­
nych je s t naszym zasadniczym  
dokum entem , ale p rzew idu je  
on n ie w ą tp liw ie  m ożliw ość za­
w ie ran ia  doda tkow ych uk ładów  
i  porozum ień. N ik t  w  czasie 
dysku s ji n ie  zaprzeczył tem u. 
D latego też dom agam y się, by 
Zgrom adzenie Ogólne u ch w a liło  
pod adresem m ocarstw  zalece­
nie zaw arcia  p a k tu  w  celu 
wzm ocnien ia pokoju.

i i  omy o i kul Narodowego Banku 
Polskiego w « trawie obowiązku  
sprzedaży walut obcych, monet 

złotych oraz złota i platyny
(f) W  zw iązku z zakazem po­

siadania w a lu t obcych, m onet 
z ło tych  oraz złota i p la tyny  
w prow adzonym  ustaw ą z dnia 
23 październ ika br., podaje się 
co następu je :

1) Posiadanie na obszarze 
Państwa w a lu t obcych, monet 
z ło tych  oraz złota i p la ty n y  jest 
bez zezwolenia K o m is ji D e w i­
zowej zabronjone.

2) . Nię_, joójąlegają zakazowi 
posiadania ’ w y ro b y  użytkow e 
ze złota i p la tyny . Ża ta k ie  w y ­
ro iły  uważa się przedm io ty  za­
zw ycza j' v/ k ra ju  powszechnie 
ze złota i p la ty n y  w ytw arzane  
(obrączki, p ie rśc ionk i, broszki, 
b ranso le tk i, łańcuszki i inne 
b iżu terie , m ed a lik i, k rz y ż y k i i 
inne p rzedm io ty  k u ltu  re l ig i j ­
nego, medale, ordery, w y ro b y  
artystyczne itp .) je ś li są zdatne 
do uży tku  zgodnie z n o rm a l­
nym  ich  przeznaczeniem, bądź 
mogą być uczynione zda tnym i 
do tak iego uży tku  bez koniecz­
ności przetopienia.

Są w ięc np. w yro ba m i uży t­
ko w y m i: pęknięta obrączka, 
p rze rw any łańcuszek lu b  tp., 
nie są natom iast w yrobam i u - 
ży tkow ym i n iekom ple tne części 
.koperty od zegarka, u łam k i 
p ierścionków , obrączek itp ., 
(czy li z łom  złota).

3) P rzytoczona na wstęp ie u - 
stawa w prow adza obow iązek 
zgłoszenia Narodow em u B an­
ko w i Polsk iem u w  te rm in ie  do 
dn ia 13 lis topada br. w artości 
o k tó rych  m owa w  pk t. 1) po­
siadane w  dn iu  30 paźdz iern i­
ka br.

Zgłoszenie nastąpić w inno 
przez:

a) odprzedaż w artośc i N a ro ­
dowem u B an kow i Polskiem u i 
oddanie ich  do inkasa, bądź

b) złożenie w n iosku  do K o ­
m is ji D ew izow ej o zezwolenie 
na dalsze ich posiadanie.

4) Zgłoszeniu do Narodowego 
B anku Polskiego podlegają:

a) pieniądze m ające za g ra ­
nicą obieg ustaw ow y (bankno­
ty  i  m onety), bankno ty  n ie  bę­
dące w  obiegu lecz ustawowo 
w ym ien ia lne , ja k  rów n ież  op ie­
wające na w a lu tę  obcą i p ła tne  
za .granicą: czeki, weksle, asy- 
gnaty kasowe, polecenia w y ­
p ła t i przekazy;

b) m onety z ło te  — zarówno 
mające gdz ieko lw iek  obieg u - 
s tawowy, ja k  i n ie  m ające n i­
gdzie obiegu ustawowego;

c) zło to  i  p la tyna  we wszel­
k ie j postaci z w y ją tk ie m  w y ro ­
bów użytkow ych , określonych 
w  pkt. 2).

5) O bow iązki, o k tó ry c h  m owó 
w  pkt. 3) dotyczą:

a) osób fizycznych i p ra w ­
nych, m ających m iejsce zamiesz 
kan ia  lu b  siedzibę w  k ra ju , z 
w y ją tk ie m  w ładz, in s ty tu c ji i 
zakładów  praw a publicznego, 
banków , przedsięb iorstw  pań­
stw ow ych, pod zarządem pań
stw ow ym , państw ow o -  spó ł- I ją tku .

dzielczych, cen tra l spó łdz ie ln i 
oraz spółek praw a cyw ilnego  i 
handlowego, w k tó rych  S karb  
Państwa iu b  osoby p raw ne pra 
wa publicznego posiadają udzia ł 
wynoszący ponad 50 proc, k a p i­
ta łu  zakładowego;

b) ob yw a te li po lsk ich -o raz  o~ 
b y w a te li państw  obcych m a ją ­
cych m iejsce zam ieszkania za­
granicą a przebyw ających cza­
sow o w  P olsce —  w  s to su n ku
do wartości, k tó ry c h  przyw ozu 
' . P o lsk i n ie  mogą udow odn ić 
zaśw iadczeniem  o p rzyw ozie  
p ien iędzy i  w a lo ró w , w yd an ym  
przez po lskie  w ładze celne.

6) W n iosk i do K o m is ji D e w i­
zowej, o k tó ry c h  m ow a w  p k t. 
3) mogą być składane osobiście 
na fo rm u la rzach  Narodowego 
B anku  Polskiego lu b  też nad­
syłane do O ddzia łu  Narodowego 
B anku  Polskiego lis tem  poleco­
nym .

D la  um oż liw ien ia  dope łn ien ia  
obow iązków, o k tó rych  m ow a 
w  pkt. 3), zosta ły uruchom ione 
we w szystk ich  O ddzia łach N a­
rodowego B anku Polskiego „o -  
k ienka  dew izowe“ . W  ok ien­
kach tych  dokonyw any jes t 
skup zgłaszanych w artośc i o - 
raz p rzy jm ow ane są w n iosk i do 
K o m is ji Dew izow ej na zezwole 
n ie  na dalsze posiadanie tych 
w artości.

We w nioskach lis to w nych  na­
leży w ym ien ić  dok ładn ie  posia­
dane w artośc i, a w  szczegól­
ności podawać:

w a lu tę  i kw o tę  pien iędzy za­
granicznych,

ilość, rodza j i w artość m onet 
zło tych, w a lu tę , kw o tę  czeków 
i dewiz, z podaniem  w ystaw cy 
i zobowiązanego do zap ła ty; 
ilość, rodzaj i p rzyb liżoną  w a ­
gę p rzedm io tów  ze złota i p la ­
tyny .

7) Z aw iadom ien ia  o decyzji 
K o m is ji Dewizowej, będą poda­
wane na piśm ie.

W przypadku  odm ow y zezwo­
len ia  na dalsze posiadanie zg ło­
szonych w artośc i p o w in n i do­
tychczasow i ich posiadacze, w  
te rm in ie  7 dn i od dn ia zaw ia ­
dom ienia o odm ow nej decyzji, 
odprzedać te w artości N odo- 
wem u B ankow i Polskiem u lu b  
złożyć je do depozytu w  iy m  
banku.

8) Pochodzenie w artości u ja ­
w n ion e j p rzy  dope łn ian iu  ooo- 
w iązków  określonych ustawą 
nie  podlega dochodzeniu.

9; K to  w  te rm in ie  do 13 l i ­
stopada br. n ie  zgłosi do N a­
rodowego B anku Polskiego w a r­
tości w ym ien ionych  w  pk t. 4) 
ka ra ny  będzie w ięz ien iem  do 
la t 15, g rzyw ną i u tra tą  w łas ­
ności zata jonych w artośc i.

K to  będzie hand low a ł ta k im i 
w artośc iam i, ka rany  będzie 
przez Sąd D oraźny su ro w ym i 
ka ram i, aż do k a ry  śm ie rc i 
w łącznie oraz u tra tą  całego ma

Książeczka oszczędnościowa PKO  
¡łom ocą  p rz y  wymianie pieniędzy
P rzy w ym ia n ie  p ien iędzy zo­

sta ła  zapewniona w szys tk im  
obyw ate lom  ze s trony  apara tu  
bankowego spraw na i  szybka 
obsługa. K o m u n iku je m y , że d la  
dalszego u a k tyw n ie n ia  w y m ia ­
ny  można w  te rm in ie  do 5 l i -  
stópada br. dokonyw ać w p ła t 
na książeczki oszczędnościowe 
PKO  dotychczasowym i bankno­
tam i. P rzy  o tw a rc iu  książeczki 
lu b  p rzy  dokonan iu na nią 
w p ła ty  w  ty m  te rm in ie  PKO  
na tychm iast przeprowadza prze- 
rachowanie.

P rzypom inam y, że książeczki 
oszczędnościowe w ys taw ia ją , 
p rz y jm u ją  na n ie  w p ła ty  i w y ­
płaca ją z n ich gotów kę wszyst­
k ie  p la có w k i PKQ , zastępstwa 
P K O  przy  pow ia tow ych  oddzia­
łach B anku  Rolnego Oraz w szy­
s tk ie  urzędy pocztowe na te re ­
nie  całego k ra ju . W p ła ty  na 
książeczki oszczędnościowe m o­
gą być dokonyw ane ju ż  od 50 
zł do tychczasowym i banknota­
m i.
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Z  Ż Y C I A  P A R T

Zm obilizow ani przez organizacje partyjne  
snało i średniorolni chłopi dem askują  

kułaków  i spekulantów

Nowy etap pracy białostockiej fabryki pluszu

W iększość ludności do w ia dy ­
w a ła  się o re fo rm ie  pien iężnej 
k ie dy  w  Kom itec ie  P ow ia to­
w y m  PZPR w  G rp jcu  było  już  
po zebran iu egzekutyw y (n ie­
dzie la  4 rano) i po posiedzeniu 
doraźnie zwołanego plenum  K P

Z anim  wieść o zm ianie pie­
niędzy i towarzyszące je i p lo t­
k i,  szerzone przez zaw iedzio­
nych spekulantów  i w yzysk iw a
czy zdążyły dotrzeć na wieś 
ca ły  niem al a k ty w  pow ia tow y 
b y ł ju ż  w  terenie. Na każda z 
18 gm in w ysiany został tow a­
rzysz z ram ienia KP. T ow  Na­
w a li pojechał do gm iny  L ip ie , 
tow  Manza — do W ągrodm , 
tow. O lko  — do gm iny  Borek, 
tow. W rób lew sk i do Tarczyna 
itcl

O godzinie 14-e j we wszyst­
k ic h  gm inach odby ły  się p le ­
narne posiedzenia K om ite tów  
G m innych, a o godz. 17-ej roz­
poczęły się zebrania organ izacji 
p a rty jn y c h  w  gromadach

W ciągu k ilk u n a s tu  godzin 
zm ob ilizow ani zostali wszyscy 
członkow ie  p a r ti i w powiecie 
G rójec, w okó ł tego n a jw a żn ie j­
szego w  ciągu na jb liższych dn i 
po litycznego zadania

W niedzielę do po łudnia na 
teren ie pow ia tu  panował stan 
pew nej dezorientac ji, k tó rą  w y ­
zyskiwacze i ich poplecznicy 
s ta ra ii ię w yko rzystać ct’ a swe 
ich celów. W L ip ie , spekulant 
Jasińsk i k u p ił cztery sk z rn ie  
w ódki. W f i l i i  GS K o b y lin , w 
Częstoniewie, grupa kom b in a ­
to ró w  starała się rozdrapać ca­
ły  zapas te k s ty lii,  a w  gm inie 
W ągrodno bogacz W in k le r zdo­
ła ! kup ić  jeszcze, gdzieś od po­
dwórza, dwa w o rk i soli. Tem u 
w szystkiem u oczyw iście dla sia 
n ia  zamętu tow arzyszyło  roz­

siewanie coraz fan tas tyczn ie j­
szych plotek.

Sytuacja  jednak szybko u le ­
gła zm ianie.

Na popo łudn iow ych  zebra­
niach p a rty jn y c h  zdem askowa­
no w ie le  ta k ic h  i ,im podobnych 
fak tów , a na ogólnych zebra­
niach grom ad, k tó re  odby ły  się 
rów nież w  tym , bogatym  w  zda 
rżenia dn iu , dodano jeszcze da­
ne dem askujące bogaczy t ich 
popleczników .

K u łacy  m usie li zw rócić  zaku­
pione to w a ry , ponieś li wszyst­
k ie  konsekw encje Jasiński zo­
sta ł za trzym any przez MO za 
spekulow anie wódką, W in k le r z 
W ągrodna sam m usiał p rzy ­
w ieźć do GS podstępnie ku p io ­
ną sól. . «*

Pstra podszewka ku łack ich  
p lo tek, dzięki pracy członków 
p a r ti i w  grom adach, przy po­
lity c z n e j pomocy a k tyw is tó w  z 
K P , została odsłonięta. K u ła ­
kom nie pozostało nic innego 
ja k  milczeć.

K iedy  na tych samych zebra­
niach dochodziło do zgłaszania 
się na lis ty , celem dokonania 
w spólne j w ym iany  pieniędzy, 
w  w ie lu  grom adach m ało i śred 
n io ro ln i ch łop i nie pozw a la li 
wciągać na nie ku łakó w

T ak by ło  n iem al we wszyst­
k ich  grom adach gm iny W ągro­
dno i gm iny Lip ie . W grom adzie 
Prace Duże ku ła k  M a lis ia k  nic 
ty lk o , że został skreślony z l i ­
sty, ale jeszcze przepędzono go 
z zebrania.

A  wym iana? Doświadczenia z 
dwóch dn i, stałe, co parę m i­
nu t nap ływ ające , do K P  ze 
wszystkich stron m e ldu nk i m ó­
w ią  o spraw nym  przeb ieg - .w y­
m iany.

Jeżeli zdarzają się jak ieś  za­
kłócen ia  norm alnego toku  w y ­
m iany to takie , ja k ie  m ia ły  
m iejsce w  poniedzia łek w  T a r­
czynie, w  Z łotokłosie. W T a r­
czynie doszło do. is tn e j a'--an- 
tu ry . M a ło ro ln i z Tarczyna i 
oko lic  oburzeni rozm iarem  w o­
reczków  z p ien iędzm i, z ja k im i 
p rzysz li n iek tó rzy  ku łacy jak  
W erasiński, Reszka, C ibo rsk i — 
w ypchnę li ich z k o le jk i. ’

— N ie  chcemy stać razem z 
ta k im i h ienam i, — pow iedziała 
m ało ro lna  A ra k  Stanisława.

— Spekulanci mogą poczekać 
— dodał m a ło ro lny  z Ostroga 
Zaw adzk i, zyskując ogólny po­
klask zebranych.

— Niech sobie w ym ien ią  w 
G ró jcu .

K u ła cy  m usie li ustąpić, ode­
szli ja k  zmyci.

*

W ym iana trw a . T rw a ją  ró w ­
nież w p ła ty  na podatek. Ponie­
dz ia łek  b y l dn iem , k iedy w 
trzech ty lk o  gm -ach K o m o rn i­
kach, W ągrodnie, B łędow ic  bo­
gacze w p ła c ili ponad 12 m ilio ­
nów zło tych.

I  nad w ym ianą  i nad spłatą 
podatków  i nad dziesią tkam i 
innych spraw  zw iązanych z re ­
fo rm ą pieniężną czuw ają o ig a - 
n izacje pa rty jne , czuwa K o m i­

te t. G m inny , czuwa delegat KP , 
czuwa k ie ro w n ic tw o  po lityczne 
pow ia tu Grójec.

O rganizacja p a rty jn a  w  po­
w iecie G ró jec trzym a mocno 
rękę na pu ls ie  akc ji, ani. na 
chw ilę  n ie  osłab ia jąc swej czu j­
ności, nie zapom inając o p o li­
tyczne j treści re fo rm y.

I dlatego w ym iana w  pow ie­
cie G ró jec przechodzi sprawnie.

W IT O L D  K U C Z Y Ń S K I

K iedy towarzysze w idzą tylko  
techniczną stronę akcji

S praw n ie  przebiega w  ca łym  
k ra ju  w ym iana  pieniędzy. W y­
s iłek organ izac ji p a rty jn ych  i 
zw iązkow ych, aparatu finanso­
wego, a d m in is tra c ji w łożony \v 
zorganizow anie i pi-owadzenie 
te j poważnej akc ji, da je wszę­
dzie widoczne rezu lta ty . Klasa 
robotnicza, pracujące ch łop­
stwo rozum ie ją  cel re fo rm y, w i 
dzą w  n ie j potężny bat na spe­
ku lan tów , źród ło dalszego gospo 
darczego wzm ocnienia k ra ju .

Tam, gdzie organizacje pa r­
ty jn e  um ia ły  w okó ł tych zagad 
n ień zm obilizow ać ak tyw , rz u ­
cić ag ita torów , w ykorzystać g iu  
powych — tam nie może być 
m ow y o n iezrozum ieniu ja k  po­
tężną bronią w  walce o Plan 
6 - le tn i jes t nowa w aluta .

O lb rzym ia  większość o rg a n i­
zacji p a rty jn y c h  tak w łaśnie po 
ję ła  swój zasadniczy, podstawo 
w y  obow iązek zw iązany z re fo r 
mą. O bow iązek rozw in ięc ia  
w o kó ł re fo rm y  m oż liw ie  n a jin ­
tensyw nie jsze j rob o ty  po litycz ­
ne j.

N ie zrozum iała tego jednak 
organ izacja  p a rty jn a  przy b u ­

dow ie osiedla M oko tów  w  W ar 
sza w ie.

O rganizacja p a rty jn a , zam iast 
u trzym ać ster po lityczn y  te j 
a k c ji zam ien iła  się w  jedno z 
kó łek apara tu a d m in is tra c y j­
nego.

O dbyło  się co praw da posie­
dzenie egzekutyw y. Zorganizo­
wano rów nież odprawę k ie ro w ­
n ic tw a  budowy, odprawę a g ita ­
torów . Cechą jednak cha rak te ­
rystyczną każdej z tych odpraw  
by ło  to, że polecenia i  wskazów­
ki, do tyczy ły  n iem al w yłącznie 
tak ich  spraw, ja k  m echanika, 
w ype łn ian ie  lis t ■ zb iorow ych, 
ja k  techniczne przeprowadza­
nie w ym iany , ja k  układan ie  
pieniędzy.

O tym , że przede w szystk im  
wraz z zbieraniem  starych ban­
knotów , nasilić  trzeba pracę a- 
g itacy jną , pokierow ać akc ją  
w y jaśn ian ia  robo tn ikom  czym 
jest re form a pieniężną i  ja k ie  
korzyści przynosi ona całemu 
k ra jo w i — o tym  zapomniano.

W rezultacie, akcje uśw iada­
m iania pozostaw iono „c h w ilo ­

w o“  na boku. Sekretarz o rgan i­
zacji p a rty jn e j tow . Józef M i­
zera i  przewodniczący ra d y 'z a ­
k ładow e j tow . W ojciechow ski, 
sam i naw et w przęg li się do l i ­
czenia i uk ładan ia  banknotów . 
Osobiście też zaw ieźli je  do 
banku, chociaż tego rodza ju  pra 
ce a d m in is tra cy jn e  m óg łby w y ­
konać k to  inny.

Troska o to, żeby robotn icy  
po ję li istotę re fo rm y , je j cel i 
znaczenie, pozostaw iona prasie 
i  rad iu . Towarzysze uw aża li, ża 
to  w ystarczy, że zna leźli zna­
kom ite  wyręczenie.

A by  się przekonać że się m y ­
lą , że d la  n iek tó rych  ro b o tn i­
ków  nie w szystko jes t jeszcze 
jasne, w ysta rczy pójść na budo­
wę. R obotn icy zadają szereg 
pytań, m ają  pewne w ą tp liw o ­
ści, z k tó ry m i sami muszą się 
borykać.

Ną pytan ia  te i w ą tp liw ośc i 
w in n i czym prędzej odpow ie­
dzieć robo tn ikom  w  osobistych 
rozm owach członkow ie organ i­
zacji p a r ty jn e j z budow y osie­
dla  M okotów .

W A N D A  S U C H EC KA

Fabryka leżała w  gruzach, po 
dobnie ja k  i cały n iem a l B ia ­
łystok. P rzychodz ili s ta rzy tk a ­
cze, pam ię ta jący jeszcze świeżo 
Beckera, w łaścic ie la  w ysok ich  
hal, krosien, p ięknych bel ko ­
lorowego pluszu, p rzychodz ili 
chłopcy, dziewczęta. Nowe po­
kolen ie b iałostockich w łó k n ia ­
rzy, młode pokolenie w y ry w a ją  
cych się na szersze w ody m ie ­
szkańców biednych, zab itych 
deskami od św iata w s i b ia ło ­
stockich.

P rzychodzili i pom agali fa b ry  
ce dźw igać się na nogi, tak  ja k  
inn i pom agali odradzającem u 
się wolno, przeoranem u w o jną  
miastu.

Była  wśród n ich i  W iera  De- 
m ian iuk . M łoda, szczupła- dziew 
czyna o jasnych w łosach c ie­
szyła się na razie ty lk o  tym , że 
może tu  znaleźć pracę.

Ruszyła fab ryka . D e m ian iu k  
stanęła przy  skom p likow anym  
krośnie, poznawała uparcie  je ­
go ta jn ik i,  d ługo nie m ogła opa 
nować wyuczonych ruchów  sta­
rych  tkaczy, pam ięta jących je ­
szcze czasy. Beckera,

Potem krosno przestało być 
groźną maszyną. B y ło  ju ż  po­
słuszne je j rękom  i  bele pluszu 
w ychodz iły  z niego ró w n ie  gład 
kie, rów n ie ' duże ja k  i u do­
świadczonych tkaczy,

1 w tedy przyszła m yśl re w iz ji 
starego, ustalonego od la t sy­
stemu pracy, k tó rem u ho łdow a 
li ci w łaśnie starsi, dośw iad­
czeni, w zb ran ia jący się uparc ie  
przed w yjśc iem  poza ru tyn ę , 
przed wprow adzeniem  nowych 
metod.

To była  przecież ju ż  ich fa ­
b ryka  — nie Beckera. W iększa 
ilość pluszu wzbogacała ich —
nie Beckera.

Może dlatego zrozum ia ła  to 
na jprędze j w łaśnie m łoda W ie­
ra  D em ian iuk.

Pierwsi d w  u w a  rs z  tatow cy
W początkach bieżącego roku  

by ła  na wspólne j wycieczce w  
Lodzi. O dw iedza li zak łady w łó ­
kiennicze, p rzyg lą da li się, po­
ró w n y w a li i  w tedy  D e m ian iu k  
poznała się z tkaczkam i, p ra ­
cu jącym i na 2—4 krosnach k o r 
low ych .

Od te j c h w ili prześladowała 
ją  m yśl spróbowania pracy na 
dwóch krosnach u siebie, w  bia 
łostock ie j fabryce pluszu.

Czy by ło  to  ła tw e? A b y  na 
to odpowiedzieć, trzeba chociaż 
w  zarysie znać ciężką techn ikę  
tkan ia  pluszu. Do jednych  z 
bardzie j skom p likow anych  i w y 
m acających w ie lk ie j uw agi k ro  
sień . naipźą krosna do tkan ia  
w o lny , gdzie osnowa ma około 

| 2.800 nici. K rosno pluszowe ma 
dw ie osnowy o łącznej ilości 

! 0.000 n ic i, praca w ięc na dwóch 
| tak ich  warsztatach rów na łaby  
I się pracy na 4 krosnach w e łn ią  
! nych, czego jeszcze dotychczas 

żadna fab ryka  nie ' próbowała.
D em ian iuk  postanow iła  tkać 

na 2 krosnach., Zostaw ała w 
nocy, k iedy  ludzie  po pracy 

I szli do domu, próbowała, nic 
dosypiala w ie lu  godzin. S tarzy 
ru tyn ia rze  ponuro obserw ow ali 
p róby m łode j dziewczyny, sze­
p ta li cicho m iędzy, sobą i tak 
się ju ż  jakoś złożyło, że D em ia­
n iu k  zaczęła o trzym yw ać ano­
n im y z pogróżkam i, często za­
m ien ia ł je j ktoś czółenka, prze­
p a lili m o to rk i p rzy  krosnach.

K to  w ie, czy by się nie za­
łam ała, gdyby została sama 
Czuła jednak mocno oparcie w 
swej o rgan izac ji m łodzieżowej, 
w  p a rtii,  k tó ra  op iekow ała się 
i pomagała m łodzieży. 3 lu tego 
rozpoczęła D em ian iuk  no rm a l­
ną pracę na 2 krosnach.

W ślad za nią podję ła podob­
ne p róby Jabłońska, zażądali 
dwóch krosien O leksiuk i A m  - 
broziew iez, zaczęło się cemento­
wać aktyw ne, rew oluc jon izu jące 
starą ru tyn ę  fa b ry k i ją d ro  m ło ­
dzieży.

Dziś w  b ia łos tock ie j fabryce 
pluszu p racu je  ju ż  10 d w u w a r- 
sztatowców, p ierwszych dw u - 
w arszta tow ców ' w  fabrykach tej

branży. Oszczędzają robociznę i 
n ie  wypuszczają an i jednego 
m etra tk a n in y  m n ie j.

Wspólne zobowiązania
■ Czas leczył wszystko. Wrogość 

ru tynow anych  tkaczy do wszyst 
kiego co nowe przerodziła  się po 
czątkowo w obojętność, potem w  
zainteresowanie, aż w końcu sa­
m i nie w iedzie li k iedy, ja k  t ro ­
ska o rozw ój fa b ry k i, o je j p ro ­
dukcję , o wyw alczenie wśród bia 
łostoekich zakładów przodujące 
go m iejsca, stała się żywotną, 
wspólną sprawą przeważającej 
części załogi.

K iedy  3 październ ika na ogól­
nym  zebraniu podejm ow ano zo­
bowiązania ku  uczczeniu zb liża ­
jące j się 33 roczn icy W ie lk ie j 
Socja lis tyczne j R ew o luc ji Paź­
dz ie rn ikow e j i  I I  Św iatow ego 
Kongresu P oko ju — w śród o - 
gó lnych zobowiązań znalazło się 
w ie le  i  in dyw idua lnych .

To, że K is ie le w sk i, Eugenia 
W ierchow iec, Ign ac iu k  i  8 in ­
nych tkaczy zobow iązało się 
zw iększyć średnią przepisową 
ilość 28 tys. rzu tó w  czółenka na 
zm ianę o 2 tysiące, że 29 tkaczy 
postanow iło  podnieść tę ilość od 
1 do 2 tys. rzu tów , że snowacz- 
ka  P lis  z dz ia łu  przygotow awcze 
go i 4 je j ko leżanki dadzą dzień 
nie  o jeden pasek przędzy w ię ­
cej, że 6 cerowaczek przepuści 
przez swe ręce o 5 — 6 m  p lu ­
szu w ięcej ponad p rzew idzianą 
norm ę — to wszystko św iadczy
0 w ie lk im  przewrocie, ja k i zapo 
czą tkow a li robotn icy, odbudow u 
jacy  swą fab rykę , W ie ra  Dem ia 
n iu k  i m łodzi dw uw arszta tow cy, 
św iadczy o now ym  etapie s tare j 
fa b ry k i.

O gólna suma oszczędności, ja ­
ką przyn iosą w ykonane zobo -  
w iązania, w ynosi 8.283.080 zł.

Na jważnie jsze zobowiązanie, 
wym agające na jw ięce j tru d u  i 
w ła śc iw ie  składające się na su­
mę w ie lu  zobowiązań poszcze­
gólnych, m nie jszych — to  w y ­
konan ie p rodukcyjnego planu 
rocznego do dn ia  1 g rudn ia  br.

Walka o plan
I  o to  w ykonan ie  p lanu  w a l­

czą tkacze z b ia łos tock ie j fa b ry ­
k i pluszu. Na każdym  odcinku 
pracy, w  każdym  dziale, w  każ 
dym  stad ium  p ro du kc ji.

„Z obow iązu jem y się podnieść 
jakość p ro d u k c ji o 3 proc.“  — 
to jeden z licznych pu nk tów  zo­
bowiązań, to nieodłączna pzęść 
składowa w ykonan ia  p lanu o- 
gółnego, k tó ry  ze 105 proc. w  
m iesiącach ub ieg łych podniósł 
się do 107 proc.

W alka o ja k  na jm n ie jszą ilość 
b ra ków  rozpoczęła się. Tkacze 

| Teodorczyk, K is ie le w sk i, K re - 
| m ar, Szym ański b y li zaliczeni 
j do najlepszych. Z darza ły  się 
I jednak i im  ch w ile  n ieuw agi, 
| k tó re  kosztow ały czasem zabra-
1 kow any m a te ria ł.
| [Zobowiązanie zm usiło  ich m o- 
| ra ln ie  do w ye lim ino w an ia  ta- 
| k ich  chw il. Okazało się, że to 
j nie je s t tak  trudne. W ięcej u - 
1 wagi i m n ie j gadu lstw a przy 
pracy spraw'i to, że tkacze ci da­
ją  reg u la rn ie  po 60 proc. p r i -  
my. Reszta — to e s tra p rim a .

W ślad za n im i podciągnęli 
się i inn i. Czasem sami, czasem 
przekonani o konieczności i s łu ­
szności w a lk i o podniesienie ja ­
kości.

Z da rzy ł się wypadek, że dw a j 
tkacze, Lesiu!;, i Rojek, zbyt. 
w ie le  w ypuszcza li b raków . K ie ­
dy n ie  pom ogły nam ow y tow a­
rzyszy, zw yk łe , ludzk ie  w s ty ­
dzenie — d y re kc ja  w spó ln ie  z 
organizacją p a rty jn ą  i radą za­
k ładow ą zdecydowała się na bo­
lesne, ale ty m  n iem n ie j koniecz­
ne cięcia. Obu tkaczy przenie­
siono do p racy w  transporcie. 
N ie od razu, W ypróbowano 
przedtem  w szystkie  środk i pe r­
sw azji i w ychow ania . A le  tym  
załoga chcia ła  powiedzieć, że 
zagadnienie jakości to nie spra­
wa Lesiuka czy R o jka, ale 
wspólna, ca łe j fa b ry k i.

Zobow iązanie up rzątn ięc ia  zło 
m u z w ypa lone j h a li —  to  nie 
ty lk o  chęć uporządkow an ia fa -
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W Ę G I E L
P O W I E Ś Ć

— Aha, jednak zastałem was, panie
sek re ta rzu  -  odezwał się po d ru g ie j 
s tron ie  d ru tu  ja k iś  człow iek. Ton jego 
b y l pełen gorzkiego zdziw ienia. — N ie 
jeden m ógłby powiedzieć, że m am  szczę­
ście a przecież wszyscy wiedzą, że jest 
ca łk iem  odw rotn ie ... , .

— Pow iedzcie n a jp ie rw , k to  m ów i, 
dobrze! — zgniewał się Brzoza. M ia ł 
ochotę trzasnąć s łuchaw ką o w id e łk i 
i  zabrać się do roboty. Nocna robota 
rozstra ja  nerw y. A le  doszedł do w n io ­
sku, że tam ten człow iek m usia ł jednak 
łn ieć poważny k łopo t, jeże li dzw on ił 
o te j godzinie.

— N ie ja k i P ie lka. Zresztą n ic wam  
to nie m ów i. Ja z tych, co to  n ie  należą 
do waszej P a rtii.
. — Pam iętam  wasze nazwisko. P racu - 
ł e c ie  razem z W ik to re m  Koko tem , czy 
n ie  tak?

Tak.
—• No to czego chcecie? N ie możecie 

zaczekać do rana?
— Nale, ja  bym  też w o la ł zaczekać! 

A  żona nie. I co z babą począć? Zresz­
tą  — w łaśc iw ie  to wszystko łedno. czy 
was zastałem, czy nie. I tak ie pomo'”- 
żecie.

— No, P ie lka, nie denerw u jc ie  się, 
ty lk o  powiedzcie konkre tn ie , co się 
stało?

— Panie sekre ta rzu! — Po raz p ie rw ­
szy od początku rozm ow y głos m ów ią ­
cego przeszedł z łagodnej goryczy w 
rozpacz. — Um rze baba, pomóżcie!

No?
—- Rodzi. T rochę przed czasem — 

dźw ignęła coś.. Lekarz zab ron ił je j ro ­
dzić w domu K om p likac je , serce... A tu 
i uż, ja k  to się m ów i, wody odeszły...

— Mmm... — zatroska ł się Brzoza. 
Pociągnął d łon ią  po c iep łym  policzku.

— Ja. w ie pan, panie sekretarzu, 
m ieszkam  w Budelach. N ie m am  sa­

mochodu. A  muszę kob ie tę zawieźć do 
T rzyńca. Te le fonow ałem  do szpitala. 
K a re tk i n ie  ma. D efekt, w pad li w ie ­
czorem na s łup te legra ficzny... No i co 
pan na to?

— Zadzwońcie, p ierzyna, do Z ab ie l- 
skiego. U  niego w  garażu stoi opelek. 
Czy m yś lic ie , że w am  z rękawa...

A  'to  w łaśn ie ! — w p ad ł m u ta m ­
ten ponuro w  to k  s łów . —  P rz y ­
puszczałem, że ta k  będzie. Od razu b y ­
łem  pewien, że m n ie  pan odp raw i 
z k w itk ie m . Przecież ja  n ie  z tych  w a ­
szych...

— P ie lka ! — zaw o ła ł z n u tką  bezna­
dziejności w  głosie sekretarz.

— Tele fonow ałem  do szanownego pa­
na dyrek to ra . Jo, jo...

— No i...
_  P ow iedzia ł z g łębok im  żalem, że 

po pierwsze — n ie  ma klucza od garażu, 
po drug ie — nie um ie  szoferować, a po 
trzecie — że szofer m ieszka w  L igocie  
M a łe j przy Piaskach. I  że szkoda do 
n ie „ 0 lecieć, bo to  n ieużyte chłop isko. 
Aha zapom niałem  dodać, że m i ser­
decznie współczuł, jo , panie sekre ta­
rzu...

Brzoza z bólem popa trzy ł w  okno 
i pom yśla ł: „A le  tam  m usi byc strasz­
nie zirnno...“  Jednak bohatersko m ru k -

— Wasz adres — Budęlska ile? 511?
Ubierzcie babę i  czekajcie za poł go­
dziny.« _

D ług ie  łom otan ie  do fu r tk i Z ab ie l- 
skich, zbudziło dyrek to ra , który w y ł"  
rżał oknem  trochę zty, a trochę w y s il a- 
szony. Z aw o ła ł pokaszlując:

— A to co takiego? Jest tam  k to  przy 
furtce?

— Brzoza, dyrekto rze.
Zab ie lsk i szybko zapyta ł:
— W ypadek? Tąpnięcie?

—  Tak, dyrekto rze, w ypadek, cho­
ciaż n ie  na kopa ln i.' D e lik w e n t dzw oni! 
ju ż  do was, prawda?

Z ab ie lsk i dopiero teraz z iry to w a ł się 
na dobre. N iew idoczny w  c iem nym  ok ­
nie  m io ta ł szybkie zdania;

—. To b iedny człow iek, ale dop raw ­
dy nie  po jm u ję  go! Przecież w y jaśn iłe m  
m u, że n ic tu  n ie  poradzę!

— No, no, o twórzcie , pogadam y! — 
zam ruczał ugodowo Brzoza. Obudzony 
sykną ł dz iko  z okna:

— Ciszej, panie towarzyszu, ciszej, 
dobrze? Zbudzi m i pan córkę!

— No to  niech pan wreszcie o tw o­
rzy !

— Nie, to ju ż  przechodzi m o ją  w y ­
trzym ałość! Panie, -ja n ic  nie poradzę, 
a ty lk o  się nie w yśp ię z la sk i was 
w szystk ich !

Brzoza po kręc ił głową. Cóż n ie  było  
in ne j rady. Zatizął w ięc hałasować, ko ­
pać w  d rzw i i dusić ku łak ie m  dzwonek 
w  nadziei, że d y re k to r, nie chcąc budzie 
Różyczki, po fa tygu je  się do fu r tk i.  
Rzeczywiście po c h w ili w  sinej ciem ­
ności zadygota ło oczko słabej la ta rk i. 
Z ab ie lsk i sapał ze wściekłości.

— Z w a rio w a ł pan? .
— D yrekto rze  kochany! Pozwólcie 

— ja  sobie jakoś dam  radę z waszym 
opelk iem . Dó- diaska, trzeba chyba po­
móc ternu b iedakow i!

— A  k lucz od garażu?
— W ypróbu jem y stare w y trychy , 

k tó re  przyn iosłem . A  nie  —- to w y w a li­
m y d rz w i!
■i Z ab ie lsk i nagle uspokoił się. W puścił 
sekretarza i sam poszedł przodem przez 
podwórko'. Noc była bezksiężycowa 
przew odn ik  ledw ie  m a jaczył w  m roku. 
Brzoza w y ją ł coś dźwięczącego z k ie ­
szeni i  zaczął chrobotać w zamku. Go­
spodarz czekał w  m ilczeniu. S łychać 
b y ło  w ycie  parowozu od strony „K o ­
ściuszki“ .

W reszcie d rzw i us tąp iły . Sekretarz 
wszedł do w nętrza garażu i p rzekręc ił 
taster. Następnie zaczął dobierać jak ieś 
drob iazg i dp s tacy jk i, podczas gdy Z a­
b ie lsk i coś tam  m am ro ta ł pod nosem. 
W idocznie k lu czyk  do s ta c y jk i udało 
się bez tru d u  zastąpić kaw a łk ie m  d ru tu ,

gdyż na beton przed garażem buchnął 
podw ójny, b ia ły  snop św ia tła  z obu 
lam p opla.

— Pozdrów cie togo P ie lkę  •— popro­
s ił serdecznie d y re k to r  przez o tw a rte  
okienko, k ie d y  Brzoza n iezb y t w p ra w ­
n ie  przydusza ł nogą s ta rte r. Teraz po 
Zab ie lsk im  n ie  b y ło  ju ż  w idać śladów 
gniewu, czy zn iec ie rp liw ien ia . Po p ro ­
stu zobaczył m ożliw ość w y jśc ia  z bez­
nadzie jne j, ja k  sądził, sy tuac ji, co na ­
tychm iast zm ien iło  Jego hum or. Poprze­
dnio jego bierność, jego b ra k  decyzji 
i poczucie bezsilności, podsunęły mu 
ostre słowa. U łagodzony pow iedzia ł:

— O tw orzę panu bram ę.
M ija ją c  go w  b ra m ie  Brzoza szczęk­

ną ł le w ark iem , w yc isną ł sprzęgło i  le k ­
ko  przyham ow ał. P a trz y ł ch w ilę  ha  
Zabielskiego, żu jąc coś w  ustach i  do­
p ie ro  po u ły w ie  k i lk u  sekund bąkną ł:

—^Wiecie, 'dyrektorze, głowę bym  dał, 
że K o m ite t parę razy zw raca ł się do 
was z prośbą, żebyście się w y s ta ra li 
o ambulans... W idz ic ie  —  ustrzegłoby 
to was od nocnych przygód...

I  pa trząc nań jeszcze ciągle, w rz u c ił 
bieg i  zw o lna  doda ł gazu. M aszyna 
spłynęła le k k o  z chodn ika i skoczyła 
w  g łąb u lic y  m iędzy dw a rzędy św ia te ­
łek, sypiąc b lask iem  re fle k to ró w  po 
przydrożnych słupach.

Brzoza prze lec ia ł ko ło  cichej, pochla­
panej wapnem  w i l l i  byłego w icedyre k ­
tora, 'rem ontow ane j w  dzień przez ZM P, 
potem d ługą c h w ilę  sunął w zd łuż pod­
niszczonego m uru , zaopatrzonego w  że­
lazną, bram ę z oberw anym i lite ra m i 
„G IE S ...“ .

W reszcie w p a d ł do B ude li i  za trzy ­
m ał się ko ło  dw o jga  ludz i, sku lonych 
na chodn iku . P rzeraź liw e  św ia tło  lam p 
w y k ro iło  ich, n iczym  ostrze ży le tk i, 
z tła  czarnej u licy . M a ły  mężczyzna w  
s ta rym  płaszczu, tup iący  to  jedną, tq 
drugą nogą i  sucha kob ie ta o zadartym  
zuchwale, spiczastym  nosie. W  b ra ­
m ie siedzia ł na stopn iu  ktoś trzeci, trz y ­
m ający się bezradnie za brzuch i  od­
w raca jący głowę od św iatła .

(C. d. n.)

A n a to l R yszczuk
b ry k i. To także w yko rzystan ie  
leżących bezużytecznie części 
zam iennych, wyszukan ie nada­
jących się do nap raw y maszyn, 
to znów pomoc p lanow i. Każdy 
z rob o tn ików  zobow iązał się 
przepracować po 14 godzin przy 
uporządkow an iu  h a li i ju ż  do 8 
bm. w ydobyto  50 ton złom u, 3.0 
ton złom u użytkowego, 10 ton 
części zam iennych, k tó re  od 
razu w łączono do p ro du kc ji, 
w yc iągn ię to  snpwadło (trzeba 
dodać, że 95 proc. wszystk ich 
maszyn fa b ry k i — to w łaśnie 
maszyny w ydobyte  ze zburzo­
nych hal i  w yrem ontow ane 
przez, robo tn ików ).

Zobow iązania tkaczy do po­
w iększenia ilości rzu tów  czó­
łenka — to zwiększenie ilości 
m e trów  pluszu, to znów skró ­

cenie czasu w yko na n ia  p i a nu 
p rodukcyjnego .

Jeśli K is ie le w sk i, W iencho- 
wiec, Ign a c iu k  i reszta z  40 
tkaczy zobowiązali» się daić do 
2 tys- rzu tó w  w ięce j, je ś li w ie ­
lu  z n ich w y ra b ia  i ta k  po 130 
proc. no rm y — trzeba b y ło  
w łożyć w  to w ie le  pracy, w ie le  
m yś li. To m iędzy in n y m i z ro ­
dz iło  pom ysł zastosowania 
dłuższych kane tek (cew ki z 
przędzą), n iż  się n o rm a ln ie  u - 
żywa. Zam iast kane tek  o d łu ­
gości 160 m m  zaczęto używ ać 
185 -m ilim e trow ych . Co to  da­
ło? Dało o 200 m ch ó w  czółen­
ka 'w ięce j, sk róc iło  sekundy, 
potrzebne do w y m ia n y  kan e t- 
k i. (Na m arg inesie  tego małe 
pytan ie . O to b ia łos tocka  fa b ry ­
ka pluszu nie  ma w łasne j przę 
dza ln i, a dłuższe b a n e tk i,  k tó ­
re doskonale zdają egzamin, o- 
trz y m u je  czasem z nadw yżek

fa b ry k i k a lis k ie j,  je dn e j z n ie ­
licznych,, stosu jących tego ro ­
dza ju  cew ki. Czy C e n tra lny  Za­
rząd P rzem ys łu  W ełnianego 
nie mófgłby zw róc ić  w iększej u -  
w ag i Jna rozszerzenie p ro d u k ­
c ji kane tek  dłuższych?)

N o w y  etap fa b ry k i pluszu, 
w  B ia ły m s to k u  znam ionu ją  n ie  
ty lk o  podjęte zobowiązania, a -  
le i  ich  konkre tne  w yko n yw a ­
nie. Ż y je  bow iem  tym  d y re k ­
cja , ży je  przodu jąca m łodzież, 
rada zakładowa, k tó re j prze­
wodniczącą jes t teraz w łaśn ie  
m łoda tow arzyszka W iera  De- 
m ia n ia k , ży je  n ie liczna w p ra w ­
dzie i n iezby t ak tyw n a  na pew 
nych odcinkach pracy o rg an i­
zacja p a rty jn a  (dlaczego z do­
b re j, a k ty w n e j załogi w ciagn ię  
do dotychczas do p a r ti i zaled­
w ie  4 tkaczy?), ale sprawom  
zobow iązań oddająca w szyst­
k ie  swe s iły .

W iadom ośc i sportow e

O w spó lną  pracę aktyw u  społecznego 
z aparatem  K om itetów  K u ltu ry  Fizycznej

W  W a rs z a w ie  o d b y ła  s ię  n a ra d a  
p ośw ię con a  o m ó w ie n iu  p ra c y  o rg a ­
n iz a c y jn e j i  w y s z k o le n io w e j p o l­
s k ic h  z w ią z k ó w  s p o r to w y c h . W  o  
b rac iach  u d z ia ł w z ię l i  c z ło n k o w ie  
p re z y d iu m  G K K F  z p rz e w o d n ic z ą ­
c y m  to w . p os łe m  M o ty k ą  na  cze le , 
p rz e w o d n ic z ą c y  i s e k re ta rz e  z w ią ­
z k ó w  s p o r to w y c h  o ra z  a k ty w  z rze ­
szeń s p o r to w y c h .

O b s z e rn y  re fe ra t  w y g ło s ił  se­
k re ta rz  G K K F  — to w . S ze m be rg , 
s tw ie rd z a ją c , że d o ty c h c z a s o w a  
p r a k ty k a  o rg a n iz o w a n ia  ż y c ia  s p o r­
to w e g o  n ie  w ią z a ła  n a le ż y c ie  s p o r­
tu  m as ze s z c z y to w y m i o s ią g n ię c ia ­
m i u ta le n to w a n y c h  z a w o d n ik ó w .

P o d o b n ie  ja k  w  Z w ią z k u  R adz ie ­
c k im , m u s im y  śc iś le  p o w ią z a ć  sze- 

• r o k i  a k ty w  sp o łe czn y  Z w ią z k ó w  
S p o rto w y c h  z a p a ra te m  G K K F , p o ­
w o łu ją c  w  m ie js c e  Z w ią z k ó w  S p o r­
to w y c h  spo łeczne  s e k c ję  p rz y  G K K F . 
W sp ó ln a  p ra c a  o b u  a p a ra tó w  u m o ­
ż l iw i  u s ta le n ie  je d n o lite g o  k a le n ­
d a rz a  im p re z  o b e jm u ją c e g o  c a ło ­
k s z ta łt  ż y c ia  s p o rto w e g o  od m i­
s trz o s tw  k o ła  aż do  m is trz o s tw  P o l­
s k i,  da m ożność a w a n su  s p o r to w e ­
go w s z y s tk im  i  z w ię k s z y  w s p ó łz a ­
w o d n ic tw o  w  sp o rc ie .

P o re fe ra c ie  w y w ią z a ła  s ię  o ż y ­
w io n a  d y s k u s ja .

D y s k u ta n c i s tw ie rd z i l i ,  że p o w o ­
ła n ie  s e k c ji  w s z y s tk ic h  g a łę z i s p o r­

tu  p rz y  K o m ite ta c h  K u l t u r y  F izycy, 
n e j z n ie s ie  d w u to ro w o ś ć  w  ż y c iu  
o rg a n iz a c y jn y m  s p o r tu  p o ls k ie g o , i  
że w s p ó ln a  p ra c a  a k ty w u  sp o łe c z n e ­
go z a p a ra te m  K o m ite tó w *  K u l t u r y  
F iz y c z n e j p rz y c z y n i s ię  d o  ro z w o ju  
s p o r tu  P o ls k i L u d o w e j.

D y s k u s ję  p o d s u m o w a ł p rz e w o d n i­
czący ^ G K K F  to w . pos. M o ty k a . N a  
za k o ń c z e n ie  z e b ra n i u c h w a l i l i  re z o ­
lu c ję  w  k tó r e j  m ię d z y  in n y m i c z y ­
ta m y :

A k t y w  d z ia ła c z y  P o ls k ic h  Z w ią ­
z k ó w  i  Z rze sze ń  S p o r to w y c h , ze b ra  
n y  na  n a ra d z ie  G łó w n e g o  K o m ite ­
tu  K u l t u r y  F iz y c z n e j p o  a n a liz ie  
o s ią g n ię ć  i  b ra k ó w  w  d o ty c h c z a s o ­
w e j p ra c y , w  d z ie d z in ie  u m a s o w ie - 
n ia  s p o r tu  i  p o d n ie s ie n ia  je g o  p o z io ­
m u  s tw ie rd z a :

1) d o ty c h c z a s o w e  fo r m y  d z ia ła ln o ­
ś c i o M fa n iz a c y jn o  -  w y s z k o le n io w e j 
w  r u S u  s p o r to w y m  na s k u te k  b ra ­
k u  p o w ią z a n ia  w y s iłk ó w  poszczegó l­
n y c h  o g n iw , a w  szcze gó ln ośc i b ra ­
k u  b e zp o ś re d n ie g o  p o w ią z a n ia  Z w ią  
z k ó w  S p o rto w y c h  z K o m ite ta m i 
K u l t u r y  F iz y c z n e j, i  ic h  a p a ra te m  
o ra z  ze Z rz e s z e n ia m i S p o r to w y m i 
a ta k ż e  z w ią z a n y  z ty m  n ie s łu s z n y  
p o d z ia ł na m a s o w y  s p o r t  i  tz w . 
s p o r t w y c z y n o w y  — n ie  p o z w a la ją  
na  w ła ś c iw ą  re a liz a c ję  w c ią ż  ro ­
s n ą c y c h  zadań  k u l t u r y  f iz y c z n e j;

2) d la  p o d n ie s ie n ia  p o z io m u  p ra -

Komitet Kultury Fizycznej i \R I)  
pozdrawia sportowców polskich

G łó w n y  K o m ite t  K u l t u r y  F iz y c z ­
n e j o t rz y m a ł o d  K o m ite tu  K u l t u r y  
F iz y c z n e j N ie m ie c k ie j F .e p u b iik i 
D e m o k ra ty c z n e j l is t ,  w  k tó r y m  m . 
in . p o w ie d z ia n e  je s t :

„ D z ię k u je m y  W am  za ż y c ze n ia  z 
o k a z j i  ro c z n ic y  p o w s ta n ia  nasze j 
R e p u b lik i D e m o k ra ty c z n e j.

S p o rto w c y  n a s i b r a l i  c z y n n y  
u d z ia ł w  p ra c y  u ś w ia d a m ia ją c e j 
nasz n a ró d , k tó ra  p rz y c z y n i ła  się 
d o  z w y c ię s tw a  je d n o lite g o  . f r o n tu  
n a ro d o w e g o  N ie m ie c  D e m o k ra ty c z ­
n y c h  w  ta k  b a rd z o  d la  nas w aż­

n y c h  w y b o ra c h  lu d o w y c h  w  d n iu  
15 .X .b r.

W  w a lc e  o  je d n o li te ,  d e m o k ra ty c z  
ne  N ie m c y  z a c ie ś n im y  p rz y ja ź ń  
z W a szym  n a ro d e m , ze w s z y s tk im i 
p o ls k im i s p o r to w c a m i i  z k r a ja m i 
d e m o k ra c ji  lu d o w e j pod p rz e w o d ­
n ic tw e m  w ie lk ie g o  Z w ią z k u  R ad z ie  
c k ie g o  i  c h o r^4ego p o k o ju  G e n e ra ­
lis s im u s a  S ta lin a “ .

P is m o  p o d p is a ł p rz e w o d n ic z ą c y  
K o m ite tu  K u l t u r y  F iz y c z n e j N R D  
— H o rn .

Wałbrzych i Łódź finalistami 
piacharu miast

W R O C Ł A W . W  W a łb rz y c h u  ro ­
z e g ra n y  z o s ta ł p ó łf in a ło w y  m ecz 
p i łk a r s k i  o P u c h a r  M ia s t m ię d z y  
re p re z e n ta c ja m i W a łb rz y c h a  i  B y ­
to m ia . M ęcz z a k o ń c z y ł się z a s łu ­
ż o n y m  z w y c ię s tw e m  W a łb rz y c h a  
3:2 (1:1). W s z y s tk ie  b ra m k i d la  z w y  
c ię z c ó w  z d o b y ł Ig n a c z a k , d la  p o k o ­
n a n y c h  — J e ro m in e k  i  C zep io nka . 
S ę d z io w a ł J ę d rz e jc z y k  z K ie lc .  R e­
p re z e n ta c ję  W a łb rz y c h a  s ta n o w ił 
m ie js c o w y  G ó rn ik .  B y to m  w y s tą ­
p i ł  w  n a js i ln ie js z y m  s k ła d z ie , z 
K ra s ó w k ą , C z e p io n k ą  i  J e ro m in -  
k ie m  n a  czele.

. T A R N Ó W , w  m e czu  p ó łf in a ło w y m  
o P u c h a r  M ia s t, ro z e g ra n y m  w  T a r ­
n o w ie  z w y c ię ż y ła  re p re z e n ta c ja  Ł o ­
d z i 2:0 (2:0), z d o b y w a ją c  b r a m k i 
p rzez  H o g e n d o r fa  i  R ó ż y c k ie g o .

I I  L IG A  P Z P N
L U B L IN . W  s p o tk a n iu  p i łk a r s k im  

o m is trz o s tw o  I I  L ig i  (g ru p a  w s c h o ­
d n ia ) O W K S  L u b l in  p o k o n a ł S ta l 
L ip in y  2:1 (1:1). D z ię k i  te m u  z w y ­
c ię s tw u  d ru ż y n a  lu b e ls k a  z a ję ła  
ósm e m ie js c e  w  ta b e li z w ię k s z a ją c  
szanse u trz y m a n ia  s ię  w  lid z e .

Drugi mera hokefowy na Tor kacie
K A T O W IC E . D ru g i w  ty m  sezo­

n ie  m ecz h o k e jo w y  ro z e g ra n y  w e  
w to re k  w ie c z o re m  na  T o rk a c ie  m ię  
d zy . w ic e m is trz e m  P o ls k i G ó rn ik ie m  
J a n ó w  i  b y to m s k im  O g n iw e m  za­
k o ń c z y ł s ię  ła tw y m  z w y c ię s tw e m  
G ó rn ik a  6:1 (2:1, 3:0, 1:0).

O b ie  d ru ż y n y  w y s tą p i ły  w  n a js i l ­
n ie js z y c h  s k ła d a c h . B r a m k i d la  z w y  
c ię z c ó w  s t r z e l i l i :  G a n s in ie c  — 2, 
t r z e j  b ra c ia  W ró b le w ie  — po  1 i  
G b u re k  I I .  D la  O g n iw a  P a lu c h . Sę­
d z io w a li B a b u ls k i i P rz y w ie n d ą . W i­
d z ó w  4 tys .

c y  w y c h o w a w c z e j i  o rg a n iz a c y jn o -  
\v y  s z k o le n io w e j w  ru c h u  s p o r to ­
w y m  na  w y ż s z y  p o z io m , n ie o d z o w ­
ne  je s t da lsze  ro zsze rze n ie  spo łecz  
nego  a k ty w u  s p o rto w e g o , jeszcze 
śc iś le jsze  je g o  s k u p ie n ie  w o k ó ł k ie ­
ro w n ic z e g o  o rg a n u  p a ń s tw o w e g o  w  
d z ię d z in ie  k u l t u r y  f iz y c z n e j i s p o r­
tu  — K o m ite tó w  K u l t u r y  F iz y c z n e j 
o raz  p o d n ie s ie n ie  z n acze n ia  i  w o l i  
tego  a k ty w u  w  k ie r o w n ic tw ie  ca­
ło k s z ta łte m  ż y c ia  s p o rto w e g o  k r a ju .

3) d la  w y k o n a n ia  p o w y ż s z y c h  p o ­
s tu la tó w  k o n ie c z n e  je s t p o w o ła n ie  
na  m ie js c e  d o ty c h c z a s o w y c h  Z w ią ­
z k ó w  S p o rto w y c h , sp o łe c z n y c h  s e k ­
c j i  d la  p o szcze g ó ln ych  d z ie d z in  sp o r 
tu  p rz y  G łó w n y m  , W o je w ó d z k ic h  
i  P o w ia to w y c h  K o m ite ta c h  K u l t u ­
r y  F iz y c z n e j o ra z  w y p o s a ż e n ie  ty c h  
s e k c ji  wt u p ra w n ie n ia  p a ń s tw o w e g o  
o rg a n u  k ie ro w n ic tw a  i  k o n t r o l i  w  
d z ie d z in ie  k . f.  i  s p o r tu  w  o p a rc iu  
o  u s ta w ę  o  o rg a n iz a c ji  s p ra w  k u l ­
t u r y  f iz y c z n e j i  s p o r tu  z d n ia  31.12 
194$ r.

Z g ro m a d z o n y  n a  n a ra d z ie  a k ty w  
P o ls k ic h  Z w ią z k ó w  S p o rto w y c h  i  
Z rze sze ń  S p o rto w y c h  p o d e jm u je  
zo b o w ią z a n ie  c a łk o w ite g o  w łą c z e ­
n ia  s ię  d o  w s z y s tk ic h  p ra c  z w ią z a ­
n y c h  z p o w o ła n ie m  S e k c ji S p o rto ­
w y c h  K K F .

A k ty w n y  u d z ia ł d z ia ła c z y  s p o r­
to w y c h  c a łe g o  k r a ju  w  w c ie le n iu  
w  ż y c ie  d o św ia d cze ń  p rz o d u ją c e j 
w  ś w ie c ie  k u l t u r y  f iz y c z n e j Z w ią ­
z k u  R a d z ie c k ie g o  s łu ż y ć  będz ie  d a l 
sze j r e a l iz a c j i  u c h w a ły  B iu ra  P o li­
ty c z n e g o  K C  P Z P R  w  s p ra w ie  ro z ­
w o ju  i  u m a s o w ie n ia  k u l t u r y  f iz y c z ­
n e j i  s p o r tu ,  s łu ż y ć  b ędz ie  w z m o c ­
n ie n iu  s ił P o ls k i L u d o w e j w  w a lc e  
o p o k ó j i  s o c ja l iz m “ .

Sukces gimnastyków radzieckich 
w Szwecji

S Z T O K H O L M  • (P A P ) R ozeg rane  
w  S z to k h o lm ie  m ię d z y p a ń s tw o w e  
z a w o d y  g im n a s ty c z n e  S zw e c ja  — 
ZS R R  z a k o ń c z y ły  s ię  p o d w ó jn y m

z w y c ię s tw e m  re p re z e n ta c ji  Z w ią z ­
k u  R a d z ie c k ie g o : w  k o n k u re n c ji  
k o b ie t 463,3 : 443,8 p k t .  i  w  k o n k u ­
r e n c j i  m ężczyzn  228.35 : 222,5 p k t.

„D yn a m o 4* i „Spartak*4
fina lis tam i pucharu ZSRR

M O S K W A . W  p ó łf in a ło w y c h  m c -  j a S p a rta k  M o s k w a  z w y c ię ż y ł C D K A  
czach  o p u c h a r  ZS R R  w  p iłc e  n o - M o s k w a  4:0. F ina ł: D y n a m o  — S p a r 
żn e j D y n a m o  M o s k w a  p o k o n a ło  ta k  ro z e g ra n y  zo s ta n ie  5 bm . na 
S k rz y d ła  S o w ie tó w  K u jb y s z e w  7:0 * c e n tra ln y m  s ta d io n ie  w  M o s k w ie .

Rozwija się ruch 
wielo warsztatowców 

w tkalni żakardowej 
ZakSadów Żyrardowskich

T ka ln ia  żakardowa ma swoją 
tra d yc ję  w  h is to r ii Zakładów  
Ż yra rdow sk ich . Spalona do­
szczętnie przez cofającego się o- 
kupan ta  ju ż  w kró tce  po w yzw o­
le n iu  została uruchom iona, dzię­
k i w y s iłk o w i ro b o tn ikó w  ż y ra r­
dowskich.

Obecnie tk a ln ia  żakardowa 
stałe przekracza p lany p ro d u k ­
cyjne. Wzmaga się rów nież 
ruch  w ie iow arszta tow ców  w  tym  
oddziale.
Tow . Leokadia D w orek  przeszła 

na 4 krosna żakardowe i  osiąga 
na n ich  ok. 115 proc. norm y.

Zetem powiec W łodzim ierz 
Szram obsługuje aż 10 krosien.

Trzeba dodać, że jes t on bardzo 
zdo lnym  tkaczem, gdyż pracuje 
w  tk a ln i dopiero 2 i pół roku , a 
10 kros ien obsługuje ju ż  od pó ł­
to ra  roku .

Obok bu dyn ku  tk a ln i żaka r­
dow ej w ykańcza ją  rob o tn icy  
.piękny, nowoczesny gmach, w  
k tó ry m  m ieścić się będzie m. in. 
snowaln ia , cew ienie osnowy, 
p rzygo tow a ln ia  k a r t  żaka rdo­
w ych i  w zo row n ia  żakardowa, 
(pierwsza w  Polsce), oraz no ­
wość w  Ż y ra rdo w ie  — maszyna 
do cew kow ania  odpadków . O - 
becnie w  P Z P W ł -  1 szkołą się 
kad ry , k tó re  obejm ą stanow iska 
w  tych  oddziałach. (J. Ch)

Trzeba wznowić życie 
kulturalno-oświatowe 
w gromadzie Kotuń

i w ieczory a rtys tycz -W  pob liżu  Siedlec zna jdu je  
się grom ada K o tuń , licząca 835 
m ieszkańców. W  grom adzie te j 
is tn ie je  G m inna S pó łdzie ln ia , 
k tó ra  posiada św ie tlicę  g ro ­
m adzką.

Ś w ie tlica  została wyposażona 
w  g ry  rozryw kow e , gazety i 
czasopisma oraz rad io odb io rn ik . 
Spędzała tu  w ieczory m ie jsco ­
wa ludność słuchając m. ui. 
wygłaszanych re fe ra tów  na te­
m a ty  gospodarcze, k tó re  cieszy­
ły  się dużą popularnością. Ze 
ś w ie tlic y  ko rzysta ła  także m ło ­
dzież ZM P , k tó ra  urządza ła tu

zebrania 
ne.

N ie  d ługo jednak ^ak by ło . 
Ś w ie tlica  w iosną br. zaczęła 
św iecić pustkam i. Na ^ a łe  la to  
zapadła w  sen i n ie  przebudz i­
ła  się dotychczas. Obecnie s ły ­
szy się w  K o tu n iu  w spom nie­
n ia  o św ie tlic y  ja k  o czymś 
bardzo p rzy jem nym  co m inęło.

W yda je  się, że w ładze spó ł­
dz ie ln i, k tó re  ia k  p iękn ie  p ro ­
w a d z iły  dotąd życie k u ltu ra ln e , 
w  .grom adzie, po w in ny  wzno­
w ić  dzia ła lność św ie tlicy , (acz.)

R A D I O
P IĄ T E K ,  3 L IS T O P A D A

P ro g ra m  I  n a  fa l i  1322 m
P ro g ra m  d n ia  6.60 15.35; N a  Jut: 

23.10; S y g n a ł czasu; 5.13 11.57; W i 
dom ośe i 5.15 6.30 8.00 12.04 16.00 20. 
23.00; G im n a s ty k a  6.50.

5.10 p o c z ą te k  a u d y c j i ;  5.20 W; 
k o n u j e m y  z o b o w ią z a n ia  p ażd z ie rn  
k o w e ; 5.30 K o n c e r t  d la  ś w ia ta  p r  
c y ;  6.10 W sze ch n ica  R a d io w a ; 6. 
P o ls k a  p ie ś ń  m a sow a ; 7.00 M u z y i 
8.05 U lu b io n e  m e lo d ie ; 8.55 A u  
d la  k l .  V —V IT ; 9.15 M u z y k a ; 9. 
„W T Ó e il"  — fra g m . o po w . P o le w  
ja :  10.10 A u d . d la  p rz e d s z k o li;  10. 
R a d z ie c k a  m u z y k a  lu d o w a ; 10. 
In fo rm a c je :  10.55 A u d . d la  k l .  J—i  
11.15 U tw o r y  fo r te p ia n o w e  D 
bus& y'ego ; 11.32 P ie ś n i ko m p o z y t! 
ró w  ro s y js k ic h ;  11.50 G ło s  m a ją  k  
b ie ty ;  12.15 K w a d ra n s  piosene: 
13-30 A u d . d la  w s i;  12.55 N a sw o 
ską  n u tą ; 13.25 P rz e rw a ; 15.30 A u  
d la  ś w ie t l ic  d z ie c ię c y c h ; 15.50 M i 
z y k a ; 16.20 P o g a d a n k a  A r tz r ra  S I 
re w ic z a  d la  k u rs ó w  p a r t y jn y ;  
I-g o  s to p n ia  z c y k lu  „ B u d u je ir  
p o d s ta w y  s o c ja l iz m u " ;  16.35 K o r  
p o z y to r  T y g o d n ia  F e lik s  M ende 
so h n ; 17.oo L e k c ja  ję z y k a  ro s y js lt  
g o : , H I *  P ie ś n i ra d z ie c k ie ;  17. 
W y k o n u je m y  z o b o w ią z a n ia  pa 
d z ie ln ik o w e ; 17.35 M u z y k a  o p e r 
w a M u s s o rg s k ie g o ; 17.55 K o m e n ta  
d n ia ; 18.60 „ L o k a u t "  — cd c . po i 
G o m o lic k ie g o ; 18.20 M u z y k a  lu d ! 
w a ; 18.45 A u d . d la  w s i;  10.00 A ro : 

d z ie ła  m u z y k i są d la  w s z y s tk ie ! 
19.30 P o g a d a n k a ; 19.40 A u d . d  
m ło d z ie ż y ; 20.35 K o n c e r t  sy m f. 
’n o ż n y ; 21.55 P o ls k a  p ie śń  m asow  
-1.40 W sze ch n ica  R a d io w a : 22.00 Pi 
r o z m a w ia jm y ;  22.05 M is trz ó w  
„B e l- C a n ta " ;  22.20 F o rh iy  ta n e c  
ne w  m u z y c e  b a le to w e j;  23. 
H y m n  t  k o n ie c  a u d y c ji .

P ro g ra m  l i  n a  fa l i  367 m .
P ro g ra m  d n ia  6.45 13.25; N a  ju t r  

23.55; S y g n a ł czasu 3.13; W ia d o m i 
SCI 5.15 6.00 7.09 8.60 17.00 20.00 23.0 
G im n a s ty k a  6.05.

5.10 p o c z ą te k  a u d y c j i ;  5.20 W - 
k o n u je m y  z o b o w ią z a n ia  p a ż d z ie n i 
k o w e ; 5.30 K o n c e r t  d la  ś w ia ta  p r; 
c y ; 6.15 K o n c e r t ;  6.50 M u z y k ,
7.20 W sze ch n ica  R a d io w a ; ’ 7.- 
M u z y k a ; 8.05 R e p e r tu a r  k in  
te a tró w  w a rs z a w s k ic h ; 8.10 P rze ; 
w a ; 13.30 A u d y c ja  d la  k l .  I  - 
I I ;  13.50 K o n c e r t  s o lis tó w ; 14.21 
R e z e rw a ; 14.30 A u d . d la  k l .  V — V I 
14.50 K o n c e r t  p o d  d y r .  W a s iak ;
15.20 P o g a d a n k a ; 15.30 A u d . d 
ś w ie t l ic  d z ie c ią c y c h ; 15.50 M e lo d  
f i lm o w e ; 16.20 D z ie n n ik  w arszav  
s k i;  16.35 M u z y k a ; 16.55 Z y c ie  k u  
tu ra ln e  W a rs z a w y ; 17.15 K o ń c e  
pod  d y r .  T a rs k ie g o ; 17.15 W y k o m  
je m y  zo b o w ią z a n ia  p a źd z ie rn ik«  
w e ; 18.00 A u d . o ś w ia to w a : 18.15 w \  
k o n u je m y  z o b o w ią z a n ia  p a ż d z ie rn  
k o w e ; 18.30 „N a u k a  fra n c u s k a  w  w : 
ce o p o k ó j"  — fe l ie to n ;  18.45 P< 
p o la rn e   ̂ p ie ś n i ra d z ie c k ie ;  19.1 
W sze ch n ica  R a d io w a ; 1 < 20 P o lsk  
p ie ś n i m a sow e ; 19.40 L e k c ja  je żyk  
ro s y js k ie g o ; 19.55 P ie ś n i radzie« 
k ie ;  20.35 K o n c e r t  m a s o w y ; 21.! 
Z a g a d n ie n ia  k u ltu r a ln e ;  22.00 Au« 
l i te ra c k a ;  22.15 K o n c e r t ;  23.10 M i 
z y k a  S y m fo n ic z n a ; 24.00 K on ie  
a u d y c ji .

TRYBUNA LUDU
W ydawca: K o m ite t  C entralo  
P o ls k ie j Z je d n o c z o n e ) P a r t i i  Ri 

b o tn ic z e j
R e d a g u je  K o m ite t 

N a k ła d e m  R S W „P ra s a -
R e d a k c ja :

W a rsza w a . D om  S tów a 
P o ls k ie g o . P iać  K a z im ie rz a  

W ie lk ie g o  (p rz y  u l.  . 'le d z ta n e  
T e le fo n y : R e d a k to r Naczetfi
6-22-00 Z a s tę p ca  re d a k to ra  rrr 
cze ln e g o  8-33-28 S e k re ta rz  n  
d a k e jt 3-82-29. D z ia ł p rop a g a r 
d y  B-oa-89. D z ia ł p a r t y jn y  7-34-3 
D z ta ł k r a jo w y  8-65-24 D z ia ł zr 
g ra n ic z n y  8-82-25 D z ia ł ekon : 
m ic z n y  7-34-1U D z ia ł k u ltu ra in  
8-65-25. D z ta ł Mstów I In ter 
w e n c j l '  8-65-23 D z ia ł m le is ł 

8-71-62
C e n tra la :  7-01-21. 7-01-22. 8- 51-0

8-57-62. 8-82-28
T e le fo n y  nocn e -. R ed a k to r not 
n y  8-57-62 R ed a k to r te ch n lczn  

7-01-21 S e k re ta r ia t 8-82-28 
P re n u m e ra tę  p rz y jm u je  PPI 
„R u c h -- O d d z ia ł W arszaw a P 

T rze ch  K rz y z y  16 
P re n u m e ra ta  m ies ięczna w k ra  
Ju 4 zt 50 g r „  p re n u m e ra ta  zb:o 
ro w a  od 10 egz na teden adres 

p a r ty jn a  2 z ł 25 g r. z a g ra n ic z n i 
8 zł.

KÓ nto P K O  -  N t 1-14009 
P rzy  zg łoszen iu  p re n u m e ra ty  na 
leży podać d o k ła d n y  I c z y te lń  

adres. -
A d m in is tra c ja : W arszaw a u l

K n ie w s k re g o  9, te l 8-29-84 
K o lp o r ta ż  te l 8-71-80 B iu ro  Re 

k ła m  t Ogłoszeń 8-50 2:« 
D ru k  Z a k ła d y  P o lig ra fic z n a  

D om u S łow a  P o lsk ie g o  
2 3 4 5 « B-129397
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C z y te ln ic y  i korespondenci p iszą:

Pod uwagę Komisji Kontroli Społecznej „Pomoc44 amerykańska dla Chin
Rozum iem  doskonale donio­

słość re fo rm y  w a lu to w e j dla 
naszego k ra ju , jako jeszcze jed­
nego w ie lk iego zwycięstwa w 
walce z w rogiem  klasow ym  w e­
w nę trznym  i zewnętrznym . ” ie 
chcia łbym  ty lk o  aby re form ę 
w a lu tow ą  'w ykorzys tyw a li różni 
kom b ina to rzy dla n ie  zawsze 
„czystych“  celów. Otóż, chcia­
łem  poruszyć jedną sprawę.

Dnia 25 października br. od­
dałem  za kw ite m  N r 2883 do 
pryw atnego sklepu kom isowego 
p rzy  ul. M arsza łkow sk ie j 102, 
kupon  w e łn iany na jesionkę. Z 
kuponu tego zrezygnowałem  
dlatego, że chciałem  za te pie­
niądze kup ić  pa lta zim owe dla 
m ych 2 córek.

W  sobotę po po łudn iu  prze­
chodząc obok sklepu w idz ia łem  
oddany przeze m nie  m a te ria ł na 
w ystaw ie. W  poniedziałek rano. 
poszedłem do sklepu, ale w ła ­
ścic ie lka ośw iadczyła m i że k u -

Papierki

pon został sprzedany w  sobo­
tę. C harak te rys tyczny  jes t 
fa k t, że w  poniedzia łek sklep 
b y ł p raw ie  ogołocony ze złożo­
nych w  n im  depozytów.

JO ZEF W A K S M A N  
W arszawa

Nie ulega kw e s tii, że w  w y ­
padku opisanym  przez naszego 
czyte ln ika , a być może i  w ie lu  
podobnych może zajść fa k t  nad­
użycia. Należy spraw dzić w  
książkach kasowych k iedy  
sprzedaż powierzonego przed­
m io tu  została dokonana. Pon ie­
waż „p rzyp ad kow a“  w yp rze ­
daż tow a rów  w  kom isow ych  
sklepach w  d n iu  sobotnim  w y ­
daje  się podejrzana, należy  
w szystkie w yp ad k i podobne  
zgląszać do K o m is ji K o n tro li 
Społecznej p rzy  D z ie ln icow ych  
Radach Narodow ych, k tó ra  fa k ­
ty  te sprawdzi i  pomoże k lie n ­
tom w  odzyskan iu ew en tua lne j 
stra ty .

nie leczą
M am  początki g ruź licy . Po ba 

daniach wstępnych (prześwietlę 
nia, analiza) skierowano mnie 
na kom is ję  lekarską.

W wyznaczonym  dn iu  udałem 
się do Ubezpieczalni Społecznej 
p rzy  ul. M adalińskiego. Po 
sprawdzeniu personalnych da­
nych zadano m i k ilk a  pytań, na 
podstaw ie k tó rych  na jm ędrszy z 
lekarzy  n ie  pos taw iłby  diagno­
zy. Zdecydowano jednak, że 
m am  7 dn i zw o ln ien ia  z pracy 
i  że pow in ienem  udać się do po 
ra d n i „G “ . S kierow anie do po­
ra d n i wyda m i lekarz domowy.

Na pożegnanie otrzym ałem  
papierek, zaopatrzony w  trzy 
podpisy lekarzy, k tó rzy  nie ty l ­
ko  nie Ladali mnie, ale nawet 
n ie  rozm aw ia li ze mną.

S kierow anie do poradni „G “  
otrzym ałem . Siedem dn i zw o l­
n ien ia  z pracy m inęło. M im o 
usilnych  starań do poradni nie 
dostałem się.

Przez w ie le  dn i w staw ałem  
o godz. 5 -e j rano, biegałem do

poradni i dow iadyw a łem  się, że 
poradnia jest n ieczynna, a pani 
doktó r jest chora.

19 ub. m. dow iedz ia łem  się, że 
w zastępstw ie chorego dokto ra  
p rzy jm ow ać będzie od godz. 16 
in ny  lekarz.

W kole jce stanąłem  ju ż  o 
godz. 12-ej. O godz. 15-ej za­
częto w ydaw ać nu m e rk i. Osoba 
stojąca p ierw sza o trzym a ła  8 
num erek. Na py ta n ie  co stało 
się z pop rzedn im i num eram i, 
p ie lęgn ia rka  n ie  um ia ła  n ic  po­
wiedzieć.

Do lekarza  n ie  dostałem  się 
dotychczas. F a k t ten  św iadczy, 
że w  U bezpieczaln i Społecznej 
t ra k tu je  się n ie je dn okro tn ie  
ważne i żyw o tne sp ra w y  m echa 
n iczn ie  i  b iu ro k ra tyczn ie .

N ie  chcę czekać na d z iu ry  w  
płucach. Chcę zwalczać chorobę 
w  je j obecnym  stad ium , A  ta ­
k ic h  ja k  ja  je s t n ie w ą tp liw ie  
w ie lu .

G Ó R E C K I JÓ ZEF 
W arszawa

Nauczyciele kontraktowi szkoły N r 2 
w Piastowie czekają...

P racu ję  ja ko  nauczycielka kon 
trak tow a  w szkole N r 2 w  P ia ­
stowie od 1949 roku. K o n tra k t, 
k tó ry  kończył się w  s ierpn iu br. 
odnow iłam , składając podanie o 
przedłużenie ju ż  w  k w ie tn iu  br.

Po powrocie z w akac ji zgłosi­
łam  się 24 sierpnia, zgodnie z u - 
stawą, do pracy w  szkole, a spra 
wa mojego zatrudnien ia  n ie  b y ­
ła jeszcze załatw iona. Z w o ln i­
łam  się z pracy i  pojechałam  do 
W ydzia łu  O św ia ty (dawny In ­
spektorat Szkolny). Tam  odna­
leziono m oje podanie i podpisa­
no k o n tra k t na rok  bieżący. P ro 
s iłam  o szybkie przesłanie kon ­
tra k tu  do ku ra to riu m , ponieważ 
chciałam  ja k  na jszybciej o trz y ­
m ać pieniądze (w  ub ieg łym  ro ku  
otrzym ałam  je dopiero w  g ru d ­
n iu)

R ezu lta t je s t ta k i, że do tych ­
czas n ie  o trzym a łam  poborów  
an i za wrzesień, an i za paździer­
n ik . W  podobnym  położeniu są 
ko leżank i: K raw czyńska  i K o r -  
daszowa.

W ysła łyśm y w e w rześn iu  de­
peszę do k u ra to r iu m , prosząc o 
in te rw e nc ję . M ia ła  być doda t­
kow a lis ta  płac, ale je j n ie  ma. 
In te rw e n io w a ł w  te j spraw ie 
przewodniczący ko m ite tu  ro d z i­
cie lskiego — także bezskutecz­
nie. N ik t  n ie  może po in fo rm o ­
w ać nas k ie d y  ta  spraw a zosta­
n ie  za ła tw iona.

Z O F IA  R O G A LS K A  
P iastów

Czas, by M in is te rs tw o  O św ia ­
ty  w y ja ś n iło  tą skandaliczną  
sprawę.

Siadem listów naszych czy te ln ik ó w

„Rozpanoszony kułak i krzywda
biedniaka“

W  dn. 21 września br. o p u b li­
kow a liśm y pod powyższym ty tu  
łem  korespondencję o tym , ja k  
ku ła k  Sredziński ze w s i K rosno  
w yzyska ł w  bezczelny sposób 
m łodego chłopca ob. K u rka . S re- 
dz ińsk i n a ją ł znajdującego się 
za ciężkich w arunkach chłopca 
do pracy na swoim  40 hekta ro ­
w y m  gospodarstwie, a po roku  
odm ów ił m u w yp ła ty  należności.

Ob. K u re k  szukał oczywiście 
spraw ied liw ości w  sądach, lecz 
z powodu biurokratycznego i  fo r  
m alistycznego za ła tw ian ia  spra­
w y  nie o trzym a ł dotychczas swo 
je j należności.

Obecnie o trzym aliśm y od P re­
zesa Sądu Okręgowego w  Pozna 
n iu  w yjaśnien ie  w  te j sprawie, 
którego fragm enty  przytaczam y’:

„N ie  ulega kw e s tii, że oba Są­
dy, t j .  Sąd G rodzk i i  Sąd P racy 
w  Poznaniu sprawę ob. K u rk a  
z a ła tw iły  fo rm a lis tyczn ie  n ie  
w n ik a ją c  w  to, że żaden obyw a­
te l n ie  może być pozbaw iony 
w y m ia ru  spraw ied liw ośc i, szcze 
go ln ie  tam , gdzie chodzi o na le­
żność za pracę.

Sędziowie, k tó rzy  dopuśc ili się 
p rzy  rozstrzygan iu  sp raw y ob. 
K u rk a  uch. b ień (Sąd G rodzk i w  
Poznaniu), względnie n iedociąg­
nięć (Sąd P racy w  Poznaniu) 
zosta li pociągnięci do odpow ie­
dzia lności s łużbowej.

Dodaję, że da lszy bieg fo r  - 
m a ln y  spraw y ob. K u rk a  zależy 
obecnie jedyn ie  od dokonania 
przezeń w łaśc iw e j czynności pro 
cesowej, o k tó re j równocześnie 
go pouczono“ .

W  „ P ra w d z ie "  z d n ia  S2.10. u -  
k a z a ia  s ię  k o re s p o n d e n c ja  J. 
W y s o k o w a  z C h in  n a  te m a t 
szp ie g o s tw a  i  d y w e r s j i  u p ra w ia ­
n y c h  p rz e z  A m e ry k a n ó w  w  C h i­
n ach . A r t y k u ł  te n  w  s k ró c ie  za- 

za m ie szcza m y p o n iż e j.

*
Jeden z ch ińsk ich  towarzyszy, 

po przeczytan iu w  pek ińsk ie j 
prasie przem ów ien ia  T rum ana 
wygłoszonego w  San Francisco 
18 październ ika br. pow iedz ia ł: 

„W idoczn ie  tem u lo k a jo w i zło 
tego cie lca zab rak ło  czasu. T rą ­
biąc o pom ocy d la  narodów  
A zji... n ie  zdążył pow iedzieć an i 
o charakterze te j pomocy, a n i o 
je j zasadach. Jeże li chcecie, ja  
w am  tę „pom oc“  pokażę“ .

Zgodziłem  się. Poszliśm y do 
dawnego cesarskiego pałacu. 
Tam , w  jedne j z sal, w ys ta w io ­
ne są rzeczowe dow ody zb ro d n i­
czej dzia ła lności, k tó rą  p ro w a ­
dzą w  C hinach organ iza torzy 
m ord e rs tw  i d y w e rs ji —  z a - 
m erykańskiego w y w ia d u  w o j­
skowego.

Wchodząc na salę zazn a jom ili­
śm y się ze s ta tys tyką . Od 1 s ty ­
cznia 1949 r. do 1 stycznia br. 
w ładze bezpieczeństwa pu b licz ­
nego C h ińsk ie j R e p u b lik i L u do ­
w e j aresztow a ły ponad 20 tys ię ­
cy zaw odow ych szpiegów, s łu ­
żących w  tzw . am erykańsk im  
korpus ie  łączności —  agenturze 
am erykańskiego w yw ia d u .

W  ty m  sam ym  czasie, k tó ry  
poda liśm y pow yże j, w y k ry to  o- 
ko ło  dw óch tys ięcy  ta jn y c h  ra ­
d ios tac ji. N a każdej z n ich , d u ­
żej czy m a łe j, o d b ity  je s t znak 
fab ryczn y : „M adę  in  U S A K. — 
N ie k tó re  m a ją  zna k i „M adę  in  
G. B r ita in “ . W y k ry to  rów n ież  
oko ło dw ieście tys ięcy  apara­
tó w  w yb uch ow ych  ta jem n ie  
p rzyw iez ion ych  do Chin. W szy­
s tk ie  oczyw iście także am ery­
kań sk ie j fa b ry k a c ji.

W  gab lo tkach  zna jdu je  się 
rów n ie ż  b ro ń  na jrozm aitszych 
system ów, odebrana u  szpie­
gów, opatrzona rów n ież  zna­
k ie m  „M adę in  U S A “ . Jest tu  
9 tys. rozszyfrow anych  m anda­
tó w  i  d y re k ty w  przys łanych  z 
A m e ry k i przez T a lw a n  i  H ong­
kong.

*
W  p ro w in c ji H w angsi —  zo­

sta ła  n iedaw no w y k ry ta  orga­
n izacja  szpiegowska. Znalezio­
no tam  m in ia tu ro w e  ka ra b in y  
m aszynowe, k tó re  w ystaw ione 
zosta ły w  jedne j z gablotek. D łu  
go i  sta rann ie  p rzyg ląda liśm y 
się ty m  karab inom , chcąc zna­

J. Wysokow
leźć znak, k tó ry  b y  p o zw o lił u -
s ta lić  ich  pochodzenie.

„Jest, oczyw iście !“  zaw o ła ł żoł 
n ie rz  A rm ii L u do w e j, zarządza­
ją c y  ty m  dzia łem  w ystaw y. O - 
tw o rz y ł gablotę, w y ją ł broń, 
odw róc i! i pokazał ledw ie  w i­
doczny, m a leńk i napis „M adę 
in  U S A “ . Jeszcze d robn ie jszym i 
lite ra m i b y ła  podana nazwa fa ­
b ry k i.

W idocznie „ko rp us  łączności“  
chc ia ł m ieć k a ra b in y  m aszyno­
we bez znaków  fab rycznych . A -  
le jakże m og li zgodzić się na to 
am erykańscy businessm ani. 
Przecież gangsterzy całego 
św ia ta  muszą w iedzieć, gdzie 
zwracać się z zam ów ieniam i...

*
W M ukden ie  aresztowany zo­

sta ł n ie ja k i Ju  Zeń-cze. Ten A -  
m e ryka n in , obyw a te l U SA, prze 
rzucony przez am erykańsk i w y ­
w ia d  do C h in, p rz y b ra ł sobie 
ch ińsk ie  nazw isko. W spółpraco­
w a ł z n im  am erykańsk i „Japoń­
czyk“  Sasaki i  in n i bandyci. 
Z a tw a rd z ia li szpiedzy p rzyzna li 
się do w in y . I  jakże m og li się 

,n ie  przyznać? Znaleziono u n ich 
dw ie  stacje nadawcze „M adę in  
U S A “ , k lu cz  szy frow y , 14 sztab 
z ło ta  i  k w i t  na ich  odb ió r ze 
znanego źród ła : z am erykań ­
skiego „k o rp u su  łączności“ .

Na w ys taw ie  zna jd u je  się o - 
ry g in a ł schem atu am erykań­
sk ie j sieci szpiegowskie j w  M an  
d ż u r ii z cen trum  w  M ukden ie, 
p ro to k o ły  z zebrań głównego o - 
śroaka itd .

O bok —  w ys taw ion a  je s t fo ­
to g ra fia  ś w ią ty n i k a to lic k ie j w  
p ro w in c ji H ope i i  fo to g ra fie  4 
francu sk ich  księży. To szpie­
dzy, k tó ry c h  pod płaszczykiem  
osób duchow nych nasła ł do 
C h in  w y w ia d  francusk i. P ew ­
nego razu  popsu ła się im  sta­
c ja  nadawcza i  s tra c il i łączność 
ze sw ym i m ocodawcam i. Pan 
B id a u lt n ie  troszczył się o p rz y ­
słan ie  na czas nowego aparatu. 
W tedy z pomocą przyszedł T ru -  
man. A m eryka n ie  zaopa trzy li 
agentów francu sk ich  w  nową 
rad iostac ję  i  „ś w ią ty n ia  boża“  
zaczęła pracow ać na rachunek 
am erykańskiego w yw iad u .

*
N ies łychan ie  c iekawe są m a­

te r ia ły  do tem atu  „am erykańscy 
dyp lom aci —  organ iza torzy 
m ord e rs tw  i  d y w e rs ji“ . Na w y ­
staw ie zna jd u je m y eksponaty

związane ze skanda liczną dz ia­
ła lnością  w icekonsu la  S tanów  
Z jednoczonych w  S ink iangu , 
Douglasa M ac K irn a n a , k tó ry  
skom prom itow aw szy się —  zdo­
ła ł uciec. W  gab lo tkach można 
zobaczyć stacje  nadawcze, d y ­
nam it, m auzery i inne tego ro ­
dza ju  p rze dm io ty  —  porzucane 
w  c h w ili uc ieczki dow ody rze­
czowe szp iegow sko-dyw ersy jne j 
dz ia ła lności w icekonsula. Na 
w szystk ich  eksponatach znak: 
„M adę in  U S A “ .

W  jedne j z w it r y n  —  trz y  
m ałe baterie , m in ia tu ro w e  cew­
k i i  zamszowe ręka w iczk i, przez 
k tó re  le dw ie  w idoczne, p rze b i­
ja ją  c ienkie  ja k  w łos m iedz ia ­
ne d ru c ik i.  I  k ie d y  cz łow iek do­
w iadu je  się, do jak iego  celu 
s iu ży ly  te dz iw ne „p rz y b o ry “ , 
ogarn ia go przerażenie. W e­
w nę trzna  strona rękaw iczek  jest 
izo lowana. B andyta  k ła d ł do 
kieszeni k a m iz e lk i e lektryczne 
baterie , łą czy ł je  z cewką in ­
d u kcy jn ą  — z k tó re j szedł po­
przez rę k a w  c ie nk i elastyczny 
kabel do rękaw iczek. K ie dy  
szpieg chc ia ł un ieszkod liw ić  lu b  
schw ytać potrzebnego m u  czło­
w ieka , aby w yd ob yć  od niego 
w iadom ości, zapraszał go do sie­
bie, lu b  też u m a w ia ł się w  „bez­
p iecznym “  m ie jscu, grzecznie 
w ita ł się podaniem  rę k i, a 
w ów czas—  pod w p ły w e m  p rą ­
du  o znacznym  nap ięc iu  —  o fia ­
ra  tra c iła  przytom ność. S chw y­
tanego w  ten sposób człow ieka 
odw oz ili późn ie j agenci T ru m a ­
na w  jak ieś  u k ry te  m iejsce 
i  to r tu ru ją c  go elektrycznością 
zm uszali do udz ie lan ia  w iado ­
mości.

Chodząc po w ys ta w ie  zoba­
czycie bezgłośne rew o lw e ry , 
strzela jące w ieczne p ió ra , sków - 
k i  do o łów kó w , z k tó ry c h  m oż­
na zabić człow ieka za tru tą  k u ­
lą, tru ją ce  p łyn y , ra k ie ty  i  p i­
s to le ty  ra k ie to w e  przeznaczo­
ne do sygna lizac ji, apa ra ty  fo ­
tograficzne, k tó ry m i można ro ­
b ić  zdjęcia przez d z iu rk i w  gu­
zikach ub rań  i  inne diabelskie, 
po tw orne m aszyny. W szystko to 
fab rykow ane  jes t w  Stanach 
Z jednoczonych i  przyw iez ione 
do C h in  przez am erykańskich  
szpiegów i  dyw ersantów .

*
Ośrodek szpiegowski w  T ie n - 

ts in ie , n ie  o trzym aw szy na czas 
pien iędzy, w y s ia ł na Formozę

Jesienne niepogody nie zaham owały p rac na M DM

Budowa M arsza łkow sk ie j D z ie ln icy  M ieszkan iow ej, dz ięk i m echan izac ji robót oraz w spółza­
w o d n ic tw u  pracy, w  k tó ry m  bierze udz ia ł DO proc. ro b o tn ikó w  szybko postępuje naprzód  
N aw et osta tn ia jesienne niepogody nie  w p ły n ę ły  na zm niejszenie tem pa pracy. Na zd ję ­
ciu zb ro ja rze  A n to n i M aku la , W ładys ław  Siedź i  Eugeniusz Szczepański p rzy  zb ro je n iu  law  
fundam en tow ych  budynku  wznoszonego na odc inku  pom iędzy u l K oszykow ą a pl. Z baw ic ie la .

F o k  w a F

l is t  z zapytan iem  —  co rob ić? 
O trzym a ł odpowiedź, że „k o m i­
te t łączności“  ch w ilo w o  n ie  m a 
środków  i  zaleca zdobycie p ie ­
n iędzy na m ie jscu. B andyc i za­
ję li się w ięc kradzieżą dzieci. 
Na w ys taw ie  w id n ie ją  lis ty  
szpiegów, zaadresowane do ro ­
dziców  „zag in ionych “  dzieci, z 
żądaniem  w ys łan ia  okupu pod 
wskazany adres, gdyż w  prze­
c iw nym  razie dzieci zostaną za­
m ordowane.

N ie  wszyscy rodzice m og li na 
czas przy jść  z pomocą swym  
dzieciom . Świadczą o ty m  zna j­
du jące się na w ys taw ie  p o tw o r­
ne fo tog ra fie , rob ione przez 
bandytów  i  przesłane do ro d z i­
ców o fia r  — ja ko  zaw iadom ie­
nie  o spe łn ionym  „a kc ie “ . Obok 
umieszczone jes t pismo, przesła­
ne szpiegowskiem u ośrodkow i 
od w ładz na Form ozie, pochw a­
la jące  „zręczność' i  pom ysło­
wość“  gangsterów.

*
—  Chodźm y da le j — pow ie ­

dz ia ł jeden z towarzyszy. — Po 
każę w am  teraz, ja k  m iś te r 
T rum an  „troszczy się o w o l­
ność i  dem okrację narodów  
az ja tyck ich “ . Popatrzcie tu...

Na stole leża ły  ka jd a n k i, zna­
lezione w  gnieździe am erykań ­
sk ich  szpiegów -w C zunkingu. 
Na ka jdankach  w yra źny  napis: 
„M adę in  U S A “ . To sym bol 
am erykańsk ie j wolności.

*
D ługo  jeszcze chodziliśm y po 

w ys taw ie , urządzonej przez M i­
n is te rs tw o  Bezpieczeństwa P u­
blicznego. Jeśli do tego, co w i­
dz ie liśm y tam  dodać, że am ery­
kańscy im p e ria liśc i finansu ją  
i zaopa tru ją  w  b ro ń  bandyckie  
sza jk i na po łu d n iu  Chin, roz - 
s trż e liw u ją  z ka ra b in ó w  m aszy­
now ych  dzieci w  Laudun, rw ą  
bom bam i żywe c ia ło  K o re i, to 
obraz „pom ocy“  d la  narodów  
A z ji,  o k tó re j f ilo zo fo w a ł m is te r 
T rum an  18 październ ika  w  San 
Francisco, będzie • ca łkow ic ie  
jasny  d la  w szystk ich  lu dz i do­
b re j w o li, na ca łym  świecie.

K ro p k i nad „ i “
W STYD !

T ygod n ik  „D z iś  i  J u tro “  z a ­
m ieśc ił recenzję z odznaczonej 
Nagrodą S ta linow ską  św ie tne j 
ks ią żk i radzieckiego pisarza E. 
K azakiew icza „W iosna nad O - 
d rą ". K s iążka  ta, pisana przez 
uczestnika w a lk  nad Odrą, bo­
jo w n ik a  A rm ii Radzieckie j, daje  
p ra w d z iw y  a rtys tyczny  obraz 
ówczesnych w ydarzeń.

Z gadn ijc ie , pod ja k im  ty tu  - 
łem  ukazała się recenzja te j ksią  
ż k i w  „D z iś  i  J u tro “ ?

Pod ty tu łe m : „W  P O G O N I 
Z A  P R Z Y G O D Ą “ .

W zrozum ien iu  „recenzenta“  ty  
godn ika  —  w yzw olen ie  Z iem  Za 
choanich P olsk i i  sz tu rm  B e r­
lin a  —  to by ła  „pogoń za p rz y ­
godą".

W styd ! (r)

M E C H A N IZ A C JA
N IE N A W IŚ C I

W ilu s tro w a n y m  piśm ie „S a ­
tu rd a y  E ven ing Post“  zn a jd u je ­
m y budu jący obrazek, re k la m u ­
jący  apa ra ty  te le w izy jne : rod z i­
na zgrupowana przed aparatem . 
Na ekranie tw a rz  In d ia n k i. 
Przed ekranem  uśm iechnięci pa 
pa  i  mam a oraz m a ły  synek z 
w ym ie rzonym  w  ekran  rew o lw e  
rem. Podpis: „n a  naszych apara  
tach odbieracie obrazy ja k  ży - 
w e“ .

Postęp co się zowie. A m e ry ­
kańska k u ltu ra  osiągnęła now y  
sukces: można uczyć dzieci ra ­
sowej n ienaw iśc i nawet na od­
ległość. Patent i m echanizacja.

(im )

P unkty  sanitarne w m ajątkach PGR

Pracownica m u ią lku  P G Ii  hd g ie w n ik i  p<>•!■>. Krotoszyn. Marlm  
Kon iak, po ukończeniu k u rn i  pielęgniarskiego w P o .n an i* ,  
pracuje, jalco pielęgniarka. Na .d jęc iu M aria  K on iak  ndzielM 

pomocy córce robotn ika rolnego, Teodorze Szprota
F o to  A S

A lb ań ska  k r o n i k a  k u l t u r a l n a
ROZW ÓJ S Z K O L N IC T W A  

PO W SZECHNEG O
W  roku  bieżącym  - czynnych 

jes t w  Ludow e j A lb a n ii 2015 
szkół podstaw owych, c zy li trz y  
razy  w ięce j n iż  przed w ojną. 
W  ro k u  1938 by ło  bow iem  w  A l 
b a n ii zaledw ie 615 szkół lu d o ­
w ych z 50 tys. uczniów . W  ro k u  
bieżącym  uczyć się będzie w  
szkołach podstaw owych 156 tys. 
uczniów . Szkół s iedm io le tn ich  
by ło  w  A lb a n ii przed w o jną  ty l  
ko 11, obecnie 'jest ich 182. Po­
nadto w  bieżącym  ro ku  szkol­
nym  czynne będą 24 szkoły śred 
nie  z 6 tys iącam i uczniów.

143 P R ZE D S ZK O LA
Przed w o jną  w  ca łe j A lb a n ii 

is tn ia ły  zaledw ie 23 przedszko­
la  z 2.334 dzieci, p rzy czym  b y ­
ły  to  dzieci przeważnie boga­
tych rodziców. Obecnie fu n k c jo  
n u ją  ju ż  w  ty m  k ra ju  143 przed 
szkoła, w  k tó ry c h  fachow y pe r­
sonel op ieku je  się 10 tysiącam i 
dzieci lu d z i pracy.

150 T E A T R A L N Y C H  ZESPO­
ŁÓ W  A M A T O R S K I C H

W  A lb a n ii w  c h w ili obecnej 
ro z w ija  ożyw ioną działalność 
a rtystyczną ponad 150 te a tra l­
nych zespołów am atorskich, zor 
ganizowanyph i pozostających 
pod opieką zw iązków  zawodo­
w ych . Ześpoly te na jch ę tn ie j 
g ra ją  sz tuk i a lbańskich  au to­
ró w  o tem atyce zaczerpniętej z 
życia i w a lk i oddzia łów  p a r ty ­

zanckich w  czasie w o jn y  w y ­
zwoleńczej, oraz sztuki radziec 
k ich  p isarzy. Prócz tych  tea tró w  
am atorsk ich  p racu ją  zespoły 
tea tra lne  rów nież ' w  w o jsku  a l­
bańskim , k o n tyn u u ją c  s ławne 
tra d yc je  te a tró w  pa rtyzanck ich , 
z k tó ry c h  pow sta ł p ie rw szy  w  
A lb a n ii s ta ły  pańs tw ow y T e a tr 
Ludow y.

SZESC L A T  T E A T R U  
LU D O W EG O

Ś w ia t k u ltu ra ln y  i  a rtys tyc*»  
n y  Ludo w e j R e p u b lik i A lb a ń ­
sk ie j p rzygo tow u je  się do u ro ­
czystego obchodu sześciolecia 
pierwszego stałego te a tru  d ra ­
m atycznego w  A lb a n ii —  P ań­
stwowego T ea tru  Ludowego w 
T iran ie , o tw artego w  d n iu  29 l i  
stopada 1944 roku . T e a tr ten  o~ 
degra ł doniosłą ro lę  w  ksz ta ł­
tow a n iu  now e j dem okra tycznej 
k u ltu ry  narodu albańskiego, k tó  
r y  po w iekach n ie w o li uzyska ł 
wreszcie, dz ięk i zw yc ięstw u 
Z w iązku  Radzieckiego nad fa ­
szyzmem w  osta tn ie j w o jn ie , 
możność tw orzen ia  w łasne j k u l 
tu ry . T e a tr L u d o w y  s ta ł się w  
T ira n ie  w arszta tem  p racy m ło ­
dej a lbańsk ie j d ra m a tu rg ii, k tó  
ra  czerpie znajom ość rzem iosła  
p isarskiego ze sztuk au to ró w  
radzieck ich. T e a tr L u d o w y  za 
zasługi na . po lu  k u ltu ry  i  ideo­
logicznego w ychow an ia  mas 
p ra cu jących  został odznaczony 
w  ub. ro ku  przez A lbańsk ie  
Zgrom adzenie Ludow e orderem  
pracy pierwsze j k lasy.

Szachy

Ogólnopolski turniej I  kategorii
P rz e d  k i lk u  d n ia m i z a k o ń c z y ł się  

w  C z ę s to ch o w ie  I  o g ó ln o p o ls k i t u r ­
n ie j  I  k a te g o r i i ,  z o rg a n iz o w a n y  pod  
p ro te k to ra te m  p rz e w o d n iczą ce g o  
M R N  L a ry s a . G łó w n y m  ce lem  im ­
p re z y  b y ło  da lsze  „p rz e e g z a m in o ­
w a n ie “  z a w o d n ik ó w  I  k a te g o r i i  i  
zb a d a n ie  ic h  w a r to ś c i w  s p o tk a ­
n ia c h  z g ra c z a m i m n ie j w ię c e j te j 
sa m e j s i ły ,  a -n ie  ja k  d o ty c h c z a s  w  
tu rn ie ja c h  „m ie s z a n y c h “  (n p . w  
p ó łf in a ła c h  m is trz o s tw  P o ls k i)  p rz y  
u d z ia le  m is trz ó w  i  „ k a n d y d a tó w “ .

T u r n ie j  p rz y n ió s ł zd ecyd o w an e  
z w y c ię s tw o  z a w o d n ik o m  m ło d sze j 
g e n e ra c ji.  I  n a g ro d ę , „ p ie rw s z y  s to
p ie ń  k a n d y d a c k i“  i  rad ioodbiorn iK ,
u fu n d o w a n y  p rzez  M R N  z d o b ią  
ś w ie tn y m  s ty lu  u ta le n to w a n y  b o  “ 
c h a rd t , w y g ry w a ją c  10 Pa r t lL - i lfT; ^  
m is u ją c  z a le d w ie  je d n ą  <z

ta b e li) .  D w ie  następne n a g ro o y
8 p. (o 2 i  p ó ł p. za zw yc ię zcą )

zdobyli: ju n io r  Bratoszewski i B o -  
ie s ła w s k i, d o p ie ro  c z w a rtą  — z d u ­
żą ró ż n ic ą  p u n k to w ą  z d o b y ł r u t y ­
n o w a n y  W id e rm a ń s k i 6 i  p ó ł p . 
D w ie  o s ta tn ie  n a g ro d y  z d o b y l i :  
S k a lik  6 i  Wieczorek 5 i  p ó ł, ró w ­
n ie ż  p rz e d s ta w ic ie le  m ło d e j gene­
r a c ji .  N ie n a g ro d zo n e  m ie js c a  z a ję l i :  
W e n d e k e r 5 Pt> M a rk u n  4,5, P o - 
te m p sk l  3,5, E o u rd o r  i  Iz d e b s k i p o
3 i Borkowski 2,5 p.

O rg a n iz a c ja  tu r n ie ju  b y ła  b . d o - 
b r łK  s?koda t y lk o ,  że w  o g ó ln o ­
p o ls k ie j im p re z ie  n a  12 u c z e s tn ik ó w  

g ra ło  aż 5 p rz e d s ta w ic ie l i  Czę­
s to c h o w y , a a n i je d e n  z W a rs z a w y , 
f r a k o w a ,  cz y  Ł o d z i. C z y ż b y  ta  
° k rę g t z a p a d ły  w  „s e n  z im ow y**?  
—Dlaczego?

Zwycięzca t u r n ie ju  B o rc h a rd t  t>-
z y s k a ł p ra w o  g ry  w  n a jb liż s z y c h  
p ó łf in a ła c h  m is trz o s tw  P o ls k i.

W . L

Pod ostrym  kątem

16 repub lik  ZSRR

O r m i a ń s k a  SR R
M asy pracujące O rm iańskie j 

Socjalistycznej R epub lik i Ra­
dzieckie j z radością w ita ją  trz y ­
dziestą trzecią rocznicę W ie lk ie j 
Socja listycznej R ew o luc ji Paź­
dz ie rn ikow e j. Rewolucja Paź­
dz iern ikow a przyn iosła na ro ­
do w i orm iańskiem u nowe ra ­
dosne życie i  pokój.

Na przestrzeni w ieków  na A r ­
m enię niezliczone razy napada­
l i  T urcy i  Persowie, us iłu jąc 
narzucić je j niewolę. K ra j nie - 
je dn okro tn ie  ulegał ca łkow ite  -  
m u zniszczeniu. Po przyłączeniu 
A rm e n ii do państwa rosyjskiego 
m ocarstw a zagraniczne nie  za - 
p rzesta ły  szerzenia waśni nacjo­
na lis tycznych pomiędzy naro -  
dem  o rm iańsk im  a in n y m i naro­
dam i. W yw oływ ana wrogość czę 
sto kończyła  się k rw a w ą  walką.

W  ro ku  1918, bezpośrednio po 
rw y c ię s tw ie  R ew o luc ji Paździer 
n ik o w e j, im p e ria liśc i znów p ró ­
b o w a li zagarnąć Arm enię. A le  
m asy pracujące A rm en ii, przy 
pom ocy w ie lk ieg o  narodu rosyj 
skiego, w ypędz iły  in te rw entów  
ze swojego k ra ju  i ustanow iły  u 
siebie w ładzę radziecką.

W ie lka  R ew o luc ja  Październi - 
kow a u m o ż liw iła  lu d o w i orm iań 
skiem u odrodzenie swego naro­
dowego państw a i wkroczenie 
na drogę gospodarczego i k u ltu ­
ra lnego rozw o ju , na drogę so­
c ja lizm u .

W  okresie  w ładzy  radz ieck ie j 
w  A rm e n ii zbudow any został po 
tężny p rzem ys ł: b u do w y  m a­
szyn i  ob rab ia re k , chem iczny, 
gum ow y, m a te ria łó w  budow la  -

(Fakty i liczby)
nych, w łók ienn iczy , spożywczy i 
p rodukc ja  w ina. W ie lo k ro tn ie  
wzrosło w ydobycie  rud , w y b u  -  
dowano k ilkadz ies ią t e le k tro w ­
ni. N aw et trudn e  la ta  W o jn y  Na 
rodow ej n ie  po w strzym a ły  roz­
w o ju  przem ysłu  re p u b lik i.  W  
okresie ty m  zbudowano p rzę­
dzaln ie i  fa rb ia m ie , fa b ry k i o - 
pon, hutę szkła, fa b ry k ę  ko n ­
serw  i  in .

W  ciągu czterech la t  pow ojen 
nych uruchom iono ponad 50 no­
wych w ie lk ich  zakładów  prze -  
m yślowych, a w  tra kc ie  budow y 
jest w ie le  e lek trow n i. W  ub ieg­
ły m  roku  produkc ja  przem ysło­
wa wzrosła przeszło d w u k ro tn ie  
w  stosunku do 1940, a ilość ro ­
bo tn ików  za trudn ionych w  prze 
m yślę w  porów naniu z okresem 
przedw ojennym  wzrosła o 75 pro 
cent.

*

Na polach kołchozów  i  sowcho 
zów A rm e n ii p racu ją  tysiące 
tra k to ró w , kom ba jnów  i  innych 
maszyn ro ln iczych , zb ió r baw e ł­
ny odbywa się p rzy  pomocy 
w ie lk ie j ilośc i nowoczesnych 
maszyn p ro d u k c ji radz ieck ie j.

W  szerokim  zakresie stoso­
wany jest system iryg acy jn y . 
Na terenie re p u b lik i zbudowano 
dziesią tki kana łów  na w a dn ia ją ­
cych. D zięk i tem u użyźniono 
w iele nowych terenów . Obszar 
zasiewów pow iększył się 5 -k ro t 
nie w po rów nan iu  z 1919 ro ­
kiem , a urodza j zboża i  k u ltu r  
technicznych po dw o ił się. Po­
większa się pow ie rzchn ia  ogro­
dów  i sadów w inogronow ych , 
a także pow ie rzchn ia  now ych

up ra w  k u ltu r  technicznych: ba­
w e łny , bu raka  cukrowego i  in ­
nych.

K o łchozy zak łada ją  p rzy  po­
m ocy państw a w ie lk ie  pasy le ­

śne, k tó re  stanow ią ochronę za­
siewów.

P o d w o ił się stan byd ła . K aż­
dy kołchoz posiada od trzech 
do p ięc iu  fe rm  ho do w li byd ła  i  
p tactw a. W ielu ko łchoźn ików  
za w y b itn e  osiągnięcia w  p ra ­
cy, zostało odznaczonych orde­

ra m i i  m eda lam i Z w ią zku  Ra­
dzieckiego.

W ie lk ie  są osiągnięcia k u ltu ­
r y  O rm ia n  —  na rodow e j w  fo r  
m ie, socja lis tycznej w  treści. 
A rm en ia , k tó re j ludność za pa­
now an ia  k a p ita lis tó w  w  80 proc. 
n ie  um ia ła  czytać i  pisać, w  o- 
kres ie  w ładzy  radz ieck ie j ca ł­
k o w ic ie  z lik w id o w a ła  u  siebie 
analfabetyzm . R ea lizu je  się po­
wszechne obow iązkowe 7-le tn ie

nauczanie d la  dzieci w  w ie ku  
szkolnym , w  m iastach zaś w p ro  
wadzą się obow iązkowe 10-le t- 
n ie  nauczanie. P rzed rew o lu c ją  
ty lk o  20 proc. dzieci w  w ie ku  
szko lnym  pob iera ło  naukę w  
szkołach początkowego naucza­
nia. W A rm enii przed rewolu­

cją  n ie  by ło  ani jedne j wyższej 
szkoły. Obecnie jest ich  17, po­
nadto czynne są 53 średnie 
szkoły zawodowe.

S ławą O rm iańsk ie j S oc ja li­
stycznej R e p u b lik i Radzieckie j 
jes t je j A kadem ia  N auk, pod 
k ie ro w n ic tw e m  k tó re j zna jdu ją  
się 43 naukowo-badawcze in ­
s ty tuc je . P racu je  w  n ich  ponad 
700 naukowców . W  repub lice  
is tn ie je  przeszło 2.000 b ib lio tek , 
900 k lu b ó w  i  przeszło 200 kin .

W  bieżącym  ro k u  w yasygno­
w ano na cele spo łeczno-ku ltu ­
ra lne  (ośw iata, zd row ie  i  inne) 
ponad 740 m ilio n ó w  ru b li,  co 
stanow i p ra w ie  dw ie  trzec ie  bu ­
dżetu re p u b lik i.

*
O rm iańska  sztuka narodowa, 

lite ra tu ra  i  nauka w  pe łn i roz­
k w ita . W  A rm e n ii, w  k tó re j 
poprzednio n ie  b y ło  tea tru , obe _ 
cnie is tn ie je  —  te a tr  opery i '  
ba le tu , te a try  dram atyczne, tea 
t r y  d la  dzieci, konserw atoria , 
wyższe szkoły tea tra lne  i  Dom  
tw órczości ludow e j. W  m iastach 
pow ia tow ych  czynnych je s t 20 
tea trów . W  dziedzin ie  n a u k i i 
sz tuk i w y ro s ły  nowe tw órcze 
k a d ry : ak to rzy , kom pozytorzy, 
m uzycy, m alarze i  p racow n icy 
nauki.

Z nan i są pisarze A. Isaakian, 
odznaczony Nagrodą S ta lin o w ­
ską, N. Z arian , R, K oczar, G. 
B orian , A . S iras, k tó rz y  s tw o­
rz y li szereg cennych dzieł.

W śród uczonych s ław ne jes t 
nazw isko prezydenta A ka d e m ii 
N a uk  O rm ia ń sk ie j SRR W . A m - 
barcum iana, k tó ry  odkryc iem  
nowego gw iazdozb io ru  w n iós ł 
w ie lk i w k ła d  do n a u k i radziec­
k ie j i  św ia tow e j. Prace nauko­
w e w ie lu  uczonych A rm e n ii 
odznaczone zosta ły Nagrodą Sta 
linow ską.

P ow sta ją  1 ro z w ija ją  się w  
A rm e n ii w ie lk ie  m iasta i  wsie. 
S to licą  re p u b lik i jes t m iasto 
Jerew ań —  w ie lk i ośrodek k u l­
tu ry  i  przem ysłu.

P rzem ysł s to licy  p ro d u ku je

obecnie p ra w ie  2.000 asortym en 
tów  różnych gałęzi p ro d u kc ji, 
ja k  np. tra n s fo rm a to ry , genera­
to ry , k o m p re s o ry ,'tu rb in y  w o d ­
ne, o b ra b ia rk i, in s ta la c je  e lek­
tryczne  i  p rze dm io ty  m asowe­
go uży tku . W  s to licy  zna jdu je  
się 14 wyższych zak ładów  nau­
kow ych.

W  ciągu la t pow o jennych w y  
budowano m nóstw o domów- 
Zam ieszkują w  n ich  m. in . t y ­
siące rodz in  orm iańsk ich , k tó ­
re  p o w ró c iły  do sw ej o jczyzny 
z k ra jó w  zagranicznych. NI mie_ 
ście pow sta ły  szerokie, pełne 
zie len i, asfa ltow ane ulice-

Jerew ań rozbudowuje się w
szybkim  tem pie. Pow ierzchnia
dom ów wznoszonych obecnie
rów na się ca łe j pow ie rzchn i u - 
ży tko w e j przedwojennego Je- 
rew an ia.

• W e w siach budu je  się m nó­
stwo dom ów  m ieszkalnych, skle 
pów, szp ita li, am b u la to riów  i 
k lu bó w . Szeroko przeprowadza­
na je s t e le k try fik a c ja  w si. O - 
becnie z energ ii e lek tryczne j 
ko rzysta  oko ło 600 kołchozów 
A rm e n ii.

*
W  la tach  W ie lk ie j W o jn y  N a­

rodow e j naród o rm iańsk i, ra ­
m ię  p rzy  ram ien iu  z in n y m i 
narodam i Z w iązku  R adzieckie­
go, w  im ię  w o lności i  n iepod­
leg łości bohatersko b ro n ił swej 
socja lis tycznej o jczyzny przed 
niem iecko -  faszys tow sk im i na­
pastn ikam i. Ponad 42 tysiące 
żo łn ie rzy  -  O rm ia n  za swe bo­
jo w e  czyny zostało odznaczo­
nych m eda lam i i  o rde ram i 
Z w ią zku  Radzieckiego, a 93 
przyznano zaszczytny ty tu ł B o ­
hatera Z w ią zku  Radzieckiego.

W  w ie lk ie j i  zgodnej ro d z i­
n ie  narodów  Z w ią zku  Radziec­
kiego, za ję tych tw órczą  i  po­
ko jow ą  pracą, naród o rm iańsk i 
k roczy  naprzód po drodze po­
stępu, ro z w ija ją c  swą so c ja li­
styczną gospodarkę i  k u ltu rę .

2 klientów
W  n ieduże j osadzie K a łd o -  

w o (pnw. M a lbo rk ) co trzec i a l 
bo może co czw arty  m ieszka­
niec 3est P racow nik iem  G m in ­
ne j S półdzie ln i, Is tn a  osada 
G.S-u, tak , ja k  byw a ją  m ia ­
steczka górnicze, ko le jow e, h u t­
nicze.

Jest jednak różnica i to po­
ważna. 75 p ra cow n ikó w  G .S-u  
c ie rp i w  w iększości na u c ią ż li­
w y  b rak zajęcia. O bro ty  są n ie ­
w ie lk ie , rob o ty  m ało  — ty lk o  
pracow n ików  m nóstwo.

Co rob ią? P odp isu ją  lis ty  o- 
becności, b io rą  pensje (trzeba z 
czegoś żyć), czasem naw et coś 
sprzedadzą (d la  przyzw oitośc i). 
Przede w szys tk im  jednak  n u ­
dzą się. Nudzą się p iek ie ln ie .

Dlaczego?
' W eźm y np. ta k i p u n k t skupu  

w e łny. Lo ka l, pracoum iezka, la ­
da —  je dn ym  słowem  w szyst­
k ie  niezbędne akcesoria. Jed­
ne j ty lk o  rzeczy brak. K lie n tó w .

Z ak łada jąc p u n k t skupu, za­
rząd G. S -u  n ie  w z ią ł pod uw a  
gę te j d robne j okoliczności, że 
w  gm in ie  K a łdow o  nie m a p ra ­
w ie  hodowców owiec.

Lada p o k ry ła  się grubą w a r­
stw ą kurzu . Zaw iasy w  
d rzw iach  zardzew ia ły . Sprzedaw  
czyni je s t na progu m oralnego  
załam ania. P rzesyt lek tu rą . Po 
raz trzec i ju ż  bow iem  przeczy­
ta ła  w szystk ie  ks iążk i z gm in ­
n e j b ib lio te k i. Teraz zupełn ie  
bez przekonania w e rtu je  przed­
w o je n n y  roczn ik  Tow arzystw a  
Zachęty H o do w li K on ia  Raso­
wego. A pa tia .

' W  ciągu całego ubiegłego m ie 
siąca by ło  dwóch k lien tó w . O - 
b ró t p u n k tu  skupu  — 3 kg w e ł­
ny.

Jest rów n ież w  gm in ie  K a ł­
dowo m ły n  G. S-u. P rzejęto  
m łyn , zaangażowano 14 p ra ­
cow ników . Pełna obsada na 
dw ie  zm iany.

Od m a ja  m ły n  p racu je  na jed  
ną zm ianę. S iedm iu p ra cow n i-

na miesiąc
ków  nie  m a co rob ić. Z  nudów  
przenoszą w o rk i.  Jedna część 
z góry na dó ł, druga z do łu  
na górę. Żeby ty lk o  coś rob ić.

A  p łac ić  im  trzeba. I  tak  m ły n  
m iesiąc w  m iesiąc przynosi 300 
tys ięcy z ło tych  de ficy tu .

D e ficy t całego G. S -u  prze­
kracza m ilio n  z ło tych  m iesięcz­
nie  (w  s ta re j wa lucie). A  ta ­
k ich  G. S-ów  na obszarze pod­
leg łym  w ładzy  PZGS w  M a l­
bo rku  je s t w ięcej.

N ic  w ięc dziwnego, że płacąc 
setkom  ta k ich  p racow n ików  ja k  
c i z m łyna , czy p u n k tu  skupu  
w e łn y  — b ra k  jest n iezbędnych  
środków  obrotow ych.

Stąd osta tn io  np. G m inne  
Spółdzie ln ie  w  T o lkm icku , N o­
w akow ie , G ronow ie  ń ie  m ia ły  
za co w y k u p ić  miesięcznego 
p rzyd z ia łu  te k s ty lii.  T rudno  —■ 
w szystko zab ie ra ją  pensje.

A  ludzie  k lę li na czym  św ia t 
stoi. Po żn iw ach, to okresie k ie ­
dy w p ły w a  gros dochodu z ca­
ło rocznej gospodarki, nie by ło  
w  sklepach tow aru. N ie by ło , 
ponieważ G. S-om  zabrakło  na  
nie pieniędzy.

G. S. to  n ie  in s ty tuc ja * f i ­
la n tro p ijn a . W iem  na pewno. 1 
ro la  jego nie  polega w yłączn ie  
ty lk o  na za trud n ian iu  ludzi. 
Też n iew ą tp liw e . Trzeba coś 
sprzedawać, coś pożytecznego 
rob ić. ,

Nie w ystarcza zaopatryw anie  
ludności w  coraz nowe... e ta ty . 
Potrzebne są to w a ry  a ta k  d łu ­
go ich  n ie  będzie w  K a łdo w ie  
w  niezbędnej ilośc i i  a so rty ­
m encie  — ja k  d ługo n ie  zm n ie j 
szy się ilość i  aso rtym ent p ra ­
cow n ików , ja k  d ługo n ie  zw ięk  
szy się dbałość personelu han­
dlowego o zaspokojenie potrzeb  
odbiorców , ja k  d ługo n ie  z n ik ­
n ie  bezduszny b iu ro k ra ty z m  t 
b ra k  ja k ie jk o lw ie k  in ic ja ty w y  
w śród  p ra cow n ikó w  G. SrU W 
K a łdow ie .

(w ik )


